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W y c b o tó  c * j^ !6ddI9 raae sprdc? duS p o ś s l f t e i s l
Adres Rećakcyl: Kijów, Kreszezatyk 3 8 .  T i L 2 4 B 4  
uiz. i S rsŁ  Polskiej; FJjów, K r a sz ą . 3 1 .  M I S 7 L

Rękopisów R edakcja ale 
f t e d ł t łc r  prryjm n jc ad xa—m.
A d m in istracja  wtararu od c k *  p a  j a i  i  aA A r A

O ghm azak  l u j ^ a j i  A ,  f ^ - A p  1 1

KIJOWSKI
PISMO P S J J S m m ilIR D Z  1 m a im *

0 8 ŁKZENTA; Z a  w iersz  petitow y fnb Jega 
przed Tekstem 40 kop. pierw szy i 20 kop. k-żó/ na­
stępny raz, za tekstem  20 k. pierw szy i i3 kop. n*« 
atepn- r a i  zaw iad. żałobne po 40 ic. W  ru b ry c e  
„N-wS.siłAne0 w iersz petitow y lub je g o  m iejsce 1 CHm

S u m e r  p o je d y n c z y  S Ik&p*

P i m a i r a f i  I ogłeszeisla  fgyjaraja  A d m ł i t e s i Ł

, . i , ••• ' .... • r ' %  :>■

ś . f p .

p o  d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  o p a t r z o n a  « w . S a k r a m e n t a m i  z a s r a ł a  w  P a n u  
d r .  I -g o  p : z d z i e r n i k '1 r .  b . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  S ? .

Eksoortacya zwtok do kościoła katedralnego w Żytom ierzu odbędzie się w Czwartek dn. 4 go 
p zżiziern ika o godzinie lu-ej rano, następnie zw łoki Zostaną złożone do grobów  rodzinnych na cm en­
tarzu m iejscowym.

O czem zawiadamia ą: Siostry wnuki i siostrzenice,41-4.1

B l b l k o n s k i  B u l w a r  4 ,  t a l a r .  IS £ 4 .

Pokoje dla Chorych StsłyCh cd  3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem 
opieką lekarską. P rzy  lecznicy m ieszka a lekarzy.

Ambulatoryum tanie przychodząc, chorych

S z c z e p i e n i :  s s p y

? j * 4ac© 3r r ! r a  d b  f c a d a ń  
c h e m i c z n y c h  i h a  M u -
   ^ y e l o ^ i c z n y c h .   ------

p o ć  k ie r u n k ie m

Br*A. MOEEWSKfEOO
Badania moczu, .kału, Soku, żołądko 
w ego, plw ociny, nalotów z gardła 

krw i i t. p. 599

SER00YA8M0STYKA SYFILISU.
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K o s k i e r s k i  3 n m  W a s id lc m s  •

• I. Pechowicz i Syn J
£  P a d ó ł ,  P la c  A l e k s a n d r o w s k i  I. T e l e f .  2 I-7 V. §
.$  w  W IELKIM  W Y B O R Z E  G7G Q

•  PSusz wełniany, jedwabny n\m r de Nord ® 
|  i wefwet zagranicz. i rosyjskich fabryk. % 
© © © © • © © # © © © © © © © © © » © © © © © © # © © © ©

oriĘ* Skład Fortepianów i Pianin tC4

dostawca kijow skiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej Szkoły Muzycznej i 
K orserw atoryum  W arszaw skiego. K ijów , Krusz cza tyk M  33 T elefon  8oó

zentacya Bfuthnera,Szred3ra» Ber&iuksa, Renisza 
1 in n y c h  k n b r y k . W y n a j e m  i  r e p a m e y e .

o  u u a s a o c e  e sa o c 9 a o e @ c >  •

s  
a
a  
a

■ J. Kerntopf i Syn

ZAWIADOMIENI
KIJÓW, Itasznitrt 6 (obok placu Gan

OTWORZONO ODDZIAŁ

Domu Handlowego B -c i Romanowynh Rostc.v n Don,

O ś w i e t l e n i e  N a f t o w o - ż a r o w e :  latarn ie  lam ­
py, żyra n d o le  o sile 100 d o ió o o  ś w b c .

N afto w e, sp iry tu so w e , g a zo lin o w e  i t. d.

o św ie tlen ia  n a  kolejach , w  
m iastach ja k  ró w n ie ż  p rzy  fa ­

b ryk ach , m agazyn ach , ierm ach, fo lw arkach  i t. d.

S ia tk ', szkła, k lo sze i in n e p rzy b o ry  do roz 
m aitych  k o n stru k c ji.

S o l i d n i  p r z e d s t a w i c i e l e  p o ż ą d a n i . ,
_________________________   4592

A. E.G.
t S J l T M  E R C ie ii llB i

IłlECZUlA na WSTRZAŚHI011C
70% W UŻYCIU

oszueMci

ROSYJSKIE TOWARZYSTWO

«?BVJsiBCline I-itO EUklrytzne*'
Oddział Klio -'5‘ 1 

Prorezną 17. =  Telefon 10-64
2ardtvkl nabywać możni,
.  n - s j . i y i i a c h  p o w a i u l u j i c y c i )  

odprzedawców

4017

Kr&wy dojne b. 
mleczne. Cielisz-

U R ZĄ D ZEN IE

i* j |>K.m ry|afw ttd  hżó>:v wy- 
* j Y Z n l  "Sokom l eóznych 

do sprzedania zaraz pb przystęp1 
-nej cenie. Stac Lipow iec, Kożan- 
ka, B artcszew icki. 4449

M M BU LA TffiR TblS

T - i a  Lekarzy Spiraśtó tó s
RejtarSka 12 d. włas. Telefon 17-50 
Codzlsnna p rzy jąć '9 charyeh przycCm 
(lżących w szystkich sp ecjalności 
Porada 60 kop. Konsultacye. szCze 
pienie ospy, badanie usługi i ■; 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy 
|ęć w;- wszystkich aptekach. iuę

I O nitunSPU O  r°d ów  szlacheckich — 
L .y i lJ  li. l . l l ju  prow edzę sprawy, do 
tyczące praw  do szlachectw a, tytu­
łów, herbów  etc. Kijów, FunduK le­
je wak* 14 m. 19, osob od 4  -- 7  g- 
List. skrzynka poczt. Nr 149 . 3654

T e a t r  D r a m a t y c z n y  I.
Dziś Stsnisł^w ż tr?  s a a A  wat Jhn .-j , , 5  — Hd sztuka w  4-ftfa
Przybyszewskiego f f l B W M j y  aktach.

Ł udziałem pań: Ś r z y b y łk o - P o t o c k i ią j ,  Krysińskiej, Dunin, Czarneckiej, 
W iniarskiej i panów: W eyCbeita, Scsnowskiego Leszczyńskiego, T W ę ­
drzyna i Szoberta. Reż\serya: Sojr.owski lózef.z futro w  piątek: „ C y g a -  
n e r y a  w a r t i E a w s k a ”  A . Nowaczyńskiego. Początek o godz. 8 i pół 
,viecz. Bilety sprzedaje księgarnia W . P. Idzikowskiego ao g. 2 po poł 
i od 5 w  la s ie  teatru. 4505

T e a t r  9 9 & ® i O W B G € 8 W
l i i »•

A K R O W I .
Dziś „ A a d a i r . a  S e n s  G £ n e e< w  4 aktach. Początek o godzinie 8 w 
Ceny zwyczajne. W  piątek 5 go października po raz pierw szy nowa sztu­
ka A. Dym owa n Y J y s t ę p a k  p r z e c i w  m o r a l n o ś c i ” .  W  sobotę dn. 
-go po raz 9 tv ,cB ctt J u a n ” .  W  niedzielę dn. 7-go w  południe „ l a .  

t p s g a  i m ifo ś ś - ł1. W  poniedziałek dn. 8 przedst. ogólnie przystępne 
,jP  »e k n - n i e a i % z ł o ś n i c y ” .  Czynią się przyg do wrystawienia sztuki 
S NnidionowŁ „ S a a t a n c .  c i o c i  A n i” .  W yłączne prawo w ystaw y.

T a 9 # Ś  E y r e k o y a  M. Topor .. B a g r c w a
■ ASI " p - ■ - S jja iB lk lH  £)zi§ dn 4-go października fpo raz 7

erzy kompletnie nowm- w ystaw ie ..K !-m e  B u t ł e r f l y '*  fCzio-Czio-San) 
B ioią udział (wedł. alf. ros ) p p : W oroniec-M ontwid, Drahomirecka; pp.: 
Brajnin, GorCzakow, M oezarow, So"tn:kow i in. Początek o g. 8 w. futro 
mia 5 go dwa przedstawienia: w  południe po cenach ogólnie przystęp­
nych „ Ż y c i u  "is c e s a r z a ” . W ieczorem  po cenach zwyczajnych „ D a  
m a  P i k i i d a 1' .  W  sobotę an 6-go „ K iu s c n o o i” .  W  niedzielę dn, 7 
w południe po cen. ogól. przyst. „ E u g e n i u s z  O n ie g in ” , w ieczorem  po 
jenach zwycz- „ B o r i s  S c d u n s u * ” .  W krótce wyst. będzie po raz 1 szy 
ę H f ł j a  s i ł a ”  muz. Sierow a. B ileiy  na w szystkie oznaczone przedsta­
wienia rab yw aó można w  kasie teatru.

S A L A  K LU BU  PKUPIECKIEGO. W  Czwartek dn. 2ó października o d ­
b ę d z i e  s i ę  K D N O ER T znanej śpiewaczki Solistki Jego Cesarskiej Mości

F E L Iii L I T W i i l  i pianisty E P D Y  W iEiSS
Fortepian zę składu p. F . KUH E. Początek o godz, 8 i pó ł. wieczorem . 

Dycia w  księgiBilety do nabje księgarni W ł Idzikowskiego, K reszczatyk Nr 35. 4943

  JO A C H IM A  B A R T O S Z E W riC Z A  --------

NA R U SI. POLSKI STAN
P O S I A D A N I A

(K raj— Ludność— Ziem ia) z u  tablicami statystycznemi. Cena rb. 1.—

Nakładem księgarń LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie
^  Na prow incyę w ysyła  się za zaliczeniem  pocztowem  tą 5 ^ ^

mM T p w . w t i s ę j  o n z iu  
T - f ł  Akcyjnego

Lnks“w
P p o r e z n ©  2 S ,  ł e l .  3 £ * 9 8 .

fw5“ nafiowc-żarowe latarnie r ■ 
i iampy od 200 do 1600 =

Części zapasow e i siatki 'żarow e zaw sze są na składzie. 
Cenniki n h  pierwsze żądanie b e z p t & ł n i e .  4450

świec.

W  Czwart. de. 4 5. 6 i 7 września 
X LII Cykl: D R e c e p t a  d la  m ę -  
ż ś w  żart w  ] ak. Kaóelburga, 2) 
„ T y g o d n ik  I-g o  t e a t r u  M in ls -  
t u r ę "  Su „ P r s y  n r a n e s u r s -  

s t o l i k u ”  przegląd kabaret 
ukl. współprac: teatru. 3) „ G d z i e  
r a k i  z i m u j ą ”  anegd w  1 skc. W . 
Trschtenberga. 4) W y s t ę p y  s o l o .  

Przy udziale art oner. rosyjsk. E Leń-kiego i A . Nikolskiego 5) W an­
traktach kinematograf. R eżyserya D. Gutmana. Pocz. o g 7 ro 15 w  
V dni świąteczne o g. 6 m I5 w . W ejście po każdeut , przedstawienie, 

Cykl następny X L IIi od poniedziałku d 8 październikf. 4008

T11 tę33-73

Cyrk ^ ł i i p p o - P a l a c e ” Mikołajewska 7.
W  ^zw aitck dria 4 października. Przedstawienie cyrkow e w  3 oddziałach. 
W  H-Jm oddziale wy*tęp laslużonego artysty W . L . D U R O W A . Nowość 
X X  więku Ś p i e w a j ą c u  c i e l e .  Grupa " przyjaciół: osioł, w ;lk  i kozły. 
Słoń w  nowej roli. ptaki-baby, morski ew. psy i inne zwierzęta. Początes 
o godzm ie 8 i pół wieczorem . Ceny zwyczajne. W  piątek dn. 5 go 
3Eź iz ie iirk a  dwa przedstawienia: popołudniu przedstawienie dla dzieci
C e n y  z n a c z n i e  z n iż o u a .  Dzieci do łat lo  plącą połowę. 4540

K A B A R E T

6 RAH3 J1 0 T E L

Ctwarsis sezonu ii. I października
Kuplety, scenki, revue, parodye, imitacyo, 

w ystępy solowe.

, j-I*ctw pś5 I s p u l e o i i f t 11
C o n f e r e n c i e r  A= A t e k s i e j s w .

Kolacye 1 rb. 50. Stoliki i gabinety uprasza się zam aw iać zaw cza­
su. Początek o godz.- 11 i pół w ieczorem . 4542

l K A L O D O N T L
K-Iezbędny KREfń \ ILimW do ZĘB0W

Utrzymuje z ę b y  b ia ło , s s y s t o  i z ^ e w o ,
I Żądać wszędzie |

Sobole kami^zaeki8 } bo- 
b s * ^ f  a m e r y k a ń s k i e  m u r k i ,  

skunksy, wydry, grono-
stąje, kop^aryj lisy CJSŚ1U
k o t n i e r s e ,  o z a p k a 9 m u f k i ,  k a r a k u ł y  c a  s a k i ,  ż a -  
,FU e 'y ,  k o ł a i e r u e  r.t: z j m a n o  w  w ie ik im  w y b e r z e

S;dT-™«S; „Izaak Szw arc-
r w a 3 > B T I? t łe m  w ł a s n y  c b o k  s a l i  k o n -
■ ■ B i s n  t r a k l ę a e j ) .  W & a y s tk ie  f u t r a  o t p z y n t u -  
\ą s i ę  z  p i e r w s z y c h  ź r ó d e ł .  C e r ty  j s k  i w  in n y c h  
o d d z i a ła c h  s u m ie n n e  i a t a ł e .  P k j j  o d d z i a le  s ą  
w ł a s n e  p r a c o w n i e  p o d  k ie r u n k ie m  s p e c y s l i s t ó w  
o d  d o b i e r a n i a  f u t e  >. 4388

Pańskie mieszkanie
do wynajęcia 7 pokoi, winda, w szel­
kie wygody. M ikoł-jiw ski P lac Nr 4 
obok teatru „ S o ło w c o « v a u . 4549

^ a n a t o r y u m  U - r a  S O L M A N A
W arszaw a, Al. Szucha q. C h i r u r ­
g i a .  Choroby kobiet Pobyt i opa­
trunki rb. 3—7 dziennie. A m h u ia - 
t o r y u m  12—1 pp. 58

(T yrol połudn.). 
n r f # U  Ordynuje jak daw ­

niej (willa „German-s.” przez zimę
B r . Ealrśssfc W ły ń sk i

b. Stkundaryusz i e leję  klinik i szpi­
tali w  W iedniu i K rakow ie (przez 
lato lekarz zakładowy w  Szczaw nievi

4527

WILNO,
PrcnuMeratę i ogłoszenia do
„D zisoelka Stl)o«sk lłgou

ę,’ *yjw uje
kslągar- 4- Zawadzkiego

8-r Czerniak
mocz., (spec, kur, striouiem pic.) od
9 — 12, 5 - 9. Kob. od 1— 2. W szyst. 
spec. spos. kur. Hydr. ciek. zak. iec-

582

© d e s a
p r e n u m e r a tę  n a

„^SeDnik Kijowski4*
p r z y jm u je

K a i ę g  as^nfa t £ C je ^ fa in l©

A. Iw ierow ścza
. k ż o l e r i a l n a k a j i  S  39

Wojna bałkańska.
D otychczas wojuje tylko Czarnogóra. In ­

ne państw a czekają, aż operacy*.* armii czarno­
górskiej lub ofensyw a T urcyi zmuszą je do roz­
poczęcia krm; a dii.

C zarnogórcy zw yciężają na razie. Plan 
ich polega na zdobyciu Skutari. Ku temu mia­
stu dążą dwie armie; jedna południowa, mniej­

sza, pod dowództwem  ministra w ojny, genera­
ła M artynowicza i druga, północna, pod ko­
mendą generała W ukoticza.

Pomimo zaciętej obrony turków, udało 
się armii północnej zdobyć W ran je i R ogaa, 
a odcięty wskutek zajęcia tych pozycyi garni­
zon turecki w Tuzi, po zadętej obronie musiał 
ostatecznie kapitulowt ć. T eraz drogt- do Sku ­
tari jest wolna. Zaznaczyć trzebi, że generał 
W ukoticz, posuwając się doliną rzeki Lim a, za­
jął po dwudniowej bitwie Beranę, s dalej śm ia­
ło idąc w  głąb S?,ndżaku, opanował bardzo 
w ażny punkt strategiczny —  Białopole. T r z y ­
mając w ręku Białopole, zapew nił sobie połą­
czenie z prawem  skrzydłem armii serbskiej.

W  ten sposób zapew niw szy sobie pozy- 
cyę na północy, generał W ukoticz będzie się 
musiał śpieszyć, aby pod S h ita r i połączyć się z 
południową armią gen. M m yn ow icza  przed przy­
byciem oddziału tureckiego, śpieszącego pod do­
wództwem  A sssd  bsiszy przeciw czarno górcem

Arm ia południowa dotąd poważnego prze­
ciwnika nie spotkała Oddział turecki, który 
ja  atakował został odparty, Dyl, zdaje się,
częścią garnizonu skataryjskiego.

W  Skutari turcy gorączkow o przygoto­
wują obronę, wzm acniają fortyfikacje  i sypią 
nowe szańce.

L o s Skutari w znacznym  stopniu zależny 
jest cd tego, jaką postaw ę zajmą albańczycy. 
Przypuszczać należy, że stanowisko pew nych 
szczepów  albańskich h ę L ie  w rogie dla Turcyi. 
T ak, np. niespodz:ew ana pogłoska rozeszła się, 
że dw a bataliony tureckiej piechoty, w ysłane 
ze Skutari nil odsiecz Tuzi zostały doszczętnie 
rozbite przez maligsorów. Jeśli te. pogłoska

okaże się prawdziwa, to czarnogórcy w zna­
cznie korzystniejszej od turków znaleźć się mo­
gą pozycyi— w  sw ym  marszu na Skutari.

O czyw iście turcy nie będa chcieli wybie­
rać terenu dla siebie niedogodnego. Nie mo­
gą także czekać na kom b:nacyę ruchów armii 
serbskiej z czarnogórską I o też, uprzedzając 
wypowiedzenie w ojny, tureckie w ojska w kro­
czyły  do Serbii koło R istow acza, idąc w kie­
runku linii żelaznej, wiodącej ku Niszowi. Jak 

na tę dyw ersyę odpowie Sei bia dotychczas nie 
wiemy.

A  tymczasem, gdy operacye wojenne są 
na dc b e w  toku, g dy grzmią armaty i krew 
się leje, szukają gdzieś Europy, która żadną 
miara znaleźć się nie może.

N arady dyplom atów nad koncertem euro­
pejskim, nad utrzymaniem s t a t u s  q u o i in 
nemi formułkami, są dziś po prostu śmieszne. 
Są to puste pozory, w kfóre nikt nie wierzy, 
i pod którym i kryją s:ę egoizm y poszczegól­
nych państw europejskich, poskramiane je d y ­
nie strachem ogólno europejskiej konflagracyi.

W cjtnna cenzura w  Buigaryl 1 Serbii.
Bułgarskie ministerstwo w ojny wydało 

przepisy o cenzu-ze, obowiązującej na cały 
czas w ojny. Dzienniki bułgarskie mogą z  płn 
cu boju ogłaszać w yłącznie w iadom cśh, dostar­
czone przez władze w ojskowe. Nie wo:no p o ­
daw ać liczby zabitych i zranionych bez pozw o­
lenia w ład;; krytyka dow ódców i wojsk, wogóle 
wszystko, ccb y  uwłaczało powadze wojska, jest 
zabronione; nie w rlaó  drukować broszur ani 
artykułów, dom agających się zaprzestania wojny 
lub też traktujących o jej użyteczności czy 
szkodliwości; bez urzędowego pozwolenia nie 
wolno drukować niczego o klęskach czy zw y 
cięsłwach w ojsk bułgarskich, o utraceniu jakich 
pozycyi, twierdz, sztandarów, dział i t. p ; nia 
wolno rów rież  podawać wiadomości o kata 
strofach i pożarach na tyłach armii, o wybu­
chach vr w ojskowych m agazynach, o zaraźli­
w ych chorobach w  wojsku czy w  kraju, o go­
tujących się iub też dokonanych buntach i re- 
wolucyach nie bułgarskiej ludności na t.łach  
armii ałbo w k: aj u; wreszcie zakazany jest 
kolportaż dzienników, rysunków , ilustracyi i 
innych druków, o ileby one były nieprzychylne 
dla ducha armii i narodu lub obrażały d ow ód ­
ców. R ów nież surowa cenzura zaprowadzona

jest no urzędach telegraficznych w obec w szyst­
kich, któtzyby pedsw ali wiadom ości za granicę.

Podobną cenzurę zaprowadza też władza w 
Serbii, zw łaszcza w obec spraw ozdaw ców  pism 
wiedeńskich.

Po czyjej steonie stoją Albfiiiczycy?
M alissorzy i M irydyci, dw a katolickie 

picmiona albańskie, ogłosiły królem Albanii 
M ikołaja ctarnogórskiego i walczą z Turksm  
po stronie Czarnogórców . Pytanie, jak się za­
chowują mahometanie albańscy i po czyjej 
Stronie staną? Dzielą się oni na dwa. obozy i 
stoją pod dowództwem  dwócn ludzi zgoła 
różnych przekonań. Cse.ści A lbańczyków  ma- 
hcmetańskich przewodzi Riza-bej, w ierny sułta­
nowi i Turcyi; wodzem drugiego stronnictwa 
jest Im Bołjetinac, prow adzący walkę na śmierć 
i życie z Turcyą. Czarnogórze zaś, zdaje się, 
przychylny; zw iązany jest z nią prawem gościn­
ności,  której mu Czarnogóra użyczyła w 19J o r.

T ak  tedy w  północno-zachodniej i wschod­
niej części Macedonii mahometanie albańscy 
wprost pastwią się nad serbami i bułgarami. 
Coraz częściej, z corsz większą śmiałością n a ­
padają ich bandy na słow iańskie wsie. które n i­
szczą ogniem i mieczem, mordując bez miło­
sierdzia. Ludność chrześcijańska gromzdami 
całemi uciJta do Serbii lub Bułgaryi, w  środku 
kraju zaś chroni się iw góry, gdzie wśród nie 
dostępnych skat organizują się serbskie i buł­
garskie oddziały powstańcze.

Z ato między w yżyną bokolską i Czierz- 
wici, gdzie leżą miasta M itrowica i W uczitin, 
panuje w zględny spokój; panem tej części kra­
ju jest drugi naczelnik albański, Iza Bołjetinac 
Po zakończeniu arnauckiego powstania zniknął 
ze Skoplje w raz ze sw ym i ludźcu i zagarnął 
pod swą władzę górskie okolice, w ygnaw szy 
stamtąd w ojsko i tureckie urzędy. Nietylko, że 
się przeciw turkom utrzymał, ale naw et zdołał 
zgrom adzić koło siebie Uczne zastępy arnautów, 
jek mówią, sięgające 15 000 głów . Ibrafcim- 
pasza kiika razy w ypraw iał doń posłów, ale Iza 
nie dal żadnej odpowiedzi. D la turków uspo­
sobiony jest nieżyczliwie i rozpuszcza wieści, 
że im pom agać nie będzie. Z  drugiej strony 
zapewnia, że nie jest wrogiem serbów  i że to 
w najbliższym czasie udowodni; co się zaś ty ­
czy czarnogórców , to oświadczył stanowczo, że 
z nimi bezwarunkowo w alczyć nie będzie, po­
niew aż łączy go z nimi praw o gościnności. T ak 
mówią kupcy, którzy w ostatnich czasach w i­
dzieli się z n?m w jego obozie. S ą  to jednak 
wieści niepewne. Faktem jest to tylko, że Iza 
Bołjetinac czeka. Na co? C zy  nie na to —  kto

da więcej? T ysiąc dobrych slrzelb na Bałka- 
nie dziś dużo warte.

Kfći Migota] czarnogórski
Ż a ie n  z uropejskich władców  nie cieszy 

się między sw ym i poddanymi taką popularnoś 
cią, jak  czarnogórski król M ikołaj. O n i królo­
w a w yglądają jak patryarchalna para. Z ach o­
wanie się ich proste, odpowiadające zupełnie 
ludowemu wyobrażeniu o stosunku króla do 
poddanych.

Siedzibą króla Mikołaja jest w Cetyni’ 
niewielki, jednopiętrow y p»Uc c a  głównym  
placu Sąsiednie budynki są małe, nizkie, r kró­
lewski pałac sprawia wrażenie zw ykłej wilii i 
różni się od innych domów tylko w jazdow ą 
bramą, nad którą jest mefy balkon.

Jeść rano; słońce rzuca sw e skośne pro­
mienie na biaiy piasek, którym w Cetynii w y­
sypane są w szystkie ulice. W  jasnych blaskach 
słonecznych jak  czerwone iskry m igocą czarno 
górskie .duszanki*. Jest to zw ykły strój czar­
nogórski: ,d  iszanka* (czerwona, złotem w y­
szyw ana kamizelka ?. rękawami) niebieskie 
spodnie fałdziste do kolan, a dr,lej ciaśniejsze 
i białe ,cre v je “ , onuce skórzane lub konopne, 
sięgające kolan.

W  tym stroju dotychczas chodzi większo 
część czarnogórców , nie w yłączając króla. K ról 
koło dziewiątej godziny rano wychodzi z p a ła­
cu, ubrany w  jasno błękitny dżamaden, płaszcz, 
układający s ę  z tyłu w  ładne fa>dy. DDokoła 
bieder ściśnięty jest król pom arańczowego ko 
loru pasem, z z& którego sterczy głownia 
wielkiego rewolweru; bez rewolw eru czarnogć 
rzec nie zrobi ani kroku. Zam iast „ercv.i*, n o ­
si król w ysokie lakierowane baty kaw aleryjskie 
z ostrogami.

K rólew ska straż, dekorująca raczej paUc, 
niż strzegąca go, oddaje królowi honory w oj­
skow e. Żołnierz w ynosi za królem zwykłe 
drewniane krzesełko 1 staw ia je  na słońcu, 
gdzie król siada i udziela audythcyi poddanym 
Cudzoziem ców przyjmuje w pałacu 1 według 
przepisanego ceremoniału. Zresztą o posłucha­
nie u króla nie trudno, c ceremoniał jest dla 
poddanych bardzo prosty. Petenci, obywatele, 
oficerow ie stoją półkolem dokoła króla w  cd 
ległości piętnastu kroków. K ażdy czsrnogórzec 
bez względu na swą godność całuje króla w 
rękę; nie zaniedbuje tego zwyczaju na^ et gc  
nerał M artincwić, żołnierz blizko dwumetrowej 
wysokości, atletyczuej budowy, o kruczo-czar­
nym mimo wieku zaroście, co jest rzadkością 
u czarnogórców , siw iejących wcześnie.

Kr ós Mikołaj jest bardzo skrzętnym go 
spodarzem; mówi się o sześćdziesięciu milio­

nach koron, które jakoby m'ał w  angie>sk ch 
bankach. Jużci, o dow ody na to trudno. Fak- 
em jest, ze król Mikołaj dogiąda sw cich  intc- 

j esów  osobiście, o wszystkiem  wie, a jego  ma­
jątek ziemski w  Nieguszu zaopatrzony jest we 
w szystkie potrzebne przybory i doskonale za­
gospodarow any.

Po skończonej audyencyi król udaje się 
na przejażdżkę konno. Służba w yprow adza 
przed pałac wspaniałego jab łkcw atego  siw ka 
arabskiej rasy, którego siedem uziesięcicdwuletni 
król bez pom ocy dosiada i pozdraw iany przez 
poddanych jedzie sam ulicami Cetynii bez żad­
nego orszaku.

Listy z nad Wilii.
I -g o  p a ź d z ie r n ik a .

Rozpoczął się już sezon zim ow y w tea­
trze naszym, ku wielkiej radości praw dziw ych 
miłośników sztuki; na pierw szy ogień poszła 

C ygan ciya  w arszaw ska" N ow aczyńskiego, k tó­
ra zgrom adziła tłumy publiczności.

7. nierwszego przedstawienia trudno si*  
dzić, czy praw ie zupełnie n ow y zespół arty­
styczny całkow icie odpowie poważnemu zada­
niu, jakie sobie BU działów ka" zakreśliła, ale 
wzięio się poważnie do pracy i dobre zam iary 
uznać należy.

T eatralna kam pania letnia skończyła się 
wielkim deficytem, od sierpnia trw ające wciąż 
chłody i ciągłe deszcze głów nym  b yły  tego po­
wodem.

.Lutnia* prócz pracy w  zakresie sw ych 
sekcyi, wzięła na siebie zadanie urządzenia 
szeregu koncertów z sił wyłącznie polsidcb, 
stojących na wysokim  poziomie artystycznym , 
a dotąd rzadko W ilno odwiedzających. P ierw ­
szym był koj cci ■: B ircew icza, króry uraczył
słuchaczy wspaniał&m odegraniem dwu koncer­
tów  skrzypcow ych. Urozmaicił koncert śpie­
w ak Bogucki i chór .L u tn i" , wykonaniem  z 
wielką eksprCsyą scen z .W id m " Moniuszki.

S praw a księgarza M akow skiego, pocią­
gniętego do odpowiedzialności sądow ej za w y­
danie „G loria V:ictis" Orzeszkow ej, została umo­
rzona, dopatrzono się w  końcu, że w czynie 
tym nie było przestępstwa.

.V  17 „Przeglądu wileńskiego" został 
skonfiskow any za artykuł „Ś w it" , w yd aw cy 
dotychczasow em u zabroniono nadal podpisyw ać 
pismo.

Z  obozu “ postępow ego w ypuszczono w
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św iat nową gazetkę p. t. „Głos*; niemowie to 
ma głos bardzo w rzaskliw y i nie obwija w b a­
wełnę tego co c tc e  powitdzieć. Chociaż cgla- 
sza, że prenumerata roczna wynos) 4 runie, 
zdaje się, że obliczone jest tylko na te dnie 
przedwyborcze, by codzień wychodząc zaw a­
żyć na szali, mieszając r. błotem ks. Maciere­
wicza i jejro stronników, a w ychw alając ze 
wszystkich s ł  sw ego kandydata adw okata K rzy­
żanowskiego.

Trzcn a przyznać, że zupełnie tą samą 
monetą odpłaca „Gazeta codzienna* i ta w y ­
miana zdań często naw et nieparlamentarnych 
nie może dobrze oddziałać na szare m asy dla 
których te gazetki kosztujące dw a grosze są 
jedyną lekturą.

W  „Głosie* znaleźliśm y w yw iad z m ece­
nasem Krzyżanow skim  i dzięki temu dow ie­
dzieliśmy się o przekonaniach kandydata na 
posłs, który pracą sw ą zajęty, n ;e zaznaczył 
się dotąd jako jednostka polityczna

„Przedew szystkiem — rzekł p K rzyżanow ­
ski—-w  razie wyboru uważałbym  się za przed­
staw iciela kraju, który ma sw oje odrębne in­
teresy, a wskutek tego winien być w wielu 
kierunkach usamodzielniony. Stąd wynika, że 
traktuję w szystkie tutejsze narodowości: pola­
ków , litwinów , białoruńnów, żydów  —  zr ró w ­
nych, praw ow itych obywateli. T o  też nie uzna 
ję, przyznaw ania jednej jakiejkolw iek narodo 
w  ości większych praw aniżeli innym.

P olityczn ie--krajowcem  jestem, kulturalnie 
jestem całkowicie zw iązany 2 Polską, która sta­
now i dla ludności polskiej kraju naszego źró­
dło dobrodziejstw kul ury, . Endecya nie uznaje 
w yraźnie i nie uwzględnia odrębności kraju. 
Zajm uje stanowisko niew łaściwe, bo traktuje 
obojętnie interesy krajowe, m yśląc jedynie o 
interesach polskich... Co do wejścia do K ola 
Polskiego to o ile reprezentanci polscy kraju 
naszego zajmą stanowisko krajow e i dem okra­
tyczne, to wstąpienie do takiego K oła uważał­
bym za sw ój obowiązek 9

T a k  się przedstawia sylw etka polityczna 
kandydat 1 postępow ców  wileńskich w ysilających 
w szelkie siły, by pobić kandydata polskiego ko­
mitetu centralnego ks. Maciejewieza.

W  dniu w yborów  zbudziły się z apatyi 
szare masy, chciałby każdy pospieszyć do ur­
ny, ale już zapćźno, z w in y tych czy ow ych 
wiele głosów  przepada; mniej sprytnych agita­
torów  obu komitetów p o lic ja  aresztuje, godzina 
8-ms— ra zy  t/o skończone.

Z  telegram ów już wiadomo kto odniósł 
zw ycięstw o; litwoman 1 w sprawie wyborów 
bruździć nie omieszkali, na kńlkn dni przed 
dniem decydującym  wypuścili w języku polskim 
św istek p t. „Poseł z Wilm?*, nawołujący k a ­
tolików by glosowali w  pierwszej kury: na Ur­
banowicza, w drugiej na Kaźruksztisa.

W  Dynaburgu odbyło się przedwyborcze 
zgrom adzenie katolików-poląków w  c-Iu omó­
wienia faktu wydzielenia ich z kuryi cgólno- 
chrześcijańskiej, a połączenia zk u ryą  żydowską, 
dla widocznego celu odjęcia ua praw w ybor­
czych, by nie przeszkadzali w w yborze kandy­
data w ysuw anego przez nacyon?,listów i praw i­
cow ców . W obec ogromnej mniejszości w ja ­
kiej się obecnie katolicy-polacy znaleźli, posta­
nowiono me przyjm ować żadnego udziału w 
w yborach do I V  Dumy.

W  K ow nie litewskie stronnictwo klery 
kalna-nacyonalistyczm , którego organem  jest 
„V iltis* , wysunęło a a  posła kowieńskiego kal­
wina, adwokata Iczasa z Birż. Zw alczali tę 
kandydaturę energicznie postępowcy litew scy 
z „Lietuvos Z in ics*, ale księża w iltisow cy prze­
prow adzili już Iczasa na delegata włościańskie­
go  z gm iny birżańsl lej po w. poniewieakiego. 
Zbratali się więc „klerykali*, tacy jak wiltisow- 
cy  z kalwinem!

T a  gazeta „V iltis* w prasie litew ­
skiej, dom agającej się energicznie w prow a­
dzenia języka litew skiego w nabożeństwach 
dodatkowych do parafii, w których miesz­
kańcy, używ ający języka litew skiego, s t i-  
now ią środ ludności mówiącej po polsku od­
setek minimalny, zajmuje naczelne miejsce. 
Niedawno ukazał się w tern piśmie dłuższy a r­
tykuł jakiegoś litwom an* dom agającego się 
wprowadzenia języka litew skiego do 8 kościo­
łów  powiatu 1 dekanatu jezioroskiego, gub ko­
wieńskiej.

Zm uszony jest autor wyznać, że w pa­
radach przez niego wym ienionych, litwini w ca­
le nie żądają by nabożeństwo dodatkowe od­
praw iało się w ich języku, ale to tłumaczy 
tern, że nikt nad ich uświadomieniem nie pra­
cował.

Jednocześnie z  tem wystąpieniem ,V il-  
tis"— „L'efcuv s Żinios* ostro występuje prze­
ciw  odczytywaniu ew angelii w języku pol­
skim obok litew skiego. W  paru kościołach, 
już nie chodzi o ziów n anie praw mniejtizcSci 
w  stosunku do większości, ale o w yrugow anie 
zupełne języka polskiego z kościołów.

W  dzienniku kowieńskim „S . Z. T el.* 
znajdujem y wiadomość, że od i-g o  paździerm 
ka m odlitwy śpiewane dotychczas po polaku 
w e wszystkich kościołach kowieńskich zostaną 
zastąpione litewskiemu

Z  Szaw el donoszą, że odbyło się tam 
przedwyborcze zgrom adzenie chrześcijan przy 
współudziale w yborców  żydów. Oddam skrajne; 
lew icy dem ekracyi litewskiej postanowił za 
w rzeć blok z żydami, obier&jac kandydata dla 
zbojkotow ania wspólnemi siłami w K ow nie w y  
borców z kuryi ziemiańskiej. Zebranie było 
burzliwe i na niem delegat komitetu żydow ­
skiego wypowiedział taką mowę programową: 
„My, żydzi 1 l.twini mamy już ustaloną trady- 
cyę od w yborów  do I Dumy, żyliśm y zamsze 
jak bracia syam scy, szli ręka w rękę przeciw 
wspólnemu w rogow i, t. j. polakom, tym rzecz­
nikom wszelkiego zastoju ,. Pamiętajcie bracia 
litwini, źe i nadal iść musimy ramię przy r a ­
mieniu*.

Na zebraniu rady kowieńskiego T ow . 
rolniczego, omawiano kilka spraw mogących 
mieć doniosłe znaczenie ala  podniesienia do­
chodowości gospodarstw rolnych, a mianowi­
cie o organizacyi doświadczeń polnych nad 
uprawą buraków cukrowych, które to d o ­
świadczenia w  roku przyszłym  prowadzone 
być mają pod kierunkiem spccyah*3ty i pod nad­
zorem komisyi.

Dalej om awianą była spraw a zorganizo­
w a li  a przy kowieńskiem  T- wie rolniczem biura 
porad rolniczych, czyli biura organizacyi g o ­
spodarstw  rolnych.

Na czele instytucyi susć będzie jeden [z 
w ybitnych przedstawicieli nauki rolniczej poi 
sfciej, znany ?  ty m  kierunku specyalista; poza 
i.im będzie kom tei doradczy, złożony z pięciu 
najw ybitniejszych zietr.iau-rolr.ików z  gub. ko- 
Wi; ńsklcj.

W śród ziemian gub. kowieńskiej pojawiła 
się. jednostka mogąca oudzi&lać niezmiernie do­
datnio— jest nią p. Targow icki, czionek zarzą­
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du centralnego T o w  roi. Królestw a Polskiego. 
Kupił on duży majątek W erpiany, w pow. rc- 
sieńskim. O by więcej takich ludzi przybyw ało 
na L ’twę.

E- W-

Pg Sedanie.
Z cany badaCz i historyk, Gustaw Lenotre 

zam ieścił w  ostatnim zeszycie „R evue histoiiąuc, z 
chazyi rocznic? smutnej pamięci dpi wrześniowych, 
które przyniosły Francyi klęskę Sedanu, obszerny 
i newym i szczegółam i w zb eg-can y  opis ucieczki 
cesarzowej Eugenii z pałacu w  Tuileries, po w y 
buchu rozruchów w  Paryżu.

W iadom ość o klęsce sedańskiej pisze G, L e­
notre—nadeszła do Paryża d 4 września po po po­
łudniu.

W rażenie było w  nr os t piorunujące. Na placu 
de la Concorde zgrom adziły się rzesze rozgorączko­
wanego tłumu, który zajął groźną postawę w obec 
pałacu Tuileryjskiego W śród okrzyków  wrogich 
dynasiyi, zdem olowano parkan pałacow y; tfum 
wtargnął do wnętrza.

Cesarzow a opuszczona przez w łasny rząd, 
w zbraniała się opuścić pałac Niebezpieczeństwo 
z każdą chw ilą stawało się groźniejsze. W  końcu 
cbećnl w  pałacu ambasadorowie, austryacki książę 
Meltemich i wioski, hr. Nigra przem ocą uprow a­
dzili cessrzow ą Eugenię z jej apartamentów. O pie­
rała Się do ostatnie' chwili. Przechodząc przez je ­
dną z Sal, zatrzym ała się na jej progu i zaw ołała 
głosem  żałosnym:

—  A  więc jestem już tu po ra i ostatni?
T ow arzysze cesarzowej naglili ją  do pośpie­

chu. Tłum  wtargnął już do dziedzińców pałacu. 
Udało się jednak dotrzeć do głów nego wejścia. T u  
oko w  oko spotkała się Cesarzowe 2 gromadą de­
monstrantów wznoszących okrzyki: „Precz z Ba 
dingueiem! (obelżyw e przezwisko" Napoleona III.) 
, P .e c z  z Hiszpa7iką!

Na szczęście jednak nie poznano je i w panu­
jącym  dokoła popłochu. Metternich i Nigra przy 
spieszyli kroku pociągając za soba cesarzow ą. Na 
placu de Ja Concorde przyw ołano wolną dorożkę 
Gdy Eugenia do niej wsiadała, któryś z Drzecho 
dnióv7 przypatrzyw szy się jej, zaw ołał na cały  glss:

—  „T o  przecież cesarzow a1''.
Hr. N ig u  skoczył na kozioł, zaciął konia i 

dorożka galopem  ruszyła z miej'sca. Metternich po 
dał adres radcy stanu BesSena, u którego ćefarzo- 
wa miała znaleźć chw ilow y przytułek. O kazało się 
jednak, źe go nie było  w  demu. Po krótkiej nara­
dzie postanowiono udać się da domu znanego, leka 
rza d-ra F.vansa, mieszkającego na A venue 1’ lmpć- 
ratlce, Evans oczekiw ał właśnie przybycia gości z 
ambasady austryackiej, gdy oznajmiono mu, że ja­
kaś dama w  tow arzystw ie dwóch m ężczyzn jest w  
bibliotece. W szedłszy do pokoju, Evans poznał c e ­
sarzową upadającą ze znużenia. Złożono naradę, 
na której zdecydowano, że cesarzow a w raz ze sw o ­
ją dnmą dworu, panią Lcbreton. nazajutrz rano uda 
się powozem do Deauvil!e, gdzie przebyw ała żona 
d-ia Evansa, stamtąd zaś będzie się sfaraia wydo 
stać za granicę. W  ciągu nocy Ev,«ms w ystarać się 
miał o paszport. Ku Metternich i hr Nigra poże­
gnali następnie cesarzową, która udała się na spo- 
jzynek. Przez całą noc jednzk nie m ogła zm ru­
żyć oka.

Nsd ranem pow rócił d-r Evans z paszportem, 
wystawionym  przez ambasadę angielską na imię 
Dewnej chorej damy, która w  tew arzystw ie brata i 
lekarza udać się miała do Londynu Asystent Evan- 
sa d r Grane objąć iniał rolę lekarza, Cesarzowa 
chorej damy, Evans jej brata, pani Lebreton oielę 
gniarki.

O godz. 5-ej rano wsiadła etsar-.owa w  tej 
samej sukni, w  której opuściła pałac w  Tuileries 
do powozu d-ra Eransa. Był dzień pogodny i sło 
ncczny. A ż  do Nantes podróż odbyw ała się buz 
przeszkody; w  Nantes jednak konie tak b yły  zmę- 
ezorc drogą, że dalsza podróż okazała się niem ożli­
w a. W  końcu udało sic w ynaleźć d ;o w i Evanno- 
w i karetę, w  której ruszono w  dalszą drogę. W  
Passy nastąpiła no w - przerw a w  podróży. Przed 
tberża, w której znajdowała się Cesarzowa, prze­
chodziły tłurey śpiewnjąćfc Msrsyliartkę i wznoszące 
okrzyki: „Niech żyje republika!" Eugenia w  cza3ie 
cslej tak niebezpiecznej podróży zachow yw ała sp o­
kój i rów now agę umysłu. W spom inała ueieCzię 
Ludw ika X V I, która odbywM a się w  tak podobnych 
warunkach.

W reszcie  na drugi dzień po południu dostała 
się cesarzowi, i jej tow arzysze Szczęśliwie do Deau- 
ville. Po krótkim odpoczynku, w  nocy wsiadła 
w ?az z panią Lebreton oa su tek  „S r Georges Bur- 
goyne", który ją zaw iózł do Anglii.

-Ł- • ł*»Kfcx -•*. -<

Muzułman e wszystkich krajów 
jadnoczcie się.

Otrzym aliśm y następującą odezwę
In teligen cja  muzułmańska j rzebew ająca 

w Paryżu zgromadziła się dzisiaj, d i .  1 0  pa 
ździernika, w  celu zammufestewnnićj sw ej n ie ­
zmiennej woli popierania wszelkimi środkami,
jakie uprawnia sprawiedliw ość ludzka, jedynego 
państwa muzułmańskiego, którego najświętsze, 
najbardziej elementarne praw a, mają być
zdeptane. Stanow isko zajęte przez niektóre 
rządy europejskie, będące w potwornej sprze­
czności ze wszystkiem i ideami i zasadami filo­
zofii nowożytnej, stawia nas w bolesnej k o ­
nieczności zapewnienie sobie obrony przeciwko 
krucyacie X X  wieku.

Jesteśmy przekonani, że broniąc muzuł­
m anów z  państwa osmańskiego, bronimy tem 
samym sprawiedliwość, wolność i ludzko
ści, w tak oburzający niestety spezób zapomnia­
nych przez tycb, którzy je  proklam owali.

W ychodząc z tego założenia uważamy, że 
czas jest wezwńć wszystkich naszych braci m u­
zułmanów, bez względu na to nr. jakim punk­
cie kuli ziemskiej się zn ajd u ją— do zjednoczę-, 
nia się  w  potężnym wysiłku, w imię ich w spól­
nej przeszłości, w imię ich wspólnego nie­
szczęścia, w  imię praw czło w ieka, by zginąć 
razem lub ocalić  św ięty honer.

Czcigodni bracia.
Godzina olbrzymiej próby w ybije wkrótce 

dla św iata muzułmańskiego. Jest to w alka na 
śmierć i życie Nie w yw ołaliśm y tej walki, 
w ydano ją  nrm , gdyż jedynym  paszym  błędem 
jest to, że jesteśm y muzułmanami.

A  w ięc bracia łączność! odwaga! przezor­
ność!

N ienawidźm y zaborców i ratujm y T urcyę*.

Zamknięcie szkół czeskich w Wiedniu.
Ludność czeska w  W iedniu przeżyła  chw ile 

silnego wzruszenia w d. uy września, a przebieg 
zajść'.’, tak opisują dzienniki czeskie.

W  dniu tym w  ssm o południe w  gmachu 
szkoły czeskiej HI okręgu W iednia zjaw ił się ko 
misarz magistratu z dwom a pomocnikami, z w o r­
kiem piećzr.ci i sznurów. «by na nowo zapieczęto­
w ać Ś3;eić lokali, w których od dn 17 go września 
.nów odbyw - się nstuka Matki Czeszki dowiedzia­

ły  się wcześniej o rozporządzeniu 1 jnż cd jeden a­
stej zebrał się tłum kobiet, gotowych do obrony 
szkoły czeskiej

Trudno się dziw ić rozpaczy n aitk . W alka 
o Szkoły Czeskie w  III im okręgu W iednia, p rze­
ciwko którym w alczy  germ anuatorski magistrat, 
ciągnie się już tak długo, że najzimniejsi, najspo­
kojniejsi ludżia mogą stracić równowagę.

Gdy pofl&wiona na straży placów ka dała 
znać, że komisarz się zbliża, część kobiet zajęła 
Sćhodjr, aby nie dąć dostępu ntngistracHm, część 
zaś pobiegła w  głąb gmachu Tu kobiety p o w j j 
m ow ały w szystkie drzw i w  Calyna budynku, część1 
schow ały, część zaś tak pom.esżały, że żądne drzwi 
nie nsogły się zaniknąć, wszystkie w reszcie klucze 
pow yrzucały tak, aby nikt ich znaleźć nie mógł

Gdy w reszcie komisarz zdołał dostać^slęy d o f gm t- 
chu, nie miał co pieczętować. Ponieważ przytem 
dzieci w  południe szkoły nie opuściły, komisarz od 
szedł w raz z towarzyszam i, aby w rócić o^godz.54, 
gdy dzieci rozejdą Się po skończeniu lekcyi.

Tym czasem  w  parlam encie odbyła się nars 
da posłów  czesk'ćh z przeditaw icielam i T ow arzy 
stwa im K  .ateńskiego, a następnie część posłów 
udała się do szkoły, aby być świadkami gw*!tu 
Gdy przybyli tam posłowie, m iędzy którymi hyli 
KLofaćz, Masaryk i inni, matki z płaczem  p r o s i ły  Q 
pomoc O degrały s ę wtedy sceny przejmu.ąże.

O godz. 4 ej przybył tom isarz, tym razem w 
towarzystwie polićyi i wziął się do spełnienia obo 
wiązku. Dokonał go, ale w ła ś iiw ie  tylko śymbo 
licznie, gdyż żadnych drzw i nie można b%ło zam ­
knąć i opieczętować. Przedstawiciele T-w a Ko- 
mer.nkiego —  które jest założycielem  szkól czeskich 
w  W iedn iu—zmuszeni byli dać zobowiązanie, ż ;  do 
Czasu rozstrzygnięcia Sprawy nauka w  zamkniętych 
szkołach odbyw rć się nie będzie.

Gdy komisarz z pctŁoSnikami opuszczał 
gmach szkolny, tłum dzieci i matek, ?g omadzony 
przed szkołą, żegnał ich bnrzliwem i okrzykami: 
„fuj! hańba!"

Ostatnie siiwiiu ś. p. St, itr. Eadaniego.
O ostatnich chwilach ś. p Stanisława hr. Ba 

deniego donoszą: Już od kilku tygodni lekarze, 
czuw ający przy łożu ś. p. B iie n ieg o  wiedzieli, ż t  
dni życia jego są policzone. Do kcńca w żzrkże 
hr, Badeni zachow ał św ieżość i przytomność um y­
słu, dawał bezpośrednie zarządzenia, dotyczące 
administraeyi dóbr, jak i drobiazgowe, gospodar­
skie. Interesował się żyw o sprawam i krajowem i 
przeglądał liczne gazety. Nie zdawsił sobie jednak 
spraw y ze sw ego położenia,

C o będzie, to będzie— m ówił do prof. Ziem 
bickiegó—jestem w  porządku w ebec Boga, rodziny, 
społeczeństwa. Dobrze jednak zrobiłem, źCna czas 
złożyłem  laskę m arszałkowską.

Dyktował odpowiedzi na telegram y osób tro 
skliwycb, dopytujących się o jego zdrowie i odnaj­
dyw ał chwilami dawny humor, jak  n. p. w  depe 
szy do posła Moysy Rosochaokiego; „Z  inojem zdro­
wiem tak, jak z reform ą w y b o rc z ą - le k a rz e  i u g ó­
ry twierdzą, że tym ra.zem końca jeSzCze nie bę 
dziel" Do prezesa ounistrów hr. Stuergha kazał od 
powiedzieć: „Jestem poważnie chory, ale lekarze 
zapewniają, że niema nic grożaego*— a rów necze 
śnie, zw racając się do prof, Ziembickiegu, rzekł: 
„Zapew ne kłam iecie!“

Tw ardym  był dla siebie do ostatka. Nie 
chciał dopuścić, aby najbliższa rodzina zjechała do 
Radziechows. A kiedy w reszcie synowie przybyli 
rozrzewnił Się bardzo, ale już po kilku godzinach 
pytał, kiedy w racają na swe stanowiska: „Księże
Iisn ry k u —pytał młodszego syna— kiedy w racasz na 
w ikarów kę do Kołomyi?. N;e uznawał tedy, aby 
dla niego zaniedbywano jakichkolw iek obowiązków. 
Opiekę d-ra W alichiew icza, bardzo mu sympaty­
cznego, przyjął dopiero wtedy, kiedy w racający do 
L w ow a prof Ziem bicki, zapewnił go, iż d-r. W ali- 
chiew icza zastąpi osobiście przy służbie szpitalnej.

O najmniejszym Szczególe chciał być poin- 
ferdsowany i uprzedzony. Kiedy u łoza jego Stanął 
profesor Rutkowski z Krakowa, hr 3 adeni zm arsz­
czył brw i, a podając mu rękę, rzekł: „T o  niespo­
dzianka, nie Inbię niespodzianek, ale tym razem 
nie gniewam  się". Zdaw ał sobie sprawę, źe myśl 
poczyna mu się mącić, bronił się i mówił: „To 
dziwne w rażenie dla człow ieka inteligentnego,' gdy 
się myśl usuwa. Pow oli tracił przytomność, odzy­
skiw ał ją  chwilami, to znów majaczył, a przeważnie 
snuły rcu się obrazy i w izye z czasów  urzędowani?, 
w  W ydziale krajowym.

Nie cierpiał, zasnął o 2 godzinie po północy 
z piątku ca sobotę, otrzym awszy oleje święte z rąk 
w łasnego syna,

P rzy śmierci byli obecni trzej synowie: Doseł 

Stanisław H enryk z KOropca, ks H enryk w ikary 
z K clorayi i Stefan z W itkowa, żona hr Celina z 
Mierów, synowa Jadwiga Stanisław ow a Henrykowa 
i wdową po bracie hr. K azim ierzów * Badrniowa, 
profesor Ziembicki i m iejscowy proboszcz ks Szerft.

1 prasy rosyjskiej.
„Utro Rossii* powstaje gorąco przeciwko 

prowadzenia wspólnej polityki sustro-rosyjskiej 
na Bałkanach.

„Dlaczego —  pisze „U tfo Rossii" —  urzędowa 
Rosya nie posiada władnego r o s y j s k i e g o  po­
glądu na spraw y bałkańskie, z jakiego powodu pod 
legła  Sazomowowl dyplom acya przysw oiła sob.e w 
tej kwestyi jakiś niestosowny, nienaturalny a u s t r o- 
r o s y j s k i  pogląd?

„Przecież każdy rosyanin rozumie, że nie le 
ży w  interesie Rosyi, jako w ielkiego mocarstwa, 
w yciąganie kasztanów z ognia bałkańskiego dla 
Habsburgów, że niepodobieństvzem jest zgodne 
działanie dwóch państw, których polityka (w k aż­
dym razie polityku jednego % niebj jest otwarcie 
wym ierzona przeciw ko drugiemu. Cóż oburza ser­
cu rosyan w  tych „w spólnych działaniach?" To 
właśnie, że Austrya pozuje przed nami jako jakaś 
Samodzielna siła, posiadnjącfe w ładzę rozkazywania 
i wymagania posłuchu, R osya zaś swoją oburzającą 
powolnością w ib e c  w roga słowiańszczyzny demon 
struje państwową niemoc i polityczne tchórzostwo".

O  ew entualńcm  Stanow isku R osyi w obec 
w ysta w ia n ych  przez p ań stw a bałkańskie żądań 
pisze m iędzy ion em i „R ieC z*:

„O czyw iście ironiąC B ałkany od interwencyi 
Austryi, powinn: R osya i samą powstrzym ać się
od iettrw sn cyi. Żądania, stawiane przez płńrtw a 
bałkańskie, są w ystaw iane na własne ich ryzyko i 
Stopień poparcia tych żądań na przyszłej konferen- 
cyi muże b yćfokreślon y;,tylko nu podstawie w ła 
snych interesów Rosyi, w związku naturalnie ze 
siooniem powodzenia osiągniętym przez państwa 
wojując?.

„Posiada jednak Rosya i takie interesy, które 
wym agają natychmiastowego zabezpieczenia. Cho 
dzi w ięc przedewszystkiem  o wolność handlu na 
morzu Czaruern : w  cieśninach. Jak wiadomo, w ła 
śnie teraz R osya realizuje swój urodzaj i ujście dli. 
naszego zboża winno być zabezpieczone.

„Am basador rosyiski W Konstantynopolu już 
poczynił rem onsiracye w  tym sensie, że Rosya nie 
pozwoli na zamknięcie Dardanelów T o  jest tym 
czasem wszystko, Czego w ym agają interesy Rosyi. 
Co się tyCzy reszty —  możemy czekać, pod tym  je 
dnakże warunkiem, że w yczekujące stanowisko zaj­
mie i Austrya".

( ! )
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Z  F b i i & n d j ’ ! -
Jak w iadom o, hofgericht w yb o rsk i za sk a r­

ży! d o  senatu po stęp ow an ie gu b ern ato ra  von  
P /allera, k tó ry  kazał a resztow ać cilortka m a g i­
stratu w y b o rsk ieg o  L n gerkran tza.

S en a t finlandzki, k tórego departam ent s ą ­
d o w y  sp ra w ę tę rozw ażał pr2eci paru  dniam i, 
p o stan ow ił sk arg ę  lę  uchylić N atom iast senat 
zajął się postępow aniem  iiofgerichtu, k tó ry  ze 
sw ej stron y  rozkazał L a g erk ra n tza  uw olnić 
i uchw ali! zaw iadom ić o  tem ge n cral-gu b ern ą- 
tora fin landzkiego.

N a skutek zaw iadom ien ia senatu generał 
gu bern ato r p o stan ow ił w szcząć d och odzen ie

i

karne przeciwko członkom hofgcrictlu  wybór 
skiego „za przeciwdziałacie* prawu z dnia 20 
stycznia 19 12  r. o iów uoufraw tiieniu rosyan 
w Finlandyi

W  urztd wych sfeiacli rosyjskich, jak pi­
sze „R uskoje Stow o*, wynikła z tego powodu 
kwestva, jaki sąd sądzić ma sprawę h fierichtu.

II fgcricbt je st w Finlandyi wyższą in- 
stytucyą sądową, mniej więcej taką, jak izby 
sądowe w Cesarstw ie Członkowie 12b sądo­
wych podlegają tylko są fo w i senatu i to z Naj- 
w yiscego za każdym razem zezwolenia. T y n - 
czasem w od z a le  8 pr«wa, na które powełu- 
je się genetat-gui ernator, niema w skatów ki co 
do tego, iż urzędnicy sądu podlegają w razie 
przes'ępstwa sądowi senatu W ypadłoby w:ęc 
oddać członków bofgerichtu pod sąd ins.iylueyi 
niższej, mianow:c :e petersburskiego sądu cktę- 
gow ego, tak, jsk to ma miejsce z magistratem 
wyberskim.

Co więcej, sprawa komplikuje się jesz-ze 
i w  ten sposób, że pcćlug konstytucyi finlandz­
kiej, członkowie hofgericbtu, jako w yżsi urzę­
dnicy, podlegają tylko specyMnemu sądowi pań­
stwowemu, w którym przewodniczy albo M c- 
narchn, albo Następca Tronu, albo najw yższy 
z urzędników państwowych.

Projektow ana jest w tej sprawie sp e cja l­
na narada kasacyjnych departamentów senatu 
rotsyj skiego.

< B tenriK j; r w G w s o y s s a w n a *

(X ytaw i o i  żcrecpoMśtamSó*)

— Nauka języka polskUgo w  szkoie
handlow ej, z  końcem zeszłego roku szkolnego 
zamknięta została w Humaniu szkoła b.tndlo 
wa p BraiłowsH ego, mająca dla polaków 
siczegćlne znaczenie wskutek tego, że wykla 
dany byl w niej jako przedmiot dodatkowy ję 
zyk polski Nauczycielowie zamkniętej szkoły 
wystarali się o zatwierdzenie statutu dla szkoły 
prowadzonej przez stowarzyszenie nauczycieli 
i po uzyskaniu zatwierdzenia zwrócili się do 
rodziców uczniów tej szkoły z prośbą o udzie­
lenie szkole poparcia materyaluego. Złożono 
podówczae na szkolę około 10 tys rb K ie­
row nicy szkoły zapytyw ani przez rodziców po­
laków o to czy nauka języka polskiego będzie 
i nadal prowadzoną, odpowiadali twierdząco, 
a nawet oświadczali, że pensya nauczyciela ję 
zyka polskiego będzie zwiększona. Ludzie z a ­
częli się garnąc do szkoły, niektóre klasy liczą 
więcej niż połowę uczniów polaków. Rok 
szkolny rozpoczął się, a w ykładów  języka pol­
skiego nie było. K ierow nicy szkoły interpelo­
wani w -tej m erze oświadczyli, że nie mega 
urządzić lekcyi języka polskiego. 00 statut szko­
ły nie pozw ala fm na to. Nadużyto więc d o­
brej wiary rodziców-polaku w pozbawiając fch 
dzieci iegalnej nauki języka polskiego w szkole, 
natomiast wprowadzono coś w rodzaju skautu 
prowadzonego przez oficera, który prowadza 
dzieci za miasto na wycieczki i uczy ich 
mustry.

W krótce ma być otw arta w Humaniu 
prywatna średnia sikola  techniczna inżyui::ra 
de W itta Jeśli w tej szkole naukr. języka, 
polskiego będzie wprowadzona to polacy będą 
mogli powetować krzyw dę wyrządzoną w szko­
le handlowej przenosząc dzieci do szkoły tech- 
n czn ej.

— Zgromadzenie ziemtikiB. Doroczne 
zgromadzenie zien skie pow. humańskiego w y ­
znaczone zostało na d. 7 listopada.

—  W zloty. W  poniedziałek w  Równem  od­
był się w reszcie wzlot lotnika Grigocaszwili na 
aparacie B 'e r 'o ł. Jeszcze w  sierpniu Grigoraszwili 
urza/lzał po o ie r y k r c ć  w zloty publiczne w  Rów 
tieai, ale za każdym razem 3potykało go  niepowo­
dzenie. Dwa razy potluki aparat, jeden raz w cale 
s ę nie mógł podnieść. Teraz natomiast w zlot o ib ył 
s ę ze wsięc-hmiar pom yślcie, nie biięząć na silny 
w-utr, jaki trw ał podczas w zlotów Letnik okrążył 
40 dwYkjoć plac, zatcczyl olbrzym ie kolo ponad 
miastem i szczęśliw ie w y lą lo w a ł p r z e l trybunami.

Po raz w ióry sp otkali lotnik? hf. Sobańskie­
go niepowodri-nie podczas w zlotów  publicznych 
w Kamieńcu Pod. Początek wzlotu był pomyślny, 
A jizrzt utrzym ywał się w  powietrzu okbło 4 tiahuit, 
ale kiedy loimK spad! na ziemię lotem szybowym , 
aparin zbytnio rozpędzony uderzył, tocząc się już 
po ziemi, o batyerę, odgradzającą publiczność nd 
placu. Dolna część aparatu i śm igło zostały poła­
mane. Lotnik w yszedł cało.

I my czytamy gazety
Otrzym ujem y pismo następujące:
1 my, mieszkańcy „zapadłych kątów ", czy­

tamy gazety— czytam y i dziwim y się doprawdy, 
jak owi goście z daleka, ow e świetne nreteory 
z ognisk miejskich źle nam p!a;ą z# naszą g o ­
ściom i i .

C zy ci panowie, sm agając biczem ironii, 
p ragn ą pobudzić nas do żyw szego udziału w 
życiu, czy po prostu naszym kosztem chcą za 
bawić sw ych miejskich czytelników, czy też w 
swej imaginacyi robią wiejskie karykatury z bar­
dzo już minionych czasów?

Fakt, że nas nie znają wcale —  wszystko, 
zacząw szy od iormy, jest niesmacznym archaiz 
mem. „Panie dobrodzieju* mówią chyba wirl- 
cy staruszkowie; pan domu, rrucający się na 
dziennik, by w yłącznie sprawdzić, ile zaszło w y ­
padków otrucia kwasem octowym, a cala rodzi­
na, wyszukująca tylko odpowiedzi dla „spoco 
aej i zrozpaczonego* w  tygodniku— jest n ieza­
służoną i krzywdzącą obrazą. Tak, jak n ie­
sprawiedliwe jest rów nież tw ierdzeaie autora 
„zapadłych katów *, żc prócz buraków, pogody 
i m yśliw stwa żadna inna kw estya, żadna książ­
ka nie interesuje mieszkańców wsi. Prawdn, 
żeśmy odw ykli od pracy na polu społtcznem , 
lecz niemniej wszystkie kw estye społeczne ob­
chodzą nas często bardzo gorąco; leni wiśmy 
prędzej do czynu, niż do książki. Książka to 
przecie jedyny nasz łącznik ze światem. W  
szerokim promieniu U krainy i Podola praw ie 
co drugi dom ma dość dużą —  jak r,a p ryw at­
ną —  bibliotekę. Ogrom ny jest postęp na tem 
polu; w szyscy starają się uzupelatć sw e księgo ­
zbiory; szczególniej bistorya i beletrystyka w e - 
lu ma zwolenników. Nie tylko czyta s:ę nawet 
„Gazetę W arszaw ską*, lecz wszystkie pisma 
różnych zabarwień —  od „Dziennika K ijow skie­
go*, jako m iejscowego, do „Przegląda K ato lic­
kiego* i „P raw d y", znajdują się w naszych 
wiejskich domach,

Ż ycie  przeszło rai w  „zapadłym kącie* i 
twierdzę, że nie spotykałam typów , o którycu 
wspomiaa „G ość z daleka". Należą one chyba 
do nadzw yczajnych w yjątków , a stawianie ich 
iako przedstawicieli sfery iiro ra r i— to ubliżenie 
caietuu ogółowi kuitutiilremu.

Nasze kobiety na szczęście w.**r*>r mają 
horyzonty, niż to łaskawie raczy o k jeślić “ ść  

z daleka*; większość naszych panów pokończy­
ło studya uniwersyteckie w kraju lub zagrani­

ca. Ż e  mówimy o deszczu i burakach, to ch y­
ba bardzo naturalne Od tego za le ży  nasz byt, 
pr. y szlość  m ateryalra naszych rodziD, naszej tu 
egzysten cji. C zy się dziwią panom technikom, 
lub panom lekarzom, g dy się zajmują kw estya 
mi s w e g o  zawodu?

Chcąc poznać obyczaje papuasów lub eski- 
roosów, odbywają się całe w yp raw y naukowe, 
więc i w y. panowie goście z dalekich stron, 
zechciejcie poznać nas rzeczywiście, odtworzyć 
nas takimi, jakimi jesteśmy.

W y, co bliżej znajdujecie się frzdow isk  
światła, z braterskiem sercem nieście je  nam, 
rdzewiejącym  na reli w wiecznej w alce z o to ­
czeniem, przyrodą, trudnościami szerszego ży­
cia; obioszczcie nas nawet ostro, ale za nasze 
rzeczyw iste wady; schylim y g łow y przed ta tą  
krytyką.

W  chwili jednak, gd y w szyccy pow inniś­
my stanąć do wspólnego warsztatu p»"iy w spól­
nej pracy, nie, kopcie przepaści między nami a 
wami, nie zabijajcie nas śmiesznością, nie rób ­
cie z nsis karykatur, przeżytych dawno.

Dotąd było to monopolem Czarnego J e­
gomościa. W  czasie kontraktów jak feniks z 
popiołów wstawaln jego  naiw na Lalusia, by 
wraz ze sw ym  godnym  małżonkiem nas od- 
zwierciadlić, a w as zabawić.

c .

Wybory.
• T a p m i n y  w y b o r ó w .

Wybory wyborców z kuryi włościań­
skie] nu zjazdach pow iatow ych pełnomocników 
gmin odbędą się: na Ukrainie i Podolu —  dn. 
4 październik*;, na W ołyniu— dn. 5 paździer­
nika.

Wybory wyborców z kuryi robotniczej
na zjazdach gubernialnych pełnomocników fa­
bryk i warsztatów kolejow ych odbędą się: na 
Ukrainie— da. 4 października, na W ołyniu—  
dn. 5 października

Wybory wyborców z kuryi wiejski*]
-a  zgrom adzeniach pow iatow ych praw yborców  
wiejskich pełaoccnzusow ych i pełnomocników 
p raw yb oiców  niepeloocenzusowych odbędą się:

Na W ołyniu, dla praw yborców  polaków i 
niepolaków z osobna w powiatach zwiahelskim, 
żytomierskim, krzemienieckim i ostrogskim —  
dn. 4 paźdzlsrnika.

Wybory wyborców z I ej i II ej kuryi
miej sklei w e wszystkich powiatach, niezależnie 
od tego, czy podział na kuryę rosyjską i nie- 
rosyjską został dokonany lub nie, odbędą się 
na Podolu —  dn. 4 października,

Wy bo y w  Humaniu.
W yb ory  z kuryi wiejskiej w Humaniu 

odbyły się, jak w całej Ukrainie, dn. 27 b m. 
Na zgrom adzenie wyborcze stawiło się 80 w y ­
borców, w tej liczbie 57 duchow nych praw o­
sławnych. 15 ziem ian polaków oraz 8 ziemian 
k  sy a r . W obec takiego składu zgromadzeń, a 
rezultat w y  rorów łatw y był do przewidzeń ła. 
Jednakż-c «■/ przeddzień w yborów  sytuueya bar 
dzo się zaostrzyła. Zostało urządzone zebra 
nie przedwyborcze duchow nych, Da któcem 
w ś-ćć  obecnych zarysow ał się dość ostry kon­
flikt, od którego rozstrzygnięcia w tę lub ową 
stronę zależał rezultat w yborów  2 2  duchow- 
n jc h  oświadczyło, że nie bi dą głosow ali na 
kandydatów zaleconych przez władze ducho­
wne Na d iugi dzień rano p rzid  rozpoczę­
ciem w yborów  znów zw ołano duchow nych na 
naradę, na której zakom unikowano op ozycyj­
nym duchownym  ir tś ć  telegramu, (trzym anego 
ud władz cerkiewnych z Kijowi* Jak później 
uskarżali się niektórzy opozycyjni duchowni 
frze d  ptaw yborcam i ziemskimi, zagrożono opo­
nentom, źe jeśli nie będą głosow ali zgodnie z 
nakazem zwierzchników -— zostarą  w szyscy po­
zbawieni parafii. G roźba poskutkowała i w y ­
bory przeszły według z góry ukartow anego 
planu. Kandyd&c." duchowieństwa i praw icy 
otrzymali po 60 głosów , t. j. po 57 głosów  
decho/eicństwa i 3 ziemian rosyjskich

O brani zostali oprócz 3 duchow nych, 
właściciel ziemski n acjon alista  Jaszczyk, który 
nabył cenzus drogą kupna majątku ziemskiego 
z rąk polskich 1 skrajny m onarchista M irascbe- 
dżi, któ.-y rów nież nabył na licyta cji majątek 
polski W erbow atę. T ik i  plon w ydaje te raz 
zienra polska, przez nasze w łasne niedołęstwo 
i brak peceucia obowiązku zmarnowana.

G dyby ODOzycyjni d uchow ni nie ulegli 
groźbom , w y b o r y  datyDy w ręcz  in n y  skutek. 
Z a listą p r a w ic o w ą  g ło so w a ło b y  34 d u c h o w ­
n ych  " 3 ziemian rosyjskich, przeciw: 15 p o la­
k ów , 5 r o syap  i 22 duchow nych, co razem 
W yniosłoby 42 głosy,  t. j . większość.

N ie licząc n a powodzenie i widocznie t y l­
ko dla policzenia g ło só w , w ystŁ w ion c był y 
kandydatury ziemian rosyjskich bar. M eyendoi- 
ła, brata prezesa zarządu ziemskiego, który o- 
powiadał się jako człowiek poglądów pośred­
nich pom iędzy poglądtm i październikowców a 
kadetów oraz właściciela ziem skiego Papando- 
puło —  postępowca. P ierw szy z nich otrzy­
mał 20 g io só w , drugi —  18

O głoszenie rezultatów w yborów , w yw arło  
nawet na ziemian rosyjskich nader przygnę­
biające wrażenie.

M R.

Wybory w  Równem.
Na w ybory z i-e j kuryi miejskiej w R ów - 

wnem od ludności cierosyjskiej obrany został 
391 głosami Halperson. Z  pierwszej kuryi ro­
syjskiej obrano zw iązkow ca, m irowego pośred­
nika Podbajskicgo —  20 głosami. W  tych ku- 
ryach w ybory odbyw ały się spokojnie bez ż a ­
dnego zainteresowania.

Natomiast w drugiej kuryi cd ludności 
rosyjskiej, gdzie w alczyły o lepsze kandydatu­
ry  z jednej strony popul&rnego na W ołyniu, 
rów ieńskiego marszałka szlachty, przyw ódcę 
„ziem rów* wołyńskich p. Audrault oraz n ie ­
znanej w cale z działalności społecznej kreatury 
związku nar. los. sedziego Jarrncłowicza.

Z  ogromnem zainteresowaniem  oczekiw a­
no ukończenia obliczania głośów, Z w yciężył 
Jarmołowicz uzyskaw szy 230 głosów , podczas 
gdy na kandydaturę p, Audrault padło tylko 
170 głosów .

Wybcry w Li typ i u
Do Litym  a na w ybory stawiło się na 65 

praw yborców  z większej własności tyiko 8, z
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których 3 opuściło zebranie przed balotowa- 
niem. Reszta p ra w yb ircó *-, byli to duchowni 
w  lictbie 50.

NtŁ w yborców  w ybtano 4 duchownych i 
pułkownika B lubasza, którego kandydatura 
w ysunę'a się jskoś niespodzianie. Jeden z du­
chownych zaprotestował przeciw kandydaturze 
Bolubasza, któiej nikt nie stawiał. Prezes zg ro ­
madzenia p Jeleniew zgromi! protestanta, aby 
nie w sw oją rzecz się nie wtrącał.

Charakterystyczne, że prezes obejrzaw szy 
kandydatów —  zwątpił, czy duchowni choć je ­
dnego z nich wybiorą, więc postawił na g ło ­
sowań e kandydaturę nieobecnego Pniakowa, 
prezesa z emstwa, lic/ąc na jego  popularność.

Ogrom ną większością Polakow  został za- 
bałotow&ny, nieznaczną z . ś jedynie w iększoś­
c i  utrzymał się staruszek Boluhasz. Z  p o la­
ków  stawił s ę do w yborów  jeden tylko pan 
Zygm unt Kamiński.

Wybory dzisiejsze.
D ziś w K ijow ie i we wszystkich m iaśtfch 

pow iatow ych gubernii K ijow skiej odbędą się 
zjazdy pełnomocników włościańskich dla d oko­
nania w jb ? ru  w yborców  do gubernialnego 
zgrom adzenia wyborczego.

Dz ś rów nierz w tjn i ssm;:m celu o d b ę­
dzie się w K ijow ie zjazd pełnomocników od 
robotników.

Na ogólną liczbę 150 w yborców  z gu- 
berou pełnomocnicy w łościaóshj w ybierają 36, 
w  tej liczbie powiatu z humańskiego 4, z berdy- 
czow skiego 2, z pozostałych zaś pow iatów  po 3.

Pełnomocnicy od robotników w ybierają 5 
w yborców  z całej guberzii.

Z gub. kom lsyś w yburczę]-

G uberrialna komisya wyborcza ukończyła 
rozpatryw an e deklaracji, złożonych przez posz­
czególne osoby, w sprawie wpisania ich cło 
list wyborczych miasta K ijow a. D eklaracji ta­
kich w płynęło około 21;2 tys., z któiych blisko 2 
'tys. zostały uwzględnione. W  ich ńczbie znaj 
duje się około 1 tys. zebranych przez organi­
z a c je  praw icow e. Obecnie komisya miejska 
zajęta jest rozpatrywaniem  doniesień o n iepra­
widłowym wpisaniu, niektórych esób do 1 st 
wyborczych- Zarząd miejski zakomunikował 
już kom syi 1,300 nazwisk osób, które n 'c  po 
siadają praw wyborczych i powinny być z list. 
wykreślone Prace kom isji mają być zakoń 
czone do 10 października.

Posiedzenie rody miejskiej,
Onegdaj pod przew odaictw em  prezydenta 

miasta H, Djakowa r tm  rorp ocięła  scśyę kolejnych 
posied-eó.

Radayćh js k również publićiru.ści zebrało się
sporo

Po rozpatrzeniu kilku drobnych spraw, rada 
miejska przystąpiła do jo zw rźa a ia  stir*fvy ruchu 
tow arow ego " pr ez ń łicę W ielką W łodzim ierską. 
Spraw a ta or-.awiana jest powtórnie z polecenia 
gubernatora k jo w skiego , ponieważ policm ajster ki­
jow ski Skełoc zw rócił s ę  do gu b en u tera  z rapor­
tem, w  którym w ypow iada się przeciw ko przewo 
nowi tow arów  przez w yzrj wym ienioną ulicę P. 
gu b ern io :', po rozważeniu raportu policmajstra, 
nie zatw ierdził pierwszej uchw ały rady miejskiej, 
polecając radzie powtórn-e rozpatrzeć spn.w ę prze­
w ozu to w* róvr.

Po dług.ch rozprawach rarla m ejska powtćr 
nie uchw ala poźw olić na przew óz tow arów  ze sta 
cyi tow arow ej przez ulicę W. W łodzim ierską juk 
również brukować tę ulicę r.a rachunek otrzym y­
wanego dochodu od puda przewożonego to­
waru.

Następnie reda miejska rozpatryw ała preśbę 
przedsiębiorcy teatralnego M. Topor-Bajjjrowa, w 
której p. B. prosi radę miejską o podwyższenie 
ogólnego dochodu z miejsc w  operze zamiast d o ­
tychczasowego 1,800 rb. do 2,000 rb. Kom isya tea­
tralna rozw ażyw szy pow yższą prośbę p. Topor Ba- 
grow a postanowiła w szcząć w  radzie miejskiej sta­
rania a uwzględnienie prośby p Topor B agrow z 
W obec tego, na wniosek prezesa fcomisyt teatralnej 
radnego A , K c h a  rada miejska jednogłośnie posta 
nawia pow iększyć doćhód z wieczornych przedsta­
wień teatralnych do sumy 2x00 r b , jak również 
przedstawienia teatralne zaczynać nie o godz. 7 ej 
1 pół a o godz. 8 ej wieczorem , kończyć zaś o godz. 
12 ej w nocy.

& n J t m i a v s y & .
Dalii 4 (I7) Franciszka Sersf-ckiego. 
f«l|Ą 5 (18,) PlaCyda M.

Wftfi: 6 *f»li a ■ - z. 6 » . 24.
ZaektT sieftća o £(<z. s »■ °5 
DIug«fc£ ista »•«*, to w. 37

17 p a id a t ie p h ifc a  »« a t ;

Roki! 1630. Jerzy Chmielnicki pobiły 
pod Słobodyszczam i uznaje zwierzchnictwo R ze­
czypospolitej na warunkscb ugody 1 Iadz.iackiej.

—  T e a tr  P olski. Dzisiaj przedstawione 
będzie dzieło tytana polskiego dramatu „G ody 
życia* -—Stanisław a Przybyszew skiego. T em a­
tem tego utworu jest podwójna mil jść kobiety: 
miłość dla kochanka i miłość d,a dziecka Z  zu 
chwałością mistrza Przybyszew ski odsłania tra­
giczne piekło w duszy kobiety, której odebrano 
dziecko jedynie zs  to, że pokochała innego 
mężczyznę i za  nim poszła. .Autor „G odów  ży- 
ęia* jest pierwszorzędnym  psychologiem: zna
on serce kobiety do dna. W  „Godach życia" —  
z dna tego serca w ydobył skarby poezyi. O stat­
ni akt tego wzruszającego dramatu jest cu d ­
nym  poematem, jakich ma niewiele twórczość 
obca. T c  teć odegranie „G odów  życia*— nale 
ży  do najtrudniejszych zadań w dziedzinie sztu­
ki aktorskiej. A rtyści m ufzą się wznieść na 
idealne szczyty, wskazane im przez autora. 
Talent aktorski musi się tu zbratać z n ieco­
dzienną inteligen cją: zespół rzadko spotykany.

M arya Przybyłko, która jako Hanka sta­
nowi krzyż pacierzow y „G odów  ż y e V ‘ , odnio­
sła w tym niepospolicie silnym dramacie jeden 
z  najrozglośniejszych swoich tryumfów scenicz­
nych, A  tryumf ten zdobyła środkami, zdaw a­
łoby się, prostymi: nie hałasem, ale skupieniem, 
nie wrzawą, ale mniejętnem używaniem głosu 
i precyzyjnością drom atycznych akcentów

W  obsadzie „G odów  życia* biorą udział 
pierwszorzędne siły aktorskie. Partnerami pani 
Przybyłko są tak świetni artyści, jak  panie: 
Krysińska, Duninówna i Dulębianka 1 panowie: 
W eychert, Sosnow ski, Junosza, Leszczyński 
i Szobeit

D yrekcya Teatru Polskiego w ybrała na 
poranne przedstawienie dla młodzieży po n iż­
szych cenach, które się odbędzie w niedzielę 
dnia 7 go  b. m o godz. 12 i pół w poł. w te- 
atreo Dagm arow s: „Zem stę za mur graniczny*

D
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Fi córy. B ileły na to prze dstawienie są od 
czwartku do nabycia w księgarni I dzikowskiego.

„Zem sta za mur graniczny*— Aleksandra 
far. Fredry, swe ją  wesołe ścią, pogodą, ■ dow ci­
pem, sw ojia i ożywieniem, sw oją złocistą słonc- 
cznoscią— poryw a widza i słuchacza.

„Zem sta" ma tajemnicę dzieł genialnych: 
7  ręki sw ego tw órcy pila e 1 ixir wiecznej mło­
dości'. W  warszawskim Teatrze Polskim obsada 
tej komedyi jest olśniewająca.

Cz, śnika kreuje p. S iobert, R ejenta p 
M W ęgrzyn, Dyndalskiego— p. Sosnowski, Pod- 
stolinę— p-ni Krysińska, F apkin a— p. Jerzy L esz­
cz} ński, W acław a— p. J. W ęgrzyn i K larę p. 
Tatarkiewicz.

Nazwiska same mówią za siebie.
—  Odmowna odpowifcdź z powodu sta­

rań ziem stwa • bumańskiego 0 przeprowadzenie 
kolei Ilumr ń W ozaiesleńsk M kcłsjów , wydział 
drogow y głów nego zarządu gospodarki lokalnej 
zawiadomił gubernatora kijowskiego, iż projekt 
budowy kolei Czarnomorskiej (Humań-Kierc; 
A binskaja Kwaioni), której część składową sta­
nowi linia Humań- W ozniesieńsk M .kołajów, roz­
patryw any był przez kom isję now ych kolei. 
W edług opinii tej komisyi, przedłużenie kolei 
Czarnomorskiej od K w ałóni do Humania sk ró ­
ciłoby znacznie dregę tranzytow ą z Królestw a 
Polskiego na Kaukaz i do P ersji, co bezw arun­
kowo pociągnęłoby za sobą w yparcie z rynków  
Kaukazu i P ersji w jro b ó w  przemysłu rosyjskie­
go. Z  tego powodu komisya uznała budowę 
linii, o którą stara się ziemstwo bunnńskie za 
nie na czasie i wypowiedziała się jedynie za 
budową linii cd  Tuapśe dc Kwałoni.

—  Narada. Dziś w lokalu zarządb gu 
bernialncgo przy udziale przedstawicieli admi 
nistrac.yi miasta, ziemstwa pow iatow ego i za 
rządu więziennego odbędzie się narada w spra 
wie uregulowania pow inności etapow ej w m. 
Kijowie.

—- ŻaR ołcścS fedunkow ?. W  dn. 24 
września zaległości ładunkowe na kolejach P ił. 
Zach , jak nam komunikuje komitet rejonow y, 
wynosiły tylko 2 w agony, które miały b jć  w y­
słane 22/-9 i na południowych kolejach podjaz­
dowych 99 w sgonów , które miały być wysłane 
17/9; na innych zaś kolejach rejonu kijowskie 
go zaległości ładunkowych nie było. Go się zaś 
tycay zaległości ładunkowych wynoszących 99 
w agonów  na południowych kolejach podjazdo­
wych, to utw orzyły się one na skutek wzrriożo 
nego przewozu cukru i rćYrnoczesrfgo zużytko­
wania w agonów  do przewozu buraków cekro 
wycb. W  celu jakn aj prędszego naładowania 
zaległości skomunikowano się z Zarządem  Kolei 
Poti dniowych.

—  Z u n iw e rsy te ty  Niedawno w y­
dział fizjko-m atem atyczny uniwersytetu k ijow ­
skiego wszczął starania w radzie uniw ersytec­
kiej o pozostawienie Izabeli Abram owicz przy 
uniwersytecie w charakterze stypendystki dla 
przygotow ania do dolali, la ości. profesorskiej
0  toż samo starał się rów nież i wydział histo­
ryczno-filologiczny w stosunku do b. słuchacz­
ki kijowskich w yższych kursów Barbary Ad.-ya- 
nowej O bydw ie pomienione kobiety składały 
w r. b egzam iny państwowe j&ko eksternistki
1 obydwie otrzym ały dyplom y Ii-go stopnia, 
a Izabela Abram owicz dostała oprócz tego 
złoty medai za matematyczną pracę. W obec 
tegt.j żc w  kistoryi uniwersytetu kijowskiego 
jest to pierwszy wypadek zw rócenia się fakul­
tetu o pozostawienie kobiet przy uniwersytecie, 
rada zwróciła się w tej sprawie do minister­
stwa ośw iaty

W ydział medyczny postanowił powierzyć 
wtór łady chorób dziecinnych pop rof Czernowie, 
docentowi Sw ensouow i, a kierownictwo powie 
rzyć prof. Janowskiemu do czasu obsadzenia 
tej katedry przez stałego profesora-

—  K o n serw ato ryu m  w  K ijo w ie . Frezy 
dent miasta oirzym ał zawiadom ienie od jedn e­
go ze spadkobierców s p. A  Tererzczenki, ;ż 
chcąc przyjść m iistu z pomocą w sprawie za­
łożenia konserwatoryum  w K ijow ie, gotów  jest 
ofiarować na ten cel 50 tys rb. W c b 'c  tego 
prezydent miasta złożył w redzie miejskiej wmo 
sefe, aby wszcząć sta»ania o przyśpieszenie 
otw arcia konserwatoryum .

—  Ećlta k eta rt^ o fy  na w ystaw i)*- W czo ­
raj odbyło się wspólne posiedzenie miejskich 
komisyi: budowlanej i kontrolującej, poświęcę: 
ne wyjaśnieniu przyczyn katastrofy na placu 
wystaw ow ym , jaka w ydsrzyła s;ę 24 z. m. 
Pomimo ożyw ionych debatów zebranie nie po 
wzięło żrdnej d ecy zji Inżynierowie, m iejscy 
prosili aby dla rozpatrzenia kw estyi ze strony 
technicznej zestala utworzona specyalna kcm ; - 
sya złożona wyłącznie z techników.

— W sp ra n ie  obniżenia o p łaty  za e le ­
k try czn o ść . W  sprawie obniżenia opłaty za 
energię elektryczną, miejska kv;raisya dosz a do 
wniosku, iż obecnie, po zapadłej już uchwale 
rady miejskiej o umiastowieniu oświetlenia ele- 
kirycznego, miasto nie może stawiać tow arzy­
stwu oświetlenia elektrycznego podobnego żą­
dania.

—  Ochrona zd row ia  u crącej snło
d zisży. -Prof, A. Paw lowskij złożył miejskiej 
radzie sanitarnej referat w sprawie środków 
jakie jego zdaniem należałoby zastosować dla 
ochrony zdrow ia uczniów szkół miejskich, pro­
sząc o rozpatrzenie go przez komisyę szkolną 
i radę sanitarna

M iędzy innemi pref. Paw lowskij p rop o­
nuje zarządzić ankietę wśród lekaj-zy szkolnych 
w następujących kwestyacb: rozszerzania s ę
chorób infekcyjnych wśród uczniów 1 zapobie­
gania im; wielkość lokali szkolnych, ih ść św ia­
tła, powietrza, temperatura, w cntyiacya, urzą­
dzenie ławek i t. p.

—  0 S71^ędria budow a. Kom isya miejska, 
która og!ąda'a budowane przez miasto p a w i­
lony w ysfaw ow e, skonstatowała, że i drugi p - 
w iloa przemysłu fabiyczaego  jest ąbudowany 
nader niestosownie. Jak i pierwszy, gdzie mia­
ła miejsce katastrofa, pawilon ten posiada śc a- 
ny o 2 cegł-ch  grubości i już obecnie z po­
wodu swej znacznej długości ściany te porh j- 
liiy s ę pod dość znacznym  kątem. W  crdu 
uprzedzenia katastrofy, zostaną one podparte 
kontrforsami, co oczywiście zepsuje styl paw i­
lonu i opóźni jego  budowę.

Należy tu dodać, że owe d w u ceje lk o w e 
pawilony budowane były nie tylko na czas 
w ystaw y, Sec z mają to być b u lyn ki stale, prze­
znaczone po zam in iędu  w y sta n y  na pomiesz­
czenie różoycb i11 s ty fu cyi. W  jedeym  z nich 
miała się podobno mieścić późmei szk ła 
mi jska. /

—  O dcżyt prof D elaanay W czu-aj w 
sah k ’ubu kupieckiego prof. Deldunay w ygłosił 
ogromnie ciekaw y odczyt na temat „Z arys 
wiedzy współczesnej o magnetyzmie i elektiycr- 
ności,* Przechodząc od najprostszych zjawisk 
elektrycznych do najbardziej zaw iłych, p relege jt 
w sposób przystępny dsł krótki zarys dr,liczo­
nych teoryi tłumaczących zjaw iska elektryczne,

a  1 a  k  m i  k  a  r  - j  o  1
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w tej liczbie tco iyę M i.r iW i,  opartą na po­
mysł s ch Faradaya a potwierdzoną dc świadcze­
niami Iltrtza  Frsce tyeb uczonych oraz ca­
łego szeregu uczonj ch współczesnych s 'w orzyly 
grunt do postawi, nią teeryi tłeH ryonów . 
która dokonali olb'zym iego przew rotu tak w 
sposobie badania zjawisk elektrycznych, jak i 
ich rczundcr.i a. NGj io s  sze odkrycie w dziedz‘me 
fizyki ow zslają leorye naukowe które uchodziły 
dotąd za najbardziej niebruszalne, zmieniają do 
gruntu dotychczasowe pojm owanie natury.

—  M tn łfestscyD  b u łgarskie  w  K ijo w ie
W czoraj o godz. 9 ej m. 35 wieczorem w yje- 
euała z K ijow a do O desy partya rezerw istów  
bułgarskich

Już o godz. 9 ej zgrom adziła się na dwor­
cu cicść znaczna liczba wyjeżdżających, ich 
krewnych, zncjomych i wprost ciekawych. N a ­
strój panował podniecony. Co chw ila rozle­
gały  się okrzyki ,,bura“ 1 „ tiv io H. Śpiew ano 
na przemian bymr.y bułgarski i rosyjski. Tłum  
wzrastał z minuty na minutę i przed odejściem 
pociągu liczba jego sięgała i.o c o  ludzi.

Po odejściu pociągu tłum ruszał ulicą 3 e- 
zakow słą  i śpiewając hymny narodowe, skiero­
wał się ku uł. Puszkińskiej do domu Ns 24, w 
którym n itsz k a  konsul austryacki. Tu w ca- 
tej pełni dano urś-.ie swemu patryotyzm owi. 
W śród okrzyków na cześć R o s ji, Bulgpsryi, 
Serbii i Czarnogóry, po wykonaniu hymnów 
narodowych zaczęto tłuc szyby w  konsulacie 
Złorzeczeniom  przeciwko T urcyi i A ustryi to­
warzyszył brzęk wybijanych szyb. Tym  eksce 
som przyglądał się dość liczny tium ciekaw ych 
i paru stójkowych, którzy wohec dość zuacznej 
ilości manifestantów (było ich około 500) czuli 
s ę bezradni.

W śród manifestantów znajdowało się 
kilkudziesięciu m iejscowych czarnosecińców, 
którzy brali czynny udział w eksces ich.

K res m anifestacjom  palryotycznym  poło 
żył oddzisł pokcy: z pomocnikiem policmajstra 
W oroncrukiem na cztD .

Aresztow ano p;ęć osób w tej liczbie 
ttzcch manifestantów i dwu przechodniów, któ ,̂ 
rycb pod eskortą odprowadzono do cyrkułu 
starokijowskiego, gdzie sporządzono protokół

—  B A B U N K 1. Onegdaj w ieczorem  na targu 
Żyjnim na ) K iaw czuka napedb dwaj niewiadomi 
rabusie, którzy zabrali tau ubranie i kilka rubli go 
tówką i urakncli.

Na ul. W . W aiylkow skiej kole domu Ns 158 
trzej niewiadomi uapsstnicy ograbili K. Melnera. 
Rub.isie odebrali K. M eloerowi portmonetkę z pie­
niędzmi i ićżn e  drobiazgi.

Przy tejże ulicy w yrw ano z rąk p. G udatni- 
kowej torebkę z pieniędzmi Złodzieja ujęto.

Na uroczysku ,S ta tik “ dokonano napadu na 
włościanina N. Roztacza, k ióry drstaw ił do K Jow a 
t a  sprzedaż dwie barki siana. Napadający zbiii 
Rozłacta, zabrali mu 27 rb . gotówką i umknęli. 
Nazwiska dwóch rabusiów są znane poszkodo­
wanemu.

— K R A D Z IE Ż E . Ubiegłej nory w  domu 
Na 14 przy ui. Tym ofiejowskiej złodzieje w yłam ali 
okno do jadalni i sktadli srebro stołow e wartości 
zoo rb.

—  P O Ż A R Y . Daia 2 go paź i zieinika o go ­
dzinie 9 i pół wieczorem  omal nie padł ofiarą po 
żaru teatr przy herbaciarni kuratoryum trzeźwości 
na Kureniówce. Z  tufitu spadła na scenę paląca 
■się lampa. W  jednej chw ili zajęła s ę budka su 
fler-a, a potem podłoga na scenie. Na szczęście 
pożar udało s:ę wkrótce stłumić jeszcze przed przy­
byciem straży ogniowej'

W czoraj około godz, i-ei w  noćy w szczął się 
pożar w  demu Jfe 72 przy ul. Miądzygórfikiej. Na­
palił się sufit, a potem i dach 2 piętrowego domu 
Pożar w krótce stlunsiła straż ogniowa.

Dnia * go października spłonęła w  Puszczy 
W odnej pralnia, należąca do Tow arzystw a tram­
wajowego.

— SCENA RODZINNA. P rzy  ul. Olegow- 
sk.ej około domu Ns 4 pobiły się ze sobą A  Osta 
szkina i jej dorosła córka Eudoksya. Podczas 
bójki Córka poraniła matkę, która zmuszona byia 
udać się do Pogotowia, gdzie jej zrebionó opa­
trunek

—  ZE ZW O LEN IE . Na skutek star;;ó anlre- 
prenerów naczelnik kraju zezw olił na zam ieszkiwa­
nie w  K ijow ie podczas obecnego sezonu 4 żydom z 
teatru ukraióskit gc  i 3 z teatru KruCzynina."
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O pady nołov/ano w c wszystkich rejonach 
Rosyi Europejskiej. Tem peratura wyższa od nor 
maluei na wschodzie, po części na półn. wschodzie, 
połudn wschodzie i półc.-zachodzie R osyi Europej­
skiej, niższa od normalnej w  pozosłatych rejonach.

Pogoria przew idyw ana ra  dz. 4 pazdz.iernika: 
nieco chłodniej na wschodzie Rosyi, cbłcdnaw o 
w  pozostałych rejonach. O pady m ożliwe w  Cen- 
truno, na połudn.-wschodzie i w  części wsehotiu 
Rosyi.

Z SĄDÓW.

Sp n n m  księdza Nanowskkgo.

W czoraj kijowska izba sądow a rozpozna­
wała sprawę księdza Kazim ierza Nanowskiego, 
o:karżonego o to, iż będąc prcboszczem w  R ó 
wnem, dopuścił do spowiedzi i Komunii św. 
według obrządku rzymsko katolickiego dw ie nie­
pełnoletnie dziew czyny, o K tórych wiadomo b y ­
ło, iż są praw osław ne. Przestępstwo powyższe 
przewidziane jest 2 p. 93 art. now . kod. kar­
nego.

A kt oskarżenia przedstawia tę ciekawą 
sprawę w  następującem świetle.

Dnia 19 kwietnia 19 11  r gubernator w o ­
łyński polecił spr.awnikcwi powiatu rówieńskie 
go przeprowadzić dochodzenie z powodu p o gło ­
sek, jakoby niepełnołeteie córki niejakiej K o n ­
stancy! PabI, które podały prośbę o zezwolenie 
na przejście z praw osław ia na katolicyzm, jesz­
cze przed uzyskaniem takiego pozw olenia w  
e ągu trzecn lat spow iadały się i komunikowały 
według obrządku rzym sko-katolickiego w  k o ­
ściele rówieńskim u ks ędza Nanowskiego.

Podczas ow ego dochodzenia K onstan cja  
Pahl oświadczyła, iż przed 4 laty, będąc łute- 
ranką, podała ona na imię gubernatora wołyń 
skiego ptośbę o pozwolenie córkom jej bliźnię­
tom Annie i Julii, urodzonym d. 18 październi­
ka 1897 r. i ochrzczonym według obrządku 
praw osław nego, na przyjęcie katolicyzmu. Nie
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czeknjąc na to pozwolenie, córki jej już od 
trzech lat uczęszczają do kościoła w Równem , 
spowiadając się tam i komunikując u księdza 
Nanowskiego. Dodała przytem, iż chociaż cór­
ki jej nie są wpisane do aktów stanu cyw ilne­
go kościoła ić w if ńskiego, lecz uważają się za 
należące do katolicyzmu, oraz iż zw racała się 
do księdza N aaow skiego z prośbą o wydanie 
jej metryk jej córek, lecz ten odmówił, tw ier­
dząc, iż nie są cne zapisane w książkach i w i­
docznie zostały przepuszczone.

Podczas pow tórnego badan a K onstancy* 
PabI zmieniła sw e zeznanie, twierdząc, że córki 
jej nigdy w  kościele nie byw ały i u ks. Na- 
nowskiego nie spow iadały się i nie komuniko­
wały, je is li zaś poprzednio zeznała ina-zej, to 
tylko „ze strachu*; toż sair.o oświadczyły obie 
jej córki.

Na śledztwie pierwiasfkowem  Konstancya 
PabI i córki jej A nn a i Julia ośw iadczyły, iż 
ani Anna, ani Julia nigdy w kościele nie spo 
wiadały się i nie komunikowały, przyczetn Ju- 
l;a dodała, iż w kościele rówieńskim byw ała 
bardzo iz id k o , A una za ś— iż w ogóie nigdy nie 
była w kościele i, o ile wie, i siostra jej nigdy 
tam nie bywała.

Świadkowie: Zulia i Stefan Jasińscy, Bro­
nisław Szafrański i Adolf M esserszmidi zeznali, 
iż tyiko słyszeli cd  ludzi, że córki K on stan cji 
Pahi przeszły na katolicyzm i chodzą do ko­
ścioła katolickiego, lecz sami o tern nic nie 
wiedzą.

Po sprawdzeniu ksiąg metrycznych kościo­
ła rówieńskiego okazało się, że A nna i Julia 
Pahl nie są w nich zapisane.

Świadkowie: Marcin Messerszmldt, Julia 
Dąbrowska i Paulina Szafrańska zeznały pod­
czas śledztwa, iż Anna i Julia są dziećmi nie- 
śiubnetni niejakiego Mańkowskiego, katolika, 
którego siostra ośw iadczyła Konst£ncvi Pahl, 
iż gdyby jej córki były katoliczkami, to otrzy­
małyby cały majątek Mańkowskiego; w ów czas 
wszczęła ona starania o pozwolenie jej córkom 
na przyjęcie katolicyzmu, lecz nie mogąc się 
doczekać tego pozwolenia, zwróciła się do księ­
dza Nanowskiego, który przyjął je  na łono ka­
tolicyzmu; owo „przyjęcie", według aktu oskar­
żenia, wyrażało się w tem, „iż dw a razy do 
roku A nna i J di a chodź ly do kościoła rów ień ­
skiego i tara spowiadały ą:ę i przyjm owały Ko 
munię św .“

Pociągnięty na podstawie powyższych da­
nych do odpowiedzialności sądowej ks K azi 
mierz Nanowski do w iny się nie przyznał, 
twierdząc, iż jeżeli Julia i A nna PabI spow ia­
dały się u niego, to nie sprzeciwiał się temu, 
ponieważ nie wiedział, iż są prawosławne.

Spraw ę powyższą w pierwszej instancyi 
rozpatrywał łucki sąd okręgow y, który po prze 
słuchaniu św iadków  jednogłośnie uniewinnił 
ksrędza Nanowskiego. Pomimo to prokurator 
założył protest i wczoraj ks. Nanowski znów 
zmuszony był staaąć przed kratkami Ljow skiej 
izby sądowej

Bronił oskarżonego (z urzędu) adw. przys. 
S. Rabinowicz.

W iceprokurator izby popiekli protest, żą­
dając skazania księdza, ponieważ, jego  zdaniem, 
powinien on był znać wszystkich sw oich p a­
rafian.

Obrońca prosił o zatwierdzenie wyroku 
pierwszej in stan cji, powołując s ’ę pą  to, iż sąd 
okręgow y, będąc pod świeżem wrażeniem ze­
znań świadków (których izba wczoraj nie b a ­
dała), uniewinnił oskarżonego, zaznaczyw szy 
przytem w swym wyroku, iż zapadł on jedno­
głośnie.

W yrokiem  izby sądowej ksiądz Nanowski 
został powtórnie uniewinniony.

Z TEATRU I M U ?Y K J.

T e a tr  D a g m a ro w a .  

l ’o lsk le  p r s e d s ta u ie n ie  a r ty s ty c z n a
„Straceń ‘ 3", Kcnćzyńskiego.

K oticiyński należy do licznej plejady dra­
maturgów, grupującej się około w spółczesnego 
kolosu dramatu polskiego, jakim jest P rzyb y­
szewski.

Nię przystoi mu jednak nazw a satelity 
Przybyszew skiego, ani jego  naśladow cy, bo 
ideologia tego poety bynajmniej Konczyńskie- 
mu ani imponuje, ani go przekonywa.

Przybyszew ski poddaje losy sw ych b-. ha 
terów pod wyroki nieubłaganego przeznaczenia, 
Konczyński te^c fatalizmu nie podziela i sw ych 
bohaterów czyni zależnymi od okoliczności, 
często przypadkowych.

Nie przeszka łza to jednak, że w pływ  
Przybyszew skiego jest w wielu utworach Kon 
czyńskiego aż nadto widoczny, a Dohaterzy 
„Straceńców* są żywcem zapożyczeni zc „Z ło ­
tego Runa®. T ylko  losy tych bohaterów sa 
zupełnie różne, bo kreowane są przez różną 
ideologię.

Pierwej nim przejdę do charakterystyki 
„Straceńców *, pozw olę sob’e zwrócić uw agę czy­
telnika na kiika charakterystycznych mome ntów 
twórczości Konczyńskiego.

Oto w jego' dzidach prześwieca w yraźnie 
cheć stosowania się do gustów publiczności. 
Konczyński, zdaniem wielu, nie tworzy jak ar­
tysta, dla doznania rozkoszy sam ego procesu 
tworzenia, dla potrzeby wyrażenia sw ych oso­
bistych uczuć i myśli, ale dla publiczności, prze- 
dewszwstkiem dla czytelnika, czy też widza.

Srąd dram aty Konczyńskiego, to nie ty ­
le poloty geniuszu poetyckiego, nie tyle w yni­
ki św iętego ognia uczucia, ile koncepcye mó 
zgow e, płody wybitnej um ydcw uści.

A  Konczyński— to umysł dużej miary i w 
kw estyi dramatu i sceny jest stanow cze je ­
dnym z najgruntjw niejszych znaw ców .

„Straceńcy*, f o J względem technicznym, 
to dramat w ybornie zbudew auy, nadzw yczaj 
sceniczny i efektowny, & dla aktorów dający 
szerokie i wdzięczne pole do popisu.

Nie sądzę, aby założeniem dramatu, o 
którym mowa, było pozostawienie zapożyczo­
nych cd Przybys rew skiego bohaterów ich w ła ­
snym namiętncśriom, jak to dowodzi wielu 
krj tyków. Antor, kierujący się przeważnie 
wskazówkami sw ego umysłu, nie uzależniałby 
rozw oju sw ego dzieła od tych czy innych przy­
padkowych pom ysłów. Miał on na pewno ja­
kąś myśl przewodnią, jakiś dylemat, który w 
formie scenicznej usiłował rozwiązać, mając na­
wet może i już gotow e rozwiązanie przed przy­
stąpieniem do tworzenia.

Tym  dylematem wydaje mi się pytacie, 
czy taki człowiek łagodny, uczuciowy altruiuta, 
o dużym rozumie i szerokich poglądcch i o u- 
stroju na wskroś cerebralaym , w w alce 6 
szczęście ukochanej kobiety może być do koń­
ca takim; czy nie obudzi się w nim kiedy 
człowiek zwierzę, samiec, gotow y zagryźć na 
śmierć iywalaV T o  pytanie odnosi się do eso-
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by Sawicza, którego prototypem jcul R em bow ­
ski ze „Złotego Runa*.

Przeciwnikiem Saw icza jest jego  artyte- 
za O ław ski, mający sw ój prototyp w tem sa ­
mem „Z  otytn Runie* w Przeslawskim.

O tawski to człowiek o silnej woli, silny 
aż do brutalności, egoista w  każdym caiu, ule­
gający tylko zwierzęcym  instynktom, dążący do 
zaspokojenia instynktów i namiętności z ży ­
wiołową silą.

W łaściw ie mówiąc, przew aga sił ducho­
wych jest po slronie Sawicza; O tawski góru ­
je nad rywalem  siłą wulkanicznych nam iętno­
ści i siłą zwierzęcą.

Pom iędzy te dwie siły z sobą walczące 
autor postawił osobę Łucyi, uosobienie kobiecej 
bierności przedewszyntkiem.

Ł ucya z początku w aha srę, p ćź o iłj idzie 
za Oławskim , imponującym jej siłą zew nętrz­
ną, ale wkrótce przejrzewa zrażona i zniechę­
cona egoizmem i brutalną siłą drugiego męt a 
i niedwuznacznie radaby jeteli nie powrócić 
do Saw icza, to przynajmniej porzucić O ław ­
skiego. A le  stzje na przeszkodz ę ow a siła 
brutalna ostatniego, która p rzygn A ta Łucye, 
której s ę  ona obawia. A  wałku między S aw i­
czem i Otawskim  wre.

S iły  O ław skiego, nie znajdujące pok--ze- 
pienia w  zasobach duchowych, słabną. ÓLawski 
ugina s ę, ale zrw zięń e w alczy do esta ka. P o ­
stać Saw icza ratom iast pręży się, siły jego  ze- 
w n ętrzee widocznie rosną, ale jednocześnie nie 
ujawniają się w  nim instynkty zwierzęce, aż 
w ostatku, kiedy widzi, że nie ma in rego  w yj­
ścia, aby uwolnić Lucyę od O ław skiego, jak 
pierwszy h pszy zapaleniec, p o sjU  mu kulę!

Niezrozumiałe jest tylko, dlaczego S a ­
wicz w chwili, kiedy Ł ucya jest w olna, kiedy 
najwięcej będzie go potrzebowała, sam myśli o 
samobójstwie? K ończy sztukę słowami: „teraz
na mnie kolej!*

Przechodząc do w ystaw ienia „Straceńców * 
prz-'z utalentowanych gości, pozw olę sob e 
zw rócić uw agę na stronę reżyserską. Bo re ły- 
■ er choć, o ile sam nie gra, byw a niewidzialny 
dia publiczności i rzadko, jako teki, byiza okla­
skiwany, w  dramacie zajmuje toż samo stano­
wisko, co dyrygent w orkiestrze— jest spiritus 
m o v e n s  wykonania i powodzenie sztuk1, bodaj 
w połowie, zależy od reżysera i jego  talentu.

A  trzeba przyznać, że reźysetya  w gosz­
czącym u ozs zesp; le jest zawsze doskonalą.

Brak miejsca nie pozw ala mi na om ówie­
nie i zanalizowanie oddzielnych momentów pra­
cy  reżyserski* j w t)S ‘jaceń cach “ , ale nie m ogę 
nie zaznaczyć, że była ona widoczna i staranna.

P. Sosnow ski do roli O taw skiego wniósł 
element demonizmu —  jego  O taw ski to było 
wcielenie żyw iołow ych namiętności, które je d ­
nak nie miały charakteru zw ierzęcego. T o  były 
szalone namiętności, nieludzkie praw ie, ale chy­
ba piekielne. Przez takie ujęcie roli postać 
O tawskiego nabrała pewnej szlachetności, któ 
rej jej nie dał auior.

Scen a  śmierci, to zataczanie się i upadek, 
śmiertelnie ugodzonego człowieka, bez cienia 
teatralnej pozy, głęboko przejęła widzów.

P. W eycbert jako Saw icz z człowieka o 
dużem sercu i pię-rnej duszy, sle s!ł bej woli 
p izecb rata  się w coraz silniejszego.

T o  przeobrażenie ujawniał artysta n ie­
zmiernie subtelnymi środkami, a lt  po każdym 
'starciu z Orawskim w głosie, postaw ie i rucńu 
był on obrazem człowieka coraz Dardzie] zd e­
cydow anego dochodzić nie ty lso  sw rj krzyw dy, 
ale 1 krzyw dy Łucyi.

Strzel w  akcie ostiftaim, mający na celu 
ratowanie Łucyi od śmierci, był niespodziewa­
ny ra objawem instynktu, ale był to objaw je d ­
nego z najszlachetniejsL-ycn instynktów, zw an e­
go przez psychologów  instynktem zachowania 
sobie podoboyeb.

R ola centralnej postaci dramatu, jaką jest 
rola Łucyj, spoczęła w ręku znakomitej p. 
Przybyłko-Potockiej.

W  rolę tę wlaia znakomita artystka cf>!y 
bezmizr uczucia, wniknęła we w szystkie możl - 
we drobiazgi jej psychologii. Bez cienia tea­
tralności, z najwyższem  aitystycznem  um iarko­
waniem i prostetą dała p. Przybyłko obraz 
bezgranicznego bólu i cierpienia duszy, porw a­
nej szalonym  wirem, ?. nadew szystko oblała tę 
postać niezrównanym  urokiem kobiecości.

Drobny epizod Olfbeima, zagrany przez 
p Zelw erow icza, pom im i, iż był traktow any z 
niezmiernie dyskretnym  humorem, urósł do po­
ważnej reli.

Inne role epizodyczne, jak W ikioryi (p. 
Btarska) i d-ra W abika (p, J. W ęgrzyn) bj 'y  
odegrane z precyzyą; pp. G rabow ski i Junosza, 
jako Sol m ów i literat i inżynier byli na swojem 
miejscu.

Całość stanów i a praw dziw y koncert arty­
styczny.

Sala bida pełna.
T  BI. S. 

F R Z W E C P A U  DD KIJO W A:

Hotel Continental: pp. Edgar [Humhert; W . 
W aszczynir.; Dymitr Wozkresteósfei; Ludw ika Ban- 
dieJowz. ?.rtvstkii; N. Fogel; Józef Szyszko z Kiszy- 
niowa: Jan Kosttnecki, obywatel, z Humania; T, 
Podosko, obywatel, z powiatu lipowieckiego; W a ­
lery  Llpkowski, . byw ało’ , z powiatu taraszCzafi- 
skiego; W JadysU w  Chełmiński, obywatel, 2 guber- 
nii podolskiej; Kazim ierz Radmiński, obywatel, z 
gubernii podolskiej; Mikołaj W ulfson, kupiec, z 
W arszawy; Zygmund hr. Scibcr-M archocki z Eliza- 
wetgraau.

G rand HStel: pp. L. hr Grocholski z Odesy, 
T eresa  hr. 5 cibor-Marchocka; E. Geisler; Mikołai 
Siergiejew ; Mikołaj Jakunin; Jerzy Zankowski; R. 
Il^abauer.

Hotel Franęois: p. Brażnikow, pułkow nik; 
Stanisław Dąbrowski z  W arszaw y; P. W akke; Jan 
P aw łów , inż.; Natalia BielouSowa; Szymon Bezpia- 
tenko.

Hotel Ermilage: pp. Natalia Borejsz, o b yw a­
telka; Eugeniusz Bek; Aleksander Bek; O lga Bez- 
krownaia; Z cfia  Kurdybanowska, ob.

Hotel Hladyniaka: pp. Teodor Mańkiewfcz, 
iażynier; Aleksander L iw a  lenko, oficyaltsia; Om a 
Sokołowska; O. Rubinstein; O. ks. Kejkuatowz; Ed­
w ard Krauz, kupiec; K irn l Peterson; Mikołaj Ko­
bee, sędzia śledczy; M aryajefrem ow a; Ludwik R a d ­
wański, lekarz; Konstanty Chodniew.

Hotel Universal: pp. Zvgm unt CrrbSt z
llum aaia; Adam  BojuńCzyk z Humania; A leksan ­
dra Biełousowa; G Makłakow; Ignacy W ięckow ski 
2 W arszaw y.

Palast-Hótek pp. Sergiusz StrielniCzenko, 
oficyalisfa; L. Barzzński; S. Rubeżowski, kup rC; 
M id iił Kapłun, kupiec; lakób Kogan, kupiec; B. 
Ajzenstem, kupiec; Grzegorz Brodzai, kupiec; H er­
man Szvter, kupiec; Szym cn Kaminir, kupiec; Je­
rzy de Boure; S. Topilski, kupiec; Sergiusz Czap- 
kir>, u r z ; Aleksandra C zapk:na.

Grand H 6 tel Imperial pp. B. GcjCtman, ku ­
piec; W  KorolCzuk, obywatel; Grzegorz Ruwinski, 
kupiec; Siym on Dropkin, studen.: B. Silanski, ku 
piec; N. W ołogodski, obywatel; Szymon T ałałajew - 
ski, adwokat; M. llendelberg, aptekarz; Aleksander 
Siorożcnko, obywatel; Stanisław ZaSadkiew iCz, oby­
watel, z gubern i grodzieńskiej; Paw eł Bystrick' ; 
W . Sierebriakcw ; Jaa Zadern-»w; K iro l Sibinów - 
ski, obywatel, z W arszaw y; Jlsrman lierceab erg , 
w o j; Szczepan Iwanow, przedstawiciel; N. Bernar-

1 «
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dow , adwokat przysięgły; Grzegorz Siawatow, k u ­
piec; H ilary Sklarsk;. o b , z p. skw ir ; Aleksander 
Zyiberkw iat, kup.

Hotel Hnsya: pp. Konstanty L w ow icz; W in ­
centy Stebiiiski, obyw atel; W iara Czum arikows; 
Kazim iera Batorski, of.; Michał ks. Kejkuatow; S e r­
giusz Jantsz; Jan Stószenko; Teodor Lasiecki, kup., 
z Odesy; Marya Bening; E. Barsukow, kup.; Anna 
Ignatowicz z Chark.

KRONIKA POLSKA.

— Fundacya ś. p. Erazma Jarztaanow-
Skldgo. Jak doniosły już telegram y, zm arła w 
D reźnie żona ś p. Erazm a Jerzm anowskiego. 
A n n a Jerzm anowska. Z  dniem jej śmierci w cho 
dzi w  życie fundacya Erazm a Jerzm anowskiego
1,200,000 kor. na rzecz Akadem ii Umiejętności 
w K rakow ie. Na sumie tej ś. p. A u  da jerzm n 
now ska miała dożyw ocie.

Jak wiadom o, ś. p. Erazm Jerzm anowski 
pozostaw ił testament, sporządzony d. 29 kw ie­
tnia 1908 r., który otw arty został po śmierci 
ś. p. Jerzm anowskiego w lutym 1909 r.; testa­
ment znajduje się w  sądzie krajowym  w K r a ­
kowie. O dnośny ustęp testamentu brzmi:

„Po zgaśnięciu dożyw ocia mej żony A n 
ny, ma przypaść cały jcapitał 1,200,000 k o r , 
dożyw ociem  obciążony, na własność utw orzyć 
się m ającej fundacyi nagród imienia Erazma 1 
A n n y małżonków Jerzm anowskich, której to 
fundacyi zasady postanawiam  następujące: Co
roku ma być w ypłacona jedna nagroda pienięż­
na w  wysokości »/,„ części całego dochodu z 
majątku fundacyjnego polakowi, względnie poi 
ee, urodzonemu, w zględnie uronzonej w grani­
cach Polski z r 1772 , religii rzym sko-katolie 
ktej, który, względnie która, przez sw e prace 
literackie, naukowe lub humanitarne, dokony­
wane z  pożytkiem dla ojczystego kraju, potra­
fił lub potrafiła zająć wybitne stanowisko w 
społeczeństwie polakiem. W yb ór osoby, n ag ro ­
dzić się mającej, należy do Akadem ii U m iejęt­
ności w  K rakow ie, do której też należy zarząd 
majątkiem fundacyjnym  W zam iau za trudy z 
tern połączone, jak niemniej nr. pokrycie ko­
sztów  tej adm inistracji, otrzym ać ma Akademia 
UmiejętnoSci w  K rakow ie pozostałą 1/10 docho­
du z kapitału fundacyjnego*.

Ś. p. Erazm Jerzm anowski, znany patryo- 
ta i uczestnik powstania 63 r , w yem igrow ał 
do Am eryki, g a^ e  jcko  kierow nik kompani: g a ­
zowej dorobił się znacznego majątku; po po­
wrocie do kraju zamieszkał w Prokocim iu pod 
K rakow em  i tu zmarł w  lutym  1909 r.

O F lf t H  Y.

W  AdmitUatraCyi „Dziennika Kijowskiego" 
złożyli:

Na ciepłą odzież przy T ow . dóbr : p. M arceli 
na M ichałow ski (pam ięci Otolii D cbrotworskiej) 
3 rub.

Na nędzę w yjątkow ą, do uznania administr 
„Dzienn. K ij," p. N N, 1 f d .

Na w pisy, dc uznania T o w  dabr.: pp. K. 
D yakow ska 10 r b , L. M. za pośrednictwem  p. Jó- 
zefata Andrzej o w śkiego 50 rb , Teodor Staniszew ­
ski 5 rb.

Na szpital r.-katolicki w  Kijowie: p. dr A n ­
toniew icz 6 rb

U d l l M  E s ^ a o i i c u m

Urodzaje w  ju b  podolskiej. W  gubernii po­
dolskiej w  ozresie dojrzewanie zboża 1 podczas 
zniw panowały deszcze, które w płyn ęły  łnader u- 
jem nie na wynik: urodzaju, zwła3zcza pod w zglę  
dem jego jakości. W ogóie w  gub podolskiej otrzy­
mane urodzaj w yżej niż średni.

Zbiór DSzenicy ozimej w ypadł w yżej niż 
średni, dobrze obrodziła ona w  pow. uszyckim, po 
części w  lityńskun, jampolskim, Winnickim i brac- 
ław skits, yt pierw szym  z nich zbierano w  niektó 
rych  m iejscowościach 120—200 pud. z dziesięciny, 
w  pow. Winnickim i bracław skim — do 125 pud,, za­
miast zw ykłych  100 pud,; w  pow. płoskirowskim  w  
niektóry c c  m iejscowościach zbiór "wypadł zadaw a­
lająco, w  niektórych zas nie dość zadowalająco (80 
pud. z dziesięciny zamiast zw ykłych  120); w. pow. 
hajsjńskim , znchylowskim, olgopolskim  i batekim 
pszemca obrodziła średnio, urodzaj pszenicy iarej, 
zasiewanej tu aa niewielkiej prrestrzen; w ypadł na- 
ogół średnio; w  pow. jampolskim zbierano 90-100 
pud. z dziesięciny, zamiast zw ykłych  80— 120 pud,, 
w  m obylowskim  ponad ico pud., zamiast zw ykłych 
100 pud, w  bałckim  pow iecie otrzym ywano zaled 
w ie 50—80 pud. zamiast ioo  pu d , ,w =iarntenieCUirn 
— 8o pud. zamiast zw ykłych  90 pud

Żyto naogół dało zbiór w yżej niż bredni; do­
brze oorodziło ono w  powiatach jampolskim, win 
nickim, bracław skim , po części w  płoskirowskim , 
uizyckim , bajsyiiskits i m ohylrwskim ; w  pow, olgc- 
polskim i kamienieckim zbiór w ypadł średnio.

O w ies i jęczm ień dały zbiór nieco w yżej niż 
średni; dobrze obrodziły ons w  powiatach kam ie­
nieckim, uszyekun, po części w  Winnickim i płoski- 
rowskim ; w  tym ustatnira owies miejscami Jał do 
aro pud z dziesięciny, zamiast zw ykłych  150 pud, 
jęczm ień —160 pud: w  pow hajsyńskitn otrzymano 
urodzaj nader różnorodny: w  niektórych mtejsco 
w ościach zbierano z dziesięciny ow sa 80—130 pud., 
2umiast zw ykłych  80—100 p u d , miejscami zaś zbiór 
w ypadł niżej niż średni; w  pow. jsm polskica zb ie­
rano 100-120 pud., zamiast 70-90 pud., jęczm ienia 
8 o - r c o  pud zamiast zw ykłych 70 -90 pud.

Z  g i a f d y  e u k r a w a j .

Usposobienie rynku Cukrowego podczas ubie­
głego tygodn a w  znacznym stopniu zależało od sta­
nu pogoSy. Zimno 1 deszcze, jakie panow ały do 
Czwartku, powodując obaw y co do kopenia bura­
ków  i ich jakości, w p łyn ęły  ne wzmoe-iienie uspo 
sebiema z cukrem  gotowym, w yw ołując jednocze­
śnie Zniżkę św iadectw  cesyjnych i św iadectw  w y ­
w ozow ych w szystkich fcategoryi, V/ ciągu tego 
czasu świadectwu CesyjnczdąZyły upaść do 88 kop., 
praw a zaś konwencyjne, które podniosły się przed- 
lem, znów  spadły do 25—26 kop. Jednocześnie na­
deszły wiadom ości o nader niepom yślnych w arun­
kach kopania buraków  i odmownej odpowiedzi m i­
nisterstwa w ojny w  spraw ie użycia żołnierzy do 
robót polnyćb W  gub. kijowskiej d. 26 września 
b yło  w ykopane przeciętnie cd  20 do 33 proc. Nie- 
ca  lepiej było w  guo, podolskiej, zw łaszcza w  po 
łudniowej i psł.-zachodniej jej częściach, gdzie ilość 
w ykopanych buraków  przeciętnie wynosiła 40 proc. 
Ostatnich kilka dni lepszej stosunkowo pogody pra­
wdopodobnie znacznie posunęły kopanie i ożyw iły 
nadzieje Co do jakości niew ykopanych jeszcze bu­
raków, Co niezwłocznie w płynęło na usposobienie 
rynku: zjaw iło  się zapotrzebowanie na św iadectw a 
: praw a w yw ozow e i ceny ich podniosły się o 
2 - 3  kop.

Ceny rafm ady pozostaw ały na dawnym  po 
z;omie 4 rb 6c kop. na atacyach kolei Poł.-ZacŁ 
p rzy dość ożywionem  zapotrzebowaniu ze strony 
detalistów.

K on isya  notowań zare jestro w ała  następujące 
tranzakeye:

1) 50000 pudów kryształu, staCya Gnty, po 
4 rb. 2 i pół kop, na grudzień—m arzec (bank —  
W ogan  i Sp. i;

21 25,000 pudów, stacj a Kamionka, po 3 ro 
87 i pół kop., na listopad—grudzień i spekulant —  
bankowi Zjednoczonemu);

3) 20030  pudów, fitacyu H olendry, po 3 rb 
85 kop., n u p szd ziern ik -listo p a d  1 w łaściciel cukiow  
ni — spekulantowi);

4) 3°/: °<* pudó w, par. PohrebyszCze, pt? 3 rb 
85 kop., na październik —listopad (bank Międzynaro 
do w y —W ogau i Sp.);

5) 33 Joo pudów, sł. P ohrtbyszcze i Oratów, 
po 3 ro. 8 j k o p , na p iżJ ziern ik -listo p a d  (bank 
Zjednoczony -  bankowi);

6) 100,000 pudów, stacya Wnlfino, po 4 rb., 
na październik— styczeń (M. T ereszczen ko—m oskiew­
skiej filii banku Rosyjskiego);

7) 15,300 pudów, stacya R zew uska, po 3 rb. 
3.5 kop., na październik—listopad (w łaściciel cu­
krow ni—  Mirkmowi );

8) io.oco pudów, stacya B iała Cerkiew , po 
3 rb. 85 kep,, na październik listopad (spekulant— 
M:rkinowi);

ę) 30,600 pudów, stacya Punduklejówka, po 
3 rb. 92 i pół k o p , na listopad— styczeń (odeska 
filia banku Zjednoczonego —  kijowskiej filii tegoż 
banku);

10) ico.oco pudów, stacyń Moskwa, po 4 rb. 
40 kop., na m arzec—maj (bank R osyjski— T -w u cu ­
krowni „Kisielów ka");

11) 6o,coo pudów, StaCya Suchclasy, po 3 rb. 
85 kop., na paźd ziern ik-gru d zień  (J. G epner--spe- 
kulantowi);

12J 30,600 pudów, Stacya Kotiużany, po 3 rb. 
85 kop., na październik (w łaściciel Cukrowni—G e - 
pnerowi);

13) 40,000 pudów, staSya W orożba, po 3 rb. 
95 kop., ns pa. dziernik (w łaściciel Cukrowni- Mir- 
Kinowi);

14) 12600 pudów, Stacya R zew uska, po 3 rb. 
83 kop., na październik (T -w o cukrowni „Pohre- 
b yszeżę"— Mirkinowi).

Św iadectw a Cesyjne:
25.000 pudów po 90 i pół kop oh styczeń 

(odeska filia banku Zjednoczonego —  kijowskiem u 
bankowi Prywatnemu);

18.000 pudów po qo kop. na styczeń (kijowski 
bank Pryw atny— T -w u Kurskiemu).

Ostatnie wiadomości.
Uniw ersytet ruski „D ie Zeit* donosi, że

prezydyum klubu ruskiego otrzym ało projekt 
pism* m onarszego w spraw ie utworzenia uni­
wersytetu ruskiego. Projekt ten zredagow any 
jest na podstawie rokow ań, prow adzonych z 
prezydyum  K ola polskiego.

Ć8rc!s U cesa rza  poniedziałek odbył się 
drugi obiad delegacyjny u cesarza. C e ;s rz  bardzo 
długo rozmawiał ze wspólnym  ministrem skarbu 
dr. Bilińskim. Z  delegatów  galicyjskich C03arz 
przem awiał do p. Rom ańczuka, którego dopy 
tyw ał o stan urodzajów w powiecie, który p 
Rom ańczuk reprezentuje i wyraził ubolewanie, 
źe panują tam klęski elementarne. Delegata 
Kram arza zapyl ar o stan rokow ań ugodowych 
i powiedział m iędzy in.: „G d yby już tylko
ugoda czesko niemiecka była gotow a*... K ra 
marz na to odpowiedział: .W s z y s c y  starać się
będziemy uskute:znle ugodę*. T akże I w tej 
samej kw estyi cesarz zw rócił pytanie do deie 
gata Udrżala: „Z a  wszelką cenę musi być ko
rzystny rezultat osiągnięty, gdyż kraj tak bar 
dzo cierpi w obecnych stosunkach*.

Od korespondentów własnych i Agencyi Pe 
tersbwrśkiej)

Wojtf >£ na Bafk&ign ĉli*
Akcya wajenna.

Konstantynopol (AP). W edług ostatnich 
wiadom ości z czarnogórskiego teatru wojny, 
turcy Stawiają silny opór, w rejonie wszakże 
berańsklm, gdzie bitwa wre od p ięciu  dni, zw y 
cięstwo przechyla się tymczasem na stronę czar* 
dozorców , posuw ających się naprzód po tery 
toryum  tureckiero Berana kilka razy przecho 
dziła z rąk do rąk. M alissorowie są po stronie 
czarnogórców . A lbańczycy jeszcze nie w szyscy 
przyłączyli się do turków A lbańczycy janińscy 
i debryńscy tym czasem  jeszcze się nie w yp o­
wiedzieli, oczekując na w ynik rokow ań znanego 
albańczyka deputowanego Izm aela-Kem ala z 
rządem tureckim, żądającego spełnienia w szyst­
kich obietnic, danych przez Portę. Porta ustę­
puje, w obec czego jest rzeczą zupełnie możli­
wą, że rząd wejdzie w  porozumienie z Izmaelem- 
Kemalem.

P oogarlca  (AP). O statnia w łańcuchu fer- 
tyfikacyi Tuzi góra  G oszcz kolo jeziora Skuta- 
rijskiego poddała się o północy z 250 żołnie­
rzami, armatami i kartaczow nicam i K ról u- 
dzielil audycncyi komendatowi Tuzi.

Podfloyłca AP). (S p ecja ln y  telegram z 
teatru wojny), Korespondent „Pet. A g . T e l.“ , 
znajdujący się w Rakuszczy-K nli, by! naocznym  
świadkiem następujących zdarzeń:

Fort W rańskcbrdo został zaatakow any
przez piechotę czarnogórską o godz. 3 ej w  n o ­
cy. Jeden batalion zbliżył się ostrożnie do for­
tu, a drugi pozostawał w rezerwie. Następca
tronu Danilo dow odził oddziałem atakującym i 
pozostawał na placu boju do godziny 6-ej 
z rana.

Fort rozporządzał jeszcze 2 działami gór- 
sLieml (dwa inne zostały uszkodzone przez arty- 
leryę czarnogórską) Pierw szy gw ałtow ny 
szturm był bezow ocny. D rugiego szturmu tur­
zy, broniący się z nieopisnnem męstwem, nie 
mogli wytrzym ać.

O  godz. 7 i pół z rana fortyfikacya zo­
stała zdobyta. Poddały się trzy kompanie ni- 
zam ów. Następca tronu, w pobliżu którego
podczas starć pękały granaty, w yruszył z Ba 
kuszczy K uli przeciw ko fortom Szipszsniku, z 
których dw a dni teniu zdobyta została tylko 
wielka reduta, skąd zam erzono przedsięwziąć 
dalszy atak. Rakuszcza K uli znajduje się o trzy 
kilom etry od T uzi i Szipszanika.

O strzeliw anie T uzi przez trzy dalekonośne 
dr.iała tej bateryi dało pomyślne w yniki i tiw a- 
ło do godz. 7 i pół z rana Tym czasem  pie­
chota czarnogórska przygotow ała 3ię do sztur­
mu, gdy z Tuzi zjawił s:ę pirlam entsryusz tu­
recki z białą chorągwią, T u rcy  poddali się bez 
żadnych zastrzeżeń.

W  T uzi znajdow ało się 7 batalionów ni- 
zam ów, które zostały przeprowadzone do Pod- 
■goricy D la przyjęcia jeńców  w yznaczono ba 
talion żołnierzy.

K ról przyjął b. komendanta Tuzi, Nurri- 
beya, i zw rócił się do więźniów  z następujące 
mi stówami: „Cieszę się, że dzięki poddaniu się 
tw ierdzy uniknięto wielkiego rozlewu krw i Z a ­
chwycam  się waszem bohaterstwem  i w ytrw a­
łością. Spełniliście sw ój obowiązek względem 
o jciyzn y  : sułtana*. Kom endant dziękował za 
rycerskie zachowanie się i za zwrócenie broni. 
Rodzinom  kajm akaaa 1 oficerów pozw olono w y ­
jechać do K onstantynopola. O ficerów  rozloko­
w ano w Podgoricy. Dla żołnierzy urządzono 
obóz poza obręoem Podgoricy.

P odgonca (W ł ). W obec otwartej przez 
kapitulacyę Tuzi drogi do Skutari napad ua 
Skutaii oczekiw any jest w piątek

B iałogród (W ł ). Serbia, G recya i Buł 
garya chcą odzyskać wszystkie sw oje posia­
dłości.

Podgorica (AP). (Specyalny telegram  w o ­
jenny). O g. 3 po południu major Bcricz po­
w rócił do T uzi i zakom unikował królew iczow i 
następcy tronu, że w ej ika tureckie gotują się

do poddania. K rólew icz w yil d ponownie do 
Tuzi, dla przyjęcia turków ; którzy się peddali, 
majora Bericza i adj itanta W rbica O m arca 
0-.gi.--3 m. 50 w ojska tureckie podeszły do 
Szipszanina i zajęły go. Tym czasem  nadeszła 
z W ran ji pierw sza partya jeńców  w liczbie 40, 
w tem trzech chrześcijan ze Sm yrny. K rólew icz 
rozm awiał z jeńcami i podnosił ich męstwo. 
K rólew iczow i zostali przedstawieni wybitni m a­
hometanie z Tuzi, których językiem  ojczystym 
jest język serbski. W  walce pod W ran je zosta­
ło rannych 33 czarnogórców .

O g, 4 ordynansi czarnogórscy przybyli 
do Tuzi z wiadomością, iż oddawanie broni 
jest w pełnym biegu. W  tym czasie przybył 
dla odbioru jeńców  jeszcze jeden batalion. K ró ­
lewicz dokonał przeglądu obydwu batalionów, 
przeznaczonych do w ykonania tej funkcyi. K r ó ­
lewicza powita iy cntuzyastyczne okrzyki „ż iw io ". 
i/Fkrótce nadeszła długa kolumna jeńców  turec 
kich w składzie 7 batalionów, nie licząc basży- 
buzuków, z komendantem Buzi n ś czele. K ró ­
lewicz Daniło oczekiw ał nań ze sw ym i oficera­
mi. K iedy komendant zsiadł z konia w 6odle 
gl ości 50 kroków  od królew icza, orkiestra za­
grała hymn turecki. Komendant 2bliżył się do 
królewicza i w ręczył mu sw ą szpadę przy dźw ię­
kach hymnu czarnogórskiego.

K iedy dźwięki hymnu zamilkły, królew icz 
zwrócił komendantowi szpadę i rzekł: „Oddaję 
panu szpadę Nosiłeś ją  z  honorem. W szyscy  
biliście 3> , jak na walecznych, żołnierzy przy 
stało*. Komendant stanął na czele sw ych wojsk, 
które następnie odprowadzono do Podgoricy.

PodgO?ica (AP). K rólew icze Daniło i Piotr 
odjechali samochodem do Kruszew acu do króla, 
entuzyastycznie witani przez lud. Bodgorica i 
w zgórza okoliczne są uiluminowane. Zdobycie 
Tuzi i Szipszanika w yw ołało radość nie do 
opisania, poniew aż przed Snutari pozostaje ty l­
ko oztatui fort Chełm. C zarnogórcy wzięli w 
T uzi trzy działa angielskie i 2 niemieckie w 
dobrym stanie oraz 4 działa niezdatne do u 
żytku, 8 kartaczownic, 7,000 mauzerów, 800 
namiotów i wiele amunicyi i zapasów  żyw ności.

Straty.
Podgarlca (Wł.). T urcy stracili do niedzie­

li 650 szeregow ców , w  tej liczbie 30 oficerów, 
rannych 92, czarnogórcy 198 zabitych, 522 
rannych:

Jeńcy łureccy-
Podgorica (Wł.). Przybyło tułaj 4,000 jeń­

ców tureckich oraz wiele w ozów  z kobietami 
i dziećmi.

Korespondenci wojenni.
Sh fis (Wł.). 55 korespondentów w ojen­

nych otrzymało legitym acye sprawozdawcze

Pożyczka turecka.
Londyn (Wł.). Rotschild po audyencyi u 

A squitba zgodził się na udzielenie T urćyi po­
życzki w kwocie dwóch milionów^funtów sterł, 
po zaliczeniu w ysłanych pieniędzy.

W Turcyl.
Konstantynopol (AP). Rada ministrów 

postanowiła pozostawić bez odpowiedzi notę 
państw bałkańskich. U chwalono zarazem zało­
żyć protest do wielkich m ocarstw z powodu 

-postępowania państw bałkańskich 1 zażądrć ss- 
tysfatcyi.

Konstantynopol (AP). Aresztow ano rzar- 
nogórca K rążą wieści, że jest to oficer

Konstantynopol (AP). A gencya otoman- 
ska donosi, że Porta postanowiła zerw ać sto­
sunki dyplom atyczne z państwami bałkanskiemi, 
odw oław szy sw ych posłów. Przedstawiciele 
państw bałkańskich znajdują się jednakże je 
szcze tutaj, a naw et pomiędzy Portą a Grecyą 
nastąpiła wym iana not.

Konstantynopol (Wł.). Rada ministrów 
uchwaliła jednogłośnie odrzucić notę państw 
bałkańskich i bronić do upadłego honoru i praw 
Turcy i przy pom ocy oręża.

Grecya a Turcya.
Konstantynopol (AP). Grecki poseł Gri- 

p i s zarezerw ow ał dla siebie i dla urzędników 
misyi kilka kajut na parostatku greckim, który 
odchodził o g. 3 ej dn. 3 go b. m. Parostatek 
czekał do g  5 i pół. G riparisp rzysłał zaw iad o ­
mienie, że nie Wyjeżdża, W  ostatniej chwili Por­
ta odpowiedziała ną notę Griparisa, uwolniwszy 
z pośrod zatrzym anych statków greckich te, 
które miały ładunki dla europejskich, nie gre­
ckich portów. G recya, ustępując radom m ocar 
stw , gotow a jest zadowolić się tym czasowo 
tem ustępstwem, prowadząc jednak w dalszym 
ciągu pertraktacye w sprawie sfatków. Sytua- 
cya  jest bardzo zaw iklana.

Na Samosie.
W at! (AP.) (Samos). Porządek został 

p izyw rócon y dzięki oddziałom mocarstw, które 
tu w ylądow ały oraz interwencyi konsulów r o ­
syjskiego, francuskiego i angielskiego. W ładza 
książęca została przywrócona.

W delegacy&ch.
W iid eń  (AP.) D elegacya austiyacka p rzy­

jęła preliminarze budżetowe ministerstw mary­
narki i w ojny wraz z kredytami dodatkowymi 
Minister w ojny Auffenberg ośw iadczył, iż p rzy­
jęcie kredytów na ministerstwu w ojny jest o 
tyle konieczne, o ile jest gorąco pożądany przez 
wszystkich pokój. Naturalnie ciężar jaki spo­
cznie obecnie na barkach ludności, jest zna­
czny; w porównaniu wszakże z innemi m ocar­
stwam i ciężar na utrzymanie armii w Au itr 0- 
W ęgrzcch jest bardzo mały; pozatem najw ię­
ksze naw et wydatki na uzbrojenie są lepsze, 
niż wojna wsDĆłczesna.

Mimo, iż w szyscy dążą do podoju, nikt 
nie w ierzy w to, aby trwał on wiecznie.

W ojna, któr2 obecnie wybuchła, jest ty 
powem dowodem  tego, iż nie monarchowie i 
nie rządy pięciu w alczących państw, a same 
narody winne są rozpoczęcia w ojny, w  p rze­
ciwnym bowiem razie podobnie zadziwiająco 
spraw ny przebieg m obilizacji, jaki miał m iej­
sce obecnie, był Dy niem ożliwy.

Z  powodu oświadczenia ukraińca Smal- 
steckiego o rozw oju agitacyi rusoftlskiej w  G a ­
lic ji  i Bukowinie minister oznajmił:

„Żałuję bardzo, iż agitacya owa ma miej­
sce; armia wszakże pod tym-względem zrobić mo­
że bardzo mało. B yłoby pożąd&ne ze strony kompe- 
teu tn yd l czynników zw rócenie uw agi na tę c  
koliczność, ażeby zawczasu módz się p rzygo­
tow ać do spotkania z niebezpieczeństwem, ja ­
kie Smal stecki odm alował w tak ponurych 
barwach.

W iedeń (A P ) W  delegacyi wojskowej 
g łó w n y naczelnik floty M ontecuccoli w zyw ał 
delegacyę do ognm tow ania zuaczcnia Austryi, 
jako potęgi morsikiej. A ustrya potrzebuje silnej

floty, aby być w stanie zająć odpowiednie 
miejsce wśród innych m ocarstw śródziemnych.

Korferensya itiiądzynarodowa.
Berlin (AP). Ministerstwo spraw z a g ra ­

nicznych potwierdza wiadomość, że F ran cya  
podniosła kw estyę zw ołania konferencyi między­
narodowej w Konstantynopolu. W  tutejszych 
sferach politycznych nie sądzą wszakże, aby 
obecnie, gdy w ojna na Bałkanach już się roz 
poczęła wniosek Franeyi został urzeczyw istnić 
ny, mimo to uważają, iż Francya zasługuje na 
wdzięczność ze względu r a  to, że wystąpiła z 
projektem współdziałającym  podtrzymaniu łącz­
ności pomiędzy mocarstwami me tylko obecnie, 
ale w razie wszelkich m ożliwych ew entual­
ności.

Londyn (AP). A gen cya Reutera została 
powiadom iona, iż otrzymano tu propozycye 
Francy! w sprawie zw ołania konferencyi m o­
carstw  dia rozważenia kw estyi bałkańskiej i 
rozpoczęto nad nią poważne debaty.

Paryż (AP). Rząd francuski opracowuje 
wniosek konierencyi mocarstw w sprawie bał­
kańskiej. Propozycye podobno przesłane zo» 
stały ambasadorom.

Londyn (AP). W niosek Poincaró go o 
zwołaniu konferen cji w spraw ach bałkańskich 
nie może przybrać charakteru formalnej propo- 
zycyi do czasu w yjaśnienia poglądów w szyst­
kich państw. Bezzwłoczne zw ołanie konferen­
cyi jest niem ożliwe w obec rozpoczęcia opera- 
cyi wojennych, jednakże bez względu na to, 
pomiędzy wielkiemi państwami z zupełną jedn o­
myślnością odbyw a się wym iana zdań w spra 
wie możliwości rozstrzygnięcia konfliktu bał­
kańskiego. Zdarzenia w  najbliższej przyszłości 
mogą widocznie ugruntować jednom yślność 
państw i niema pbdstaw do żadnych ohaw pod 
tym względem.

,R ossijaH o sytu&cyi-
Petersburg (AP). Z  powodu zajść na 

Bałkanach, gazeta „R ossija*, poruszając sp ra­
wę polityki R o syi i stosunku wielkich m o­
carstw do kryzysu, oświadcza, iż współczucie i 
sym patya R osyi są obecnie, jak zawsze, po 
stronie jej w spółw yznaw ców .

„T ego  ukryw ać nie możemy i nie chce­
my ani przed sobą, ani przed innymi*.

„Zastanaw iając się nad całokształtem in ­
teresów naszych —  pisze dalej gazeta —  przc- 
dewszystkicm  zw racam y uw agę na głów ną i 
najistotniejszą potrzebą całej ludności i w szyst­
kich 3troei naszego życia wew nętrznego —  na 
utrzymanie pokoju, bez złożenia w ofierze na­
szych rzeczyw istych interesów.

„Pozostając na tym  gruncie, rząd czuje 
się silny, popierany przez ogromną większość 
narodu rosyjskiego.

„Nie mogą go wyprow adzić z rów now agi 
ani napaści ze strony prasy, atu wszelkie krań- 
cowości.

„Staw iając sobie za g łów n y cel utrzym a­
nie pokoju, rząd zdaje sobie z tego sprawę, iż 
w danym wypadku sam i chęć nie w ystarcza

„O  spokoju mówić mogą albo słabi, albo 
silni. Nie wpadając ani w optymizm, ani w 
przesadę, możemy powiedzieć, iż jedną z p o­
ważniejszych rękojmi utrzymania pokoju w 
Europie, stanow i ta okoliczność, iż R o s ja  nie 
tylko jest usposobiona pokojowo, ale że stano­
wi ona sama przez się potęgę pow ażną i n a­
kazującą szacunek*.

Z  drugiej strony „R ossija* zaznacza, iż o- 
gólna sytuacya polityczna sprzyja najzupełniej 
utrzymaniu pokoju w  Europie,

„Przedew szysikiem  —  pisze „R ossija* —  
nie potrzebujemy nalegać na wzmocnienie so ­
lidarności w stosunkach R o syi z F ra n cją  i 
Anglią, stanow iących nieoceniony czynnik dla 
utrzym ania pokoju ogólnceuronejskiego.

„Bez najmniejszej nieufności traktujemy 
rów nież trójprzym ierze, przyczyniające się do 
utrzymania rów now agi w  Europie.

„W ogóie nasze stosunki do każdego z 
mocarstw, wchodzącego w skład trójprzym ie- 
rza, nie pozostaw iają nic do życzenia. Z  u- 
ezuciem głębokiego zadow olenia musimy z a ­
znaczyć, że w chwili, gdy kryzys na B ałka­
nach zaczął przybierać coraz ostrzejsze formy, 
ogólne pragnienie zachowania pokoju wpłynęło 
na zbliżenie się i na szczeią wym ianę p o glą­
dów pomiędzy gabinetami petersburskim ą  w ie ­
deńskim.

Znaczenia tego faktu zbagatelizow ać nie 
możną zarówno dia utrzym ania powszechnego 
pokoju, jak i ze względu na dodatnie rezulta­
ty, osiągnięte podczas ostatniego pobytu n a­
szego ministre gpraw zagranicznych w L on d y­
nie, Earyżu i Berlinie.

Dzięki staraniom dyplom acji rosyjskiej, 
popartym  przez in ic ja ty w ę  rządu francuskiego, 
wszystkie m ocarstwa europejskie zjednoczyły 
się na gruncie uznania dwóch podstaw: praw - 
ności zasadniczego dążenia państw bałkańskich 
do uzyskania g w a ra n c ji reform w T u r c ji  eu­
ropejskiej i utr/ym znia terytoryalncgo s t a ­
t u s  q u o, w razie gdyby się nie udało zapo- 
biedz wojnie na Bałkanach.

Znaczenie tej deklaracyi jest tem większe, 
i i  przedłożyły ją  państwom bałkańskim w imie­
niu wszystkich m ocarstw najbardziej zaintere­
sowana w danym wypadku państw a— R o sya  i 
A ustrya.

„Praw da, deklaracyę tę złożono w stoli­
cach bałkańskich, ale czyż nie jest jasne, iż 
ma ona w rów nym  stopniu znaczenie dla obu 
mocarstw, które ją  złożyły i jest nowem otwiir- 
tem potwierdzeniem w obec Europy i państw 
bałkańskich podstaw, na których opiera się ich 
polityka. C zyż ta jedna okoliczność nie w y­
starcza, ażeby na zawsze położyć kres bezpod­
stawnym  i niesumiennym zarzutom, które ostat­
nimi „czasy sp sd ily  na R o syę  i A u str je , pań­
stw a zjednoczone we wspólnem zadaniu bezin­
teresow nego szerzenia idei pokoju*.

„Artykuł kończy „R ossija* słowami: 
„Znajdujem y się w przededniu w ypadków  na 
Bałkanach, wyniku których nikt przewidzieć 
nie jest w  stanie. W ierzym y, iż dążenia w szyst­
kich mocarstw będą miały na celu możliwe 
prędkie przerwanie przelewu krwi, w in tere­
sach zarów no ludzkości i pokoju, jak i obu 
stron walczących. W  obecnych warunkach czu­
jem y pod sobą m ocny grunt w stosunkach z 
innemi mocarstwam i i w poczuciu posiadanej 
przez nas siły, dla poparcia której możemy 
znaleźć potrzebne środki- Nie robiąc sobie 
żadnych lluzyi co do doniosłości sytuacyi spo­
glądam y w przyszłość trzeźwo i śmiało w prze­
konaniu iż posiadamy środki i siłę dla obrony 
narodowych interesów i godności R o s ji, gd}» 
by tego okazałą się potrzeba*.

Petersburg (AP). Krążą pogłoski, Że au­
torem wczorajszego artykułu wstępnego w pói- 
urzędowej „R ossii* jest Sszonow , który tako­
w y napisał w celu uspokojenia rosyjskiej opinii 
zagranicznej.

J
W ystąpienie Kśderlen-Waechtera.

B;rl!n (AP). Na bankiecie na cześć d y­
plomatycznej konferencyi wystaw owej, Kiderlen- 
W aechter w ygłosił „hccb* na cześ'' monarchii w 
i kierow ników mocarstw i wystąpił z przemó­
wieniem, w którem oświadczył między innemi, 
że praca pokojow a, rozpoczęta na konferencyi, 
nie zostanie wstrzym ana przez z 3jścia  n 3 
W schodzie, ponieważ wed!ug ogólnego przeko­
nania ani jedno z reprezentow anych na konfe­
re n cji mocarstw nie będzie bezpośrednio w cią­
gnięte w zajścia. W szystkie państwa porozu­
miały cię co do um iejscowienia zajść, które z a ­
mąciły pokój. Podpisanie pokoju przez państ­
wa zwiększa nadzieję, że uda się zapobiedz 
szerzeniu się pożogi i w spokoju i zgodzie 
przeprowadzić akcyę ratunkową na zgliszczach.

Pomoc oia walczących słowian.
Moskwa (AP), W  przyszłym  tygodniu 

zostaną w ysłane na Bałkany szpital i lazaret 
w yekw ipow ane przez iwerskie i aleksandrow­
skie tow arzystw o Czerw onego Krzyża.

O gółem  zapisało się w Moskwie 5 0 0 0  
ochotników.

Tryest (AP) Zebranie słowiańskiego 
związku politycznego „Jedność* powzięło uchw a­
łę popierania państw bałkańskich. Zgrom adzenie 
spodziewa się, że sfery kierow nicze monarchii 
nie będą staw iały żądnych przeszkód słow iań­
skim państwom bałkańskim.

Odftsa (AP). Zarząd Czerw onego K rzyża 
przystąpił do sform owania szpitala pochodowego, 
składającego się z 50 łó iek , który ma być w y ­
słany do Grecyi. P ierw szy oddział skiada się z 
1 9  osób. P rzy K asperow skiej filii „C zerw onego 
K rzyża* otwarte kursy dla sióstr m łosierd/la. 
Zapisało się 170 osób.

Odmowa zapisyw ana ochotników.
Petersburg (Wł.). M isya sertska  odm a­

w ia zapisyw ania ochotników z braku potrzeby 
tych ostatnich.

K?ól czarnogórski o wojnie.
Berlin (AP). K ról czarnogórski udzielił 

posłuchania w Podgoricy korespondentowi g a ­
zety „Berliner T agebłatt* . Król ośw iadczył, iż 
głęboko ubolewa z powodu wylania krwi, lecz 
nie mógł się pogodzić z nieznośną sytuacyą 
na gram cy T urcyi i po wyczerpaniu środków 
pokojowych, zdecydował się na krok ostatecz­
ny, idąc z r  głosem narodu.

Wynurzanie Stołypina.
Petersburg (AP). Stołypin w yraża swe 

uznanie dla ludności bałkańskiej, w ygłasza 
hymny na cześć wolności i uprasza o niena- 
rzekanie na bezczynność R o sy1, poniew aż w a­
runek bezczynności postaw iony został przez 
w rogów  Słow iańszczyzny. Z  R osyi popłyną 
ofiary w ludziach 1 pieniądzach.

Wyjazd posła tureckiegc
Petersburg (Wł.). Poseł turecki wyjechał 

z Biełogrodu

W kołach handlowych
Odssa (AP). Norma opłat frachtowych 

zwiększa się z każdym dniem i dochodzi do 30  
szylingów . R osyjskie T -w o zw iększyło frachty 
dła statków przepływ ających Dardsnele.

Petersburg (Wł.). Pod przewodnictwem  
wiceministra przemysłu i handlu Barka odbyło 
się posiedzenie przedstawicieli południowych 
komitetów giełdow ych, z udziałem 50 nosłów 
do R ady Państwa, Tim iriaziewa i A w dakow a.

U chwalono czynić starania w cełu niedo­
puszczenia do zamknięcia D rrdanelów . Bark 
przyrzekł, iż w yrażone przez zebranie życzenia 
posłużą za podstawę do wniosku, który zosta­
nie złożony przez ministerstwo handlu radzie 
min’strów.

Pogłoski o nfiminscyi W ittsgo.
Fatsrsfeurg (Wł.). „Rtecz* potwierdza 

gogłoskę, że w poniedziałek ubiegły oczekiw a­
ne było wezwanie hr. W itttgo  do Spały.

Petsrsburg (Wi.). Tim iriaziew w rozm o­
wie oświadczył, iż brak zaprzeczenia urzędo­
w ego w sprawie pogłoski o aom inacyi hr. 
W ittego, św iadczy o możliwości takowej.

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wł*.). Zaprzeczają tu po­

głoskom o rzckomcm ofiarowaniu syndykatow i 
banków w Paryżu 1 miliona rb. w celu pod­
trzymania papierów w artościow ych rosyjskich.

Wyjazd ministrów.
Petersburg (Wł.). W edług pogłosek Sa- 

zonow  w yjedzie do Spały d 5 b m. dła zło­
żenia spraw ozdania z w izyty w Balmora!

K okow cew  wyjeżdża rów nież do Spały 
w dn. 1 0  b. m i złoży sprawozdanie z w yn i­
ku w yborów . K rążą pogłoski, że do S p ały  w y ­
jadą rów nież Suchomlinow" i Makarów.

Chińczycy w  Tybecie.
Simla (AP). W edług inform acyi z L hassy 

w znow iły się potyczki pomiędzy tybetańczyka- 
mi a chińczykami. Tybetańczycy napadb na 
klasztor, znajdujący się na terytoryum  chiń- 
gkiem. W ojska chińskie straciły 400 ludzi.

Z Hiszpanii-
Madryt (AP). Minister robót publicznych 

wniósł do izby projekt praw a o uregulowaniu 
strajków kolejowych, przew idujący obowiązko­
we sądy rozjemcze i kary za przerwanie pracy.

Froces bandy szpiegowskiej
Lwów (Wł.). Rozpoczął się proces bandy 

szpiegow skiej, składającej się z 9 o:ób, zorga­
nizow anej przez Filemona Stecyszyua, który 
operował obecnie w W arszaw ie ped nazw i­
skiem K rausego

Mowa Tafta.
NfJW-York (AP). Na bankiecie, wydanym  

na cześć oficerów floty, T aft oznajmił, iż S ta ­
n y Zjednoczone do chwili powszechnego roz­
brojenia pow inny każdega roku budować pan­
cerniki.

Poruszając sprawę kanału Panam skiego, 
T afi oświadczył, iż Stan y Zjednoczone w sto­
sunku do wszystkich m ocarstw będą zachow y­
w ały neutralność.

Zamach na Roosevetta
Chicago (AP). R ana w piersi, którą od­

niósł Roosevelt, jest poważna R ooscuelta u- 
mtcszczono w  szpitalu.

Obłąkany komisarz policyl.
Petersburg (Wł.). Poq wpływem  obłędu 

komisarz cyrkułu litiejnego na czele stójkowych 
dokonał rew izji własnego mieszkania, następ-

f
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nić w lo k a li h eib acarn i des 1.1 się na strych 
i zm-isit s ójkowych do strzelania. W  końcu 
odw ieziono go do szpitala.

Wybory da Rady Państwa
Petersburg' (AP). Zjazd w yborców  od 

przei^ys u - handlu dla wyboru posłć?.' do R a ­
dy Państwa n i  miejsce Gusakow a, R otw acda, 
Kozlelł-Poklew skiego i C banm lu odbędzie się 
w d. 24 ym października w gmachu giełdy pe­
tersburskiej. Na zebraniu powyższem  zostanie 
obrany poseł do R ady Państwa od handlu na 
miejsce zm arłego Jasi .mińskiego.

Jubileusz pottechm tti ryskie]
R yga (AP). Z  okazyi 50 letniego jubileu­

szu politechniki ryskiej w sali wielkiej gildyi 
odbył s ‘ę uroczysty akt w obecności wicemi­
nistra Szew iakow a.

Z  racyi jubileuszu rada instytutu wybrała 
na honorow ych członków politechniki: dyrekto­
ra instytutu Nobls. w Sztokholm ie Areniusa, 
doktera botaniki, profesora Sergiusza W ino- 
gradzkiego, generała inżynteryi Piętrowa, cka 
demików Janżuła i K utaera w Petersburgu, 
oraz profesora uniwersytetu m oskiewskiego 
Ż  akowskiego

Zjednoczony komitet przem ysłowców ze­
brał 36,000 rb., do których komitet giełdow y 
dodał 5,000 rb. na urządzenie w politechnice 
laboiatoryum  techniceno-mechanicenego.

Petersburskie, m oskiewskie i ryskie towa 
rzystw a byłych studentów politechniki utw orzy­
ły  po ednem s ypendyum.

O tw arto w ystaw ę dyplom owych robót 
graiicznych studentów wszystkich wydziałów .
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Baśń egipska.

(Z angielskiego tłóm. A. Z.)

W krótce zcuw sżyia  pomiędzy dworzanami 
A b. ego w ys >kicgo, szpakow atego m ężczyznę, 
przyodzianego w suknie astrologa, który na 
wszystko baczną daw«l uwagę, a w szczegól­
ności Faraonow i i jej samej uporczyw ie s ’ę 
przypatryw ał

—  Kto jest ten człowiek? —  szeptem 
Spytała Asti, która ją  obsługiw ała.

—  S ław n y astrolog Kaku, kró owo. -Wi 
działam gc* już kiedyś, jak książę do T eb  przy 
jeżdżał przed twoim urodzeniem. Opowiem ci 
o nim później, a tymczasem przypatrz mu się 
dobrze.

Tua więc obserwowała go pilnie i zau w a­
żyła, żc notuje on na w oskow anych tablicz­
kach każdy rucb, każde słow o, w ypow iedziane 
przez nią łub jej ojca, jak rów nież każdą ptsćz 
nich spożytą p itrawę, prawdopodobnie w  tym 
rełu, aby notatki te zużytkow ać przy stawianiu 
horeskopu przyszłości

Z t i  pomiędzy uworsskiemi damami, w a- 
chlującem. Faraona znajdow ała się ow a tan­
cerka Abiego, Merytza, która przed la<y zdra­
dziła go była w Tebach, a którą Faraon do­
tąd p zy  s ibie zatrzymał, bo go bawiła swoim 
sprytrm  i dowcipem  Kobieta ta zw róciła na 
siebie uw agę T u y swoim  zachowaniem, bo 
bezustannie przyglądała s*ę astrologowi, który 
nareszcie oczy na nią podniósłszy, uśmiechnął 
S ę, jakby w niej dajw.ną poznawał znajomą; 
po chwili nieznacznie się do niego zbliżyła i 
z poza v>a*lilar/a parę słów mu Szepnęła, 011 
zaś głow ą skinął i /.zraz się 1 o.-.csrli.
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UepeSoWenie z waloram i państw ow ym i stałe 
z papierami dywidendowym i po mocnym i oźy-. 
wionym  początku ku końcowi g ie łd y  chwiejne; z 
prtm ifiw ktm i cmeniej ize.
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Z ostatnio] oliwili.

Wojna na Bałkanach.
A’icya wojenna.

Konstantynopol (W 1.) Minister woj ay o- 
trzymał zawiadom ienie, iż oddziały serbsk e 
w kroczyły c a  terytoryum  Sandżaku Nowohs- 
żarskiego. Mają miejsce starcia na całej linii.

S.lfcnikl (Wł.) O negdajsza ośmiogodzinna 
w alka pod Beraną nie została rozsrzygn ięta  
T urcy oczekują większych posiłków w nadziei 
powstrzymania czarnogórców  w  dalszym mar- 
siu na Skutsri.

Podgorica (Wł.) C zarnogórcy zdobyli fort 
turecki Huszcz. 62 oficerów tureckich dostało 
się do niewoli.

Konstantynopol (AP.) A gen cya  otom ać- 
ska donosi, że wojska tureckie odniosły zw y­
cięstwo na brzegach Kranu, w pobliżu Sku- 
tari. 4 bataliony rozbiły 8,000 czarnogórców, 
którzy stracili 600 zabitych. Na granicy serb­
skiej w pobliżu Zibew czew a toczą się bitwy.

Saloniki ( W j) Oddziały serbskie zaatako­
w ały turków pod Prepolem w Sandżaku Nc- 
wobazsrskim, lecz zostały odparte. Pod Zibew - 
czem odbyw ają się również starcia, w których 
czynna jest artylerya serbska. W ojn a rozfo* 
cząła S’ę na dobre.

BlałogtÓd (W ł) Korespondent „Kuryera 
W trsz.* komunikuje siczegóty bitwy pod Ri- 
stawa z.'m : O  g. 6 rano, kiedy 7-my puik pie­
choty ćw iczył s ę nad granicą w pobliżu Dr.wi 
dowacza, arnauci ukryci w górach po drugiej 
stroni : granicy ńaii salw ę do serbów, którzy 
natychmiast uszykow ali się w linii bojowej i 
odpowiedzieli strzałami. Tym czasem  inny od ­
dział urn autów uliłow a! zająć stiicyę kolejową 
w  Ristowaczu. Strażnik ki lejow y zabił 5 arna- 
utów, na pomoc którym  pośpieszył oddział ni- 
zam ów. W yw iązała się strzelanina na całej 
linii, która się ciągnęła do wieczora. Serbowie 
zajęli trzy blokhauzy tureckie na Karpinie, pa 
nujące nad wsiami.

Arnauci stracili 8 zabitych i 12 rannych. 
Z e strony serbów zabito 10. W  bitwie brało 
udział 3,000 turków.

Bi&logród (Wł.) Korespondent „K uryera 
W arsz.“ donosi, że kolum na królew icza Dani- 
ly  posuwa się bardziej w głąb Sandżaku.

Odwołanie posłów.
B lałoglód  (W ł.). W czoraj o godz 5 ci 

po południu poseł turecki wyjechał z Białogro 
du z całym personelem.

KcnstintynOpcl (Wł.). Państw a bałkań­
skie odw ołały sw ych posłów.

W rażanie w  Sofii
Sofia (Wł.). O dwołanie posła turecżidgo, 

pomimo, iż było spodziewane, w yw arło olbr/y 
mie wrażenie. Cale miasto poruszone. Pociąg 
dla posła został przygotow any.

Stanowisko państw  bałkańskich.
Sofia (Wł.) W obec odwołania posłów 

przez T u rc ję , zw iązek państw bałkańskich 
uchwali! r.ie posyłać Porcie żadnego ultimatum 
K rólow ie państw bałkańskich ogłoszą tylko ma 
nifesty o zerw aniu stosunków dyplomatycznych 
z Turcyą.

Ultimatum Turcyl.
Konstantynopol (Wł.). Po zerwaniu sto 

sunków dyplom atycznych z państwami bałkań- 
skiemi, Porta w ystosow ała do rządów  frzecb 
państw bi kańskich  ultimatum, żądające zadość­
uczynienia w ciągu 24 godzin z powodu obra 
źliw tgo  tonu noty wspólnej, wysłanej przez 
państwa bałkańskie do rządu tureckiego.

Po doręczaniu noty m ocarstw .
Konstantyncpo! (AP). W  estatnim iygo  

dniu sytuacya po dawnemu naprężona. Nota 
zbiorow a m ocarstw nie uczyniła wielkiego wra- 
żenr» w T urcyi i nie zadow oliła państw bał­
kańskich. W  treści noty, urzędownie ogłoszo­
nej przez Fortę, wiedeńskie „C crr. Bureau* 
opuściło wzm iankę o art. 23 traktatu berliń­
skiego, jak rów nież ustęp o niezwłocznem mze- 
czywistnieniu reform. W skutek tego treść no­
ty w ypadła jeszcze bardziej mglista, w porów ­
naniu z treścią rzeczywistą. Jednak wywclata 
ooa zaw zięte napaści części szowinistycznej 
prasy tureckiej, miłe Porcie, jako powód d r 
uchylenia się od ścisłego sform ułowania ustępstw, 
jakoby w obawie rozjątrzenia opinii publicznej.

Głesy prasy.
W iedeń (AP). „Frem denblatt" kategorycz- 

rfi? zaprzecza pogłoskom o różnicy zdań panu- 
ąeej wśród mocarstw w sprawie bałkańskiej 

Gazeta cświadczą, że jednom yślność zupełna 
mocarstw w kwesty! reform i zaufanie wzajem- 
ae w stosunkach gabinetów stanow ią w ystar­
czającą gw arancyę, że Europa, w obec nieuni­
knionej ogólnej w ojny bałkańskiej, jest przejęta 
jaknajooważniejszym  zamiarem zapobieżenia 
komplikacyom na Bałkanach.

W Turcyl.
Konstantynopol (AP). Ż ’iPłoka w  rozpo­

częciu a k c ji wojennej, spow odow ana przecią­
gnięciem się rokowań z Fortą w celu w ygra­
nia na czasie, jak rów nież nieprzygotowanie 
do w ojny psństw  zw iązkow ych, w ypadły na 
korzyść Turcyi.

M obilizacją w toku. T rai sport wojsk dc 
Europy odbywa się z powodzeniem. W  c;ągu 
ostatni h 2 dni przewieziono z A zyi Mniejszej 
na pri ostatkach 43 tyn. żołnierzy. Do armlj 
wschodniej wj s'ano koleją z Konstantynopola 
60 tys. ludzi.

Ogółem  w prow incjach europejskich znaj 
duje się około 350 tys. wojska, w tem na tea­
trze w ojny 300 tys. W  koń:u tygodnia licze­
bność wojsk na teatrze wojny wyniesie 375000 
ludzi. Rezerwiści starsi zdają się być mniej 
wytrzymałymi.

W edług zdania fachowców żołnierze tu­
reccy są przeładowani amunicyą, lecz uzbroje­
nie icb jest świetne. Po m obilizacji flota znaj­
duje s ’ę w Bosforze, gotując się do w yrusze­
nia na morze Czarne w celu bombardowania 
w ybrzeża bsłkańskiego. G łów na kw atera mie­
ścić się będzie czasowo w San-Sfefano, gdzie 
sułtan dokona przeglądu wojsk. Z e  sztabem 
głów nym  wyruszą korespondenci wojenni, w 
tej Jiczb;e i korespondent Pet. A.%. T el. K o ­
respondenci dopuszczeni są tylko do głównej 
kw atery pod bardzo krępującym i warunkami.

Szp:talą,dla turków.
Kcnstsntynopol (AP). A m bassdor nie­

miecki w Konstach udzielił połow y gmachu am­
basady niemieckiej na lokal dla szpitala, mie­
szcząc go 100 łóżek. Am basadorow ie angielski, 
francuski i austrynck: rów nież postanowili przyj­
mować rannych turków do sw ych szpitali.

Taktyka Turcyl
W iedeń ( W ł). W  kolach dyplom atycznych 

twierdzą, że T u rcya zdecydow ała się ną krok 
stanow czy w chwili, gdy m ogłs zacząć przewóz 
wojska z A /yi Mniejszej na plac boju. Po za- 
warciu pokoju z W łocham i 50,000 w c is k a  
sm yrneńskiego mcżDa użyć przeciwko państwom 
bjłkańskim

Opieka Austsyl.
Wleded (Wł.). Rząd austryacfci objął o- 

pickę nad poddany mi tureckimi w Serbii.

Na morzu.
Wiedeń (Wł-). D w a pancerniki tureckie 

zatrzym ały na morzu Czarnem w pobliżu uj­
ścia Dunaju dwa parowce bułgarskie.

W delegacyach.
Wiedeń (Wł.). W pływ ow i delagaci uw a­

żają sytuacyę za tak poważną, iż wątpią w 
możność odbycia stsyi delegaeyi wspólnych da. 
7 listopada.

PofsI rezerjw ^ta.
Paryż: (Wł.). Poseł bułgarski Sf.anczew 

odjechał jako rezerwista.

Na Krecie.
W iedeń (W ł). Z  M alty wysłano pułk 

piechoty angielskiej dla obsadzenia zatoki Suda 
na w yspie Krecie.

Lekarze dla Serbii.
S3lsłog;Ód (W ł). Rząd serbski poszukuje 

290 lekarzy dla w ysłania na plac boju. P ierw ­
szeństwo mają słowianie. W szyscy lekarze cu­
dzoziemcy, czynni w armii serbskiej, zyskują 
prawo dożyw otnie na praktykow anie w 
Serbii.

Ko oferent ya m ocarstw
Pa?yŻ ( W ł).. Rząd angielski zgodził się 

na propozycyę P o ln c a ić g o  zw ołania konłeren- 
cyi m ocarstw w sprawie bałkańskiej.

W W iedniu propozycyę. ta jest uważana 
zis przedwczesną.

Zaprż5C7f*nie.
P.£łog*Ót (AP). Serbska agencya tele* 

grificzna zaprzecza urzędownie wiadomościom, 
podanym przez gazety w K ojstan tynopolu , ja ­
koby serbowie usiłowali atakować w kierunku 
Sienicy i zostali odparci. Przeciwnie, turcy na­
padli na serbów  między Ristowsezem  a W ra- 
gowo, gdzie serbowie ograniczyli się wyłącznie 
do samoobrony.

Na giełd&Gh-
Bilh&O (AP). N i  giełdzie panika Spodzie­

wany jest krach kilku m iejscowych instytucyi 
kredytowych na sumę 5 milionów pesetów.

W kolach handlowych.
T sgan rog (AP). Tr?.nzakcye dotyczące 

eksportu zboża zostały zupjłnia przerwane.

Skutki wojny.
S&l niki (W i.) .  T u rcy  zniszczyli doszczęt­

nie w eś R yw asz, poniew aż m ifszkańcy pozw o­
lili bulgsrom strzelać z dom ów do turków K o ­
biety i dzieci usunięto. M ężczyzn oddano pod 
sąd wojenny.

P.*zygotowanfa turecki#
Konstantynopol (Wid. Gubernatorem wo­

jennym  został m ianowany generał Mahmud- 
basza.

Dowódca armii wschodniej Abdul-basza 
wyjechał na plac boju. Turecka fłota wojenna 
gotuje się do akcyi.

Neutralność mocarstw-
Petersburg (Wł.). K o k o rc e w  oświadczył 

przedstawicielom rządu, że zachowanie neutral­
ności przez m ocarstwa jest zapewniona.

Guczkow obrońcą słiw lan .
Petersburg (Wł.). Guczkow oznajmił swym 

przyjaciołom , iż rzuca politykę i udaje się na 
Bałkany z oddziałem sióstr miłosierdzia.

7s warcie pokoju.
Ouchy (AP). Po podpisaniu protokółu o 

warunkach pokoju ukaże się irade sułtana z o- 
głoszeniem sutonomii Trypolisu i Cyrenaik’, a 
następnie dekret króla włoskiego o zarządzie 
Libii pod zwierzchnictwem  W łoch. T u rcya  zo­
bowiązuje się do udzielenia am nesty ludności 
w ysp morza Egejskiego. W tedy dopiero n a­
stąpi podpisanie ostateczne traktatu pokojowe 
go, następnie zaś zostanie przerw ana w szelkc 
ak cja  wojenna 1 w znowione będą stosunki p rzy­
jazne ponuędzy obu państwami.

Rzym  (AP). W iadomość o zaw arciu po­
koju przyjęta została w społeczeństwie obojęt­
nie. Prasa urzędowa podkreśla pożytek poko­
ju i świetne ukończenie w ojny.

Wybory w Królestwie.
W arszaw a (Wł.). O regd aj odbyły się w 

W arszaw ie w ybory w yborców  na posłów do 
Dumy Państw ow ej. Na 40,000 praw yborców  
głosow ało 22,163.

Najwięcej głosów  w stosunku do w ybra­
nych ległtym acyi złożono w okręgu 13-ym , w 
którym w ystaw ił s?rą kandydaturę Kucbarze- 
wski, i w 10-ym, okręgu Dm owskiego, w  któ­
rym  n& 1920 w ybranycn legitym acyi głosow a:o 
1,890 praw yborców .

O dbyw ała się ożyw iona agitacya, be2 
zajść. K rążyły  odezw y żargonow e na korzyść 
kandydatury K ucharzew skicgo.

W  trzech okregrch żydowskich głosow ała 
połow a praw yborców . Fala praw yborców  naj­
liczniejsza była przed wieczorem.

W a rsza w a  (W ł.k Dm owski w dziesią ym 
okręgu wyborczym  przepadł, Kucbarzew ski 20 
stał w ybrany w trzynastym  okręgu większością 
3/j głosów . L ista  żydow skc-nacyonallstycm a 
prżeszła w ośmiu okręgach, „K on cen tracya*—  
w pięciu, narodow a dem okracya— tylko w dwóch 
Lista lew icow a nie przeszła w żądnym okręgu

W arszaw a (Wł.). O itatcczn y wynik w y­
borów: cyrkuł pierwszy: ,kon cen tracya“ otrzy­
mała 665 głosów , narodowa dem okracy -»— 595i 
cyrkuły drugi, trzeci, czw ariy i piąty zdobyli 
żydzi— nacyonal śd ; w cyrkule szóstym  z w y ­
ciężyła narodowa-dem okracya; w cyrkule siód­
mym żydzi Zw yciężyli narodow ych demokratów

więksccśc ą 47 głosów; w cyrkule óśmym z w y ­
ciężyli żydzi; cyrkuł dziewiąty .koncentracya* —  
339 głosów , nar.-dem okrącya— 250; cyrkuł dzie­
siąty: .K o n c e n tr a c ja '— 1,027 głosów , dem o­
k r a c ja — 732; w cyrkule jedenastym  zw yciężyła 
.kon cen tracja*; w cyrkule dwunastym, wsku­
tek rozbicia się głosów  polskich, zw yciężyli ż y ­
dzi; w cyrkule trzynastym — .koncentracya*; 
w cyrkule czternastym — narodowa dem okracya; 
w cyrkule piętnastym — żydzi.

Ogółem  żydzi wybrali 45 wyborców , 
.koncentracya* —  24, np,rodowa dem okracja n .

W a rs za w a  (Wł.). Jakkolwiek większość 
wyborców -żydów  stanowią naeyonaliści, jednak 
jest nadzieja, źe się uda skłonić większości 
polskiej tylu w yborców , żeby został w ybrany 
Kucbarzewski. W śród w yborców  żydowskich 
niema żadnego możliwego kandydata na posła 
Krążą pogłoski, źe będą forytow ać jednego 
z trzećh kandydatów  robotniczych.

W arszawa (Wł.). D ziś odbędą się w ybo­
ry  w yborców  miejskich na p row in cji.

Radollt (W ł ). Dzięki rozbiciu głosów , po 
mieście krążą trzy listy wyborcze, w tern jedna 
żydow ska. W yn ik  w yborów  niewiadom y.

Piotrków (W ł.) W ybrano pięciu p o­
laków

Sosnowiec (W j ). W ybrano sześciu n a r - 
dem okratów, 3 robotników bezpartyjnych. Z o ­
stał w ybrany Michał Łem picki, kandydat na po­
sła z gub piotrkowskiej.

Lublin (Wł.). W  H rubieszowie zostali w y ­
brani w yborcy koncentracyjni.

KallCZ tWł.). W ybrano czterech narodo­
wych demokratów, ponrędzy nimi byłego posła 
Parczewskiego.

Będzin ( W ł). Przeszła lista narodowo-de- 
mokratyczna.

LÓĆŻ (W ł.) W  Lodzi prawie zapew niony 
w ybór n acjo n alisty  żydow skiego d ra BemaSza. 
O św iadczył on, żc nie wstąpi do Koła Polskie­
go, ale będzie bronił krzyw d polskicb.

Lublin (Wł.). Na w yborach w yborców  
miejskich w  Lublinie żydzi pow sfrzym ali się cd 
głosow ania. G łosow ało zaledwie 3 15  praw y­
borców, pomimo silnej agitacyi

Wybory na Litwie.

Wilno (Wł.). W  gubernii mińskiej w po­
wiecie bobru skini z kuryi ziemiańskiej został 
w ybrany W acław  W ańkowicz; w gub. kow ień­
skiej, w po w kcwelsfeirn— Stanisław  K ogno- 
wicki, K arol hr. Zabiełło, Edward Kudrew icz 
i M aryan Babiańsk..

Wybory w  Cesarstw ie
Petersburg (W ł.L Na wy barach w ybor­

ców  z powiatu petersburskiego postępow cy od- 
nif .śli św ietne zw ycięstw o.

Znaczna tranzakeya.

Siedlce (Wł.). Dobra Biała Radziwitłow- 
ska, obszaru 280 włók, nabył od Ł ysakow skie­
go Albert hr W ielopolski, zięć Tom asza Z a ­
m oyskiego, za 1,200,000 ib.

Skarga.

Petersburg (W ł). A dw okat Reinhardt 
Hośy’ prokuratorow i skargę w spraw ie oskar­
żenia k ktorki zmarłej powieściopisarki Elizy 
O rzeszkow ej o skradzenie testamentu O rze­
szkowej

Anonimowi truciciele.

M edyolan (Wł.). Rozesłenem i anonimowo 
pocztą w kilku tysiącach pigułkami otruto pa- 
ręset osób. przew ażnie rodzin w łaśńcieli do* 
mów. Stan  wielu ciężki.

Uczta miała się ku końcowi. Drzw i 
się r o z w s iły i  wniesiono mumię, klórą u sta­
wiono na środku sali, wołając:

Pijcie i radujcie się, o w y w szyscy 
w ielcy tego św ista, albowiem kto wie jak pręd­
ko zamienicie się w taki oto smutny p rze­
dmiot.

Był to zw yczaj starodaw ny, t i  wnoszenie 
mumii podczas uczty, lecz zim edban y był od 
lat wielu, tak, że T u a  pierw szy raz rzecz p o ­
dobną widząc, niemile tern dotknięta została.

—  dlaczegóż to w yciągnęli zmarłego 
króla 7. grobow ca 1 spoczynek mu przerwali, 
by go na now o w św iat żyjących w prow a­
dzić, mój stryju?— zapylała  T u b, wskazując n*. 
k ,ólewskie szaty, w które mumia była odziana.

—  łłie jrst to żaden k ró l— odparł A bi —  
lecz nizkirgo puchodzcriia esoba, a może n a ­
wet tylno kaw&kk drzewa, królewski zaś ureuu i 
beiło dano mu jedynie dla tego, by w ten 
sposob uczcić Faraona, dostojnego naszego g o ­
ścia

lu a  brwi zm arszczyła, Faraon zaś uśmie­
chnął się smutnie:

I przejmość to wątpliwa, mój bracie, 
zw ażyw szy, że stosuje się do mnie, któremu i 
tak już do grobu niedaleko.

Alt; nie uskarżam się, tbo i tak pamiętam 
c tern, co i mnie i nas wszystkich oczekuje u 
kresu żywota.

W ów czas A bi rozkazał aby mumię wy- 
n esiono i usilnie przepraszać zaczął gości, za­
pewniając, że niezręczność tę popełniono jed y­
n e  dla tego, iż było to zw yczajem  w Memfi.?, 
i że tą samą mumię czy też kłodę oglądało 
trzydziestu co najmniej Faraonów , zanim sto 
lica państwa przeniesioną została do Teb

W ^takim razie— przerwała mu rozgnie­
wana T u a— najw yższy jest czas aby ją  pogrzeba­
no jeśli to mumia, lub też spalono, jeśli k ło ­
da A le  Faraon zmęczony, czy pozwalasz nam 
odejść stryju?

1 nie czekając odpowiedni, chciała po­
wstać 7. siedzenia, on jednak podniósł wielki 
Ho ty puhar w górę i tak się odezwa!

—  Zanim  się i ozejdziemy, o g< śc ‘e im i,

w ypijm y zdrowie potężnego władcy dwóch k r a ­
jów, który po rrz  pierwszy w ciągu długiego 
sw ego panow ania, zaszezyćił miasto nasze sw o­
ją  obecnością. Jak s&m przed chwilą powie­
dział, królew ski brat mój słaby jest i zw ątlony 
chorobą, nie możemy więc m itć nadziei, aby 
odwiedził nas p?i raz drugi. Ą le  na szczęście 
bogow ie obdarzyli go uroczą córką, Któ'a tron 
jego dzieli, a która panować nam będzie, gdy 
mu się spodoba udać się do państwa O zyrysa 
Jednakże, przyjaciele moi, niedobrze byłoby, 
gdyby spokój i porządek państw ow y Egiptu 
zależał od jednego tylko w ądego życia Dlate 
go też, w ypijając ten kielich za zdrowie mego 
gc-śeia, wnoszę jednocześnie życzenie, by k ró ­
low a Neter Tua, Gw iazda Poranna Am ena, 
Hatbroz moęna pięknością, znalazła pomiędzy 
nami godnego siebie małżonka, i aby ona, k tó ­
ra tylu odrzuciła, przyjąć nareszcie raczyła m ę­
ża k r# 1 królewskiej, w rządzeniu biegłego a 
mądrego 1 silnego, któryby jej był podporą w 
jej nitdoświadczeniu 1 kobiecej słabości, gdy 
nadejdzie smutna chw ila jej cssm otnięnia O be­
cni, zrozum iawszy o co chodzi i poprzedcio już 
pouczeni, powstali i w ychylali kielichy w o­
łając:

—  Znam y tego człowieka Bierz go, 
wspaniała królow o, bierz go, córko Am ena, i 
panuj nąm wiecznie.

—  Co oni m ów ią?— szepnął Faraon. Nic 
nie r o'umiem.

Podziękuj im córko moja, bo głos mój 
za słaby, i chodźmy.

G dy więc uciszyło się, T u a pow stała i 
iskrzącym  wzrokiem rozglądając się dokoła, 
donośnym  głosem odpowiedziała tak, żc w 
nfcjodległejszym kącie sali d ych ać ją  było:

—  Frraon, ojciec mój i ja  królow a w y ż­
szego i niższego E jiptu , dziękujemy wam, ped- 
dsni nasi z Menifis, za rzetelne wasze p o w ita­
nie i życzenia. Co się zaś tyczy słów księcia 
A biego, zgoła ich nie rozumiemy. Proszę bo­
gów , aby F arso a  panował n&m długie jeszcze 
lata, jaśli mnie jednak wysłuchać nie zechcą, 
to zapewniam was, że r ie  potrzebujecie się o- 
bawif.ć słabości i nic dośw iadczenia waszej k ró ­

lowej. W iedźcie także i o tem, że nie poszu 
kuje ona męża, a jeśli go i znajdzie, to w ka­
żdym razie nie w ś ió i  murów Memfisu. A  teraz 
możecie udać d ę  na spoczynek, t»k jak i my 
to uczynimy.

I odw róciw szy się wzięła ojca za rękę i 
w yszła wraz z nim z sali, pozostaw iając A b ie­
go i jego  gości oniemiałych z zadziwienia.

Rozebraw szy się w swoim  pokoju i od ­
praw iw szy służebnice zw róciła s ę T ua do Asti:

—  T y ś  mądra Asti, powiedz mi, co Ą bi 
miał na myśli.

—  Jeśli się nie domyślasz, toś nie bar­
dzo dowcipna, królowo, odparła A sti swoim  
suchym tonem, poczęci dodała łagodniej —  pm 
staram się ci to jednak wytłum aczyć.

t  O to  ks'ąźę Abi, t>tryj twój, dosta! się tu 
w pułapkę i postanowił cię stąd nie w ypusz­
czać, aż zostaniesz jego  żoną.

Gniew  straszny Ogarnął na to królowę.
—  Jak on śmie coś podobnego mówić? 

zaw olaH  zryw ając się Ja żoną tego wieprza 
rzecznego, brata mego ojca, który m ógłby być 
moim dziadem. T eg o  obrzydliw ego rospustm- 
ka, który pizcchw aia się, iż 1111 sto synów  i 
córek? Ja, królow a Egiptu, której uzodzenie 
szm  Atnen postanowił? J ik  Ly śmiesz.

—  K w cstya jest w tem, jak  en śmie, 
królowo. Jest to jednak j^go postanowieniem , 
które wykona, jeśli będzie mógł. Podejrzewa- 
h m  to cdrazu i dlatego sprzeciwiałam  się tej 
podróży do Mcmiiis. K iza ia ś  mi jednak mil­
czeć, mówiąc, że chcesz zwiedzić to najstarsze 
z egipskich miast.

—  Nie trzeba było milczeć. Trzeba było 
mówić, co masz na myśli, naw et choćbym się 
za to gniewała. A ni Abi, ani jego  synow ie nie 
oświadczali się o moją rękę w ów czas, gd y  in­
ni to czynili, niczego więc się nie dom yśla­
łam.

—  O ddaw szy raz sw e serce, zapom nia­
łaś królowo, że m*.sz jeszcze inne rzeczy do 
oddania, jak naprzykład trGn i królestw o. W ąż 
nie ryczy  tak jak lew, jest jednak o wiele nie-
h rjp ierzn ie jszy .

—  Nsechno tylko stąd wyjadę, to wów-

boczas wąż będzie miał się czego obawiać, 
grzbiet mu złamię i głow ę zduszę

A sti, musimy Mcm fis opuścić.
—  Ńie łatwo to przyjdzie, królow o, bo 

j uroczystości już na cały tydz eń ułożone. G d y ­
by Faraon nie był na nich obecny, rozgnie­
w ałby ludność północy, której nie odwiedził ani 
razu od czasu, gdy na tron wstąpd.

—  T o  mech się geiew ają. Faraon może 
robić co mu się podoba.

—  T ak, królow o, a przynajmmej tak się  
to mówi. A le czy sądzisz, że Faraon pragnie 
w yw ołać wojnę domową i zaryzykow ać sw oją  
i twoją koroną? Posłuchaj: Abi jest bardzo s i l ­
ny, a ma pod sw oim  dowództwem  armię o 
W i e l e  większą aniżeli F«?raon, bo oprócz regu ­
larnego wojska ma w pustyni tys ące bedu- 
inów, którzy go za ew ego pana uważają, i 
którzy na skinienie jego  gotow i spaść na E- 
gipt jak  szarańcza. Przytem  mamy tutaj zale­
dwie 500 ludzi g w arćyi, podczas gdy pułki 
Abiego na waszą cześć zw ełane, zalew ają cale 
mineto, a w ojenne jego statki pokryw ają rze-

j kę. Jakże opuścisz Mcmfis bez jego  p o zw o ­
lenia?

Jak w yślesz posłeńców o pomoc, która 
zaledwie za 50 dni nadejśćby mogła?

Tua, m dząc niebezpieczeństwo, uspokoiła 
się i rzekła:

—  Ż 'e  A sti uczyniłaś Jeśliś to wszystko 
przew idywała, powinna byłaś ostrzeń z Faraona 
i Radę

—  Ostrzegałam  ich królowo i M ermes 
icb ostrzegał, ale nie chcieli słuchać, mówiąc, 
że to bezpodstawno obaw y wywołane wiarą 
w  any i złudne widzenia Co więcej F araon  

'posłał po mnie i po Mermcsa i poóziękow aw - 
w sry za naszą troskliwość, zapew nił mnie, iż 
zb td tł całą tę sprawę i m c znalazł najm niej­
szego powodu do obarry, poczem zabronił mi 
wspemia^ć Ci o tem, ponieważ młodą będąc 
i kob:etą, m ogłabyś nR3traszyć się i zabaw ę 
przezto sobie popsuć.

(D c n ).
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Magazyn Towarów Futrzanych

P . M . D O B C O W A
K ijó w , M ic h a ło w  a k a  N r 7 .  T e le f o n  2 5 - 5 4 .

Poleca w  wiel- f n u i n i r . i  f l l ł f T O n A  gotowe męskie i damskie rzeczy futrzane, dochy, gorżet- 
kim w yborze l U W d r j  I l i  Li £ O i  ki, d ufki, czapki, kołnierze 1 dywany. Dobieranie, farbo­
wanie i w ypraw a futer dokonyw, się we własnej p r a c o w n i .  S p e o y a l n y  o d d z i a ł  d la  p r z y j t n s w a -  
n ia  o Ł s t a i u n k ó w ,  o k r y ć  d a m e k i c h .  M a g a z y n  z a o p a t r z o n y  «  w ie lk i  w y D ó r  n a j r o z m a i ­
t s z y c h  j e d w a b n y c h  t o w a r ó w  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  f i r m ,  s u k n o ,  p l u s z  i a k s a m i t .  
Co do w yboru i gatu ku tow arów  — prosimy się przekonać. 4488

3 | ■ y r Ks. Zdzisław  Lubom irski i S-ka,W arszaw a Z óraw ia Nr 22
H m C l f  1 0  K l I l P H  3 P C n P  Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i t a k s a o y e  le A -
B U l O l ń J  .7 . i .r i iJ C  V  U w C l l W  n e .  Komis sprzedaż lasów . Nasiona i sadzonki leśne

4706

K R E S Z C Z A T Y K  2 2 . 3

f i l i e .  Xozlatyn i jfłleksan&rówka Kijbmsklej

W Y Ł Ą C Z N I R E P R EZ E N TA N C I P IER W S ZO R Z ĘD N Y C H  FA B R Y K .

Ruston, Ps-oetoi* & C-oti

Rud. Sacki
cze do burakó'

Perkun;

Lokom obile, lokom otyw y drożiie i do orki, m łocsrnie 
parow e zbożow e i koniczynow e.

Pługi, siew oiki rzedowe i wie 
lorzędowe pi ln ki i przeryw a- 

cze do buraków i zboża.
M o k ry  naftowe stałe i lokomobile no­
wo ulepszore, ekonomiczne i prawic 

Dez dymu.

R. A. Lister* & C-o:
mleka, łatw e do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w  działaniu, pięknej formy^

M locarnie konne, kie 
raty, sieczkarnie bębM. Wolski I Sp.

nowe.

Hotel-Pensyonatlir19
Kuchnia wykwintna. Komfort no 
woCzesny. Pokoje od i  rb. Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 16. 
I sze piętro m. 10. Telefon  28 23.

i siekacze Benthalla,™1 Clayto- 
na i R U b ei-a .

Cieszące się uznaniem : Ekstyrpatory, k u ltyw atory „ A ta m a il" ,

WŁASNE! FABRYKI;□y stalowe etc.

Chiński magazyn herbaty

T .  i. K O M A R O W A
K r e s z c z a i i y k  AIS 4 8 .

S p r z e d a ć  d a t a l i c z n a  p o  c e n a c h  S a u r ł o w y t i h i
I I  1  1 Popow a Gubkina, KuznieCowa, Periow a, Bot | ą
4 1 0 1 *1 1 2 ( 2  kina, W ysockiego, Diemeutjewa i in. firm. Je- K 2 w 2  
J e w e  W M t M  dyny m agazyn w Kijowie, gdzie
est palona i mielona za pomocą ma- Y f « ! « « «  H s le s i d e r s k i *  lep- 

szyny elektrycznej w  jbecności kupu- J l d a f l O  szych firm o l  t r t  
icego. S u r o g a t y  własnego w yrobu 20 kop.

a  1 |  % h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  o u k i e r k i  osroeoi«r>aLZErl!li20d * in‘ W yro b y  cukiernicze: G. Bormana, Sin 1 S-ki, 
Krom skiego i in. lepszych firn?. Z aw sze świeże 

Pp. kupującym herbatę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao — dodaje się

BliIZki
Szlafroki
Matinć
Spódnice

S t .  P e t e r s b u r s k i e j  f a b r y ­
k a  b ie l i .r n y  i k r a w a t ó w

Ł  JC fkszman
P r o r e z n a  2 , te ? . S 8 2 .

Przyjm uje zamówienia, prze­
róbki i znaczenie bielizny

C e n y  s u m ie n n e  i s t a l e .

WYDAWNICTWA ROK III

K A L E N D A R Z  
Encyklopedyczne * Praktyczny 

ia  rok 1313
wyszedł z druku i zawiera: sto kilkadziesiąt artykułów,
mnóstwo porad i wskazówek praktvrziTvcti, map, planów, 

zestawień statystycznych i t. p.

portretów, oraz niezmiernie c ie­
kaw ych kartografii encyklope 
dyczno * statystyczno-porów naw ­
czych.

Szczególną uw agę zvzrócić należy na artykuły pióra: Z  Dę 
b i c j ć i c g o ,  C z  J & i s f k o w s k i e g o j  T .  J a r o s z y ń ­
s k i e g o ,  S i .  ^ ) z i c k i e g r r J .  L ^ p e n t o w i c z a ,  H. 
M o ś c i c k i e g o ,  J  S o B n o v ? « k i e g o  i ia- oraz n a  
n n d e p  b o g a t e ,  s t a n o w i ą c y  s p e c y a l n o ś ć  
„ R O C Z N I K A * 1, dział wiadomi ś :i encyklopedycznych, 
w opracowaniu najcelniejszych pisarzy. Działy naukowe pod 

redakcja  specyalistów.

200 \\mm

l i
zaw ierający nadto wszelkiego ró fta j j inform acye kalendarzo­
wo-astronomiczne, geograficzne, etnologiczne, polityczne, 

chronologiczne, historyczne, statystyczne i t p.
z n a jd o w * ć  s ię  w s  w s z y & tk ic h  

d o m a ch  p o lsk ich -

Cena k. SO, f  uprawie karionoiej k  8 0 .
Do nabyci t we wszystkich księgarniach. 4009

1
z rękami!

JUR0KSIL“
bez chlorku, bez sody

p i B P Z B
b ielizn ę

ber. mydła. Po go­
d z in n e j gotowaniu c 
trrym uje się bieliznę

p p z^ d ziw n a j
b i a l o ś c L

Ż ą d a c ie  w s z ę d z ie  
Paczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsh 
T -w a Handlu Towa 
rami Aptecznym i w 

Kijowie. 5498

rn ®  ble tżyw a n e i nowe, 
Stylowe i zwyczaj 

ne, bronzy, porcelana, dywany, por-
p-emium z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na tyć ry oraz inne rzeczy do umebló
lui 1..W edhat tut trnłAwcp % łsh la  h s in h iis o u iA  3 domsw:wnw ■* 1   1__ _ ______s k łfd z ie lu b  też rabat -w gotówce. 3a e b le  b a r d m s t r . z t  1 p a r a w a n y

g o t o w e  i na obstalunek. 3837

F a b r y k a  W y r o b ó w '  d e t a l o w y c h
DOM HANDLOWY

wam a pokojow ego, nabyto na sezon 
w wielkim  w yborze.

Ceny przystępne. szanty
przekonać się

w  K I J O W I E .

in IOWO -

T e l e f o n  1 3 - 3 3

Rzeczy okazyjne 
Ml. T a b a c z n ik a .

 3968S lo ż n a  n a  r a t r .

LUNA“

A H r o c *  ^ P t B  z e z a  ł y k  JY5 
“ tli D o. Telegraficzny „E m b u

Namowszej konstrukcyi.
Efektowny w ygląd 
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty 
Nader łatwa obsługa 
Długotrw ała sprawność.

Cenniki gratis —  franco

N ś 5 . Ttalef. 9 -2 7  i 25-13
£ i j ć w ” .

594

D o  s p r z e d a n i a
M E B L E

salon, jadalny i sypialny. W i­
dzieć można oJ g. 2 do 3 godz. 
Gimnazyalna Nr 1 m. 5. 4571

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I ty

l i i i i  M iiiw d i Utwi i lei
£ « l i ż y ta  k o p  85 ) a  p r i s s y ł k g  k a p . 40 .

TRESC:
Koniec zarysu (sprawy włościańskiej 
na Litw ie. —  Usiłowania polcpsie- 
pia stosunków pańszczy źnianych. —  
Ujemny pod tym w zględem  zwrot 
po przejściu L itw y pod pr-mowanie 
k o sy  —  Ściąganie rekruta do wojsk 
rosyjskich, — U lgi psnszczyżninnym, 
poczynione przez św iatlejszych o b y ­
w ateli.— „Państwo MinkowieCkie“ —  
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y :

wojsk litew skich —  W idok Mohylo 
» a  w  końcu XVIII wieku. —  Adam  
Chmara, ostatni w ojew oda miński.—  
Michał Hołyński, m arszałek mohy 
lowski. — Prot Potocki, ekonomista 
i finansista, w ojew oda kijowski. —  
Maurycy Franciszek K arp ’, pisarz 
poi.tyczny, Crłcnck R ady Najw. Nr 
radowej litewskiej w  1743 r. —  Ma- 
ryanna z ks. Lubom irskich Fro ow : 
Potocka, później W aleryanow a Ż u ­
br, w o Wa. —  Mur przy Ostrej Bramie 
w  hońcu XVIII w . —  Dolny Zam ek 
wileński w  końcu X V III w , —  Ge 
neral P aw eł Cyćyanow  —  Platon 

'Z ubcw .

Wszystkie
S t a r o ż y t n e  i r z a d k i e i  m eble 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, broń, sztychy oraz p e r ł y ,  
b r y l a n t y ,  h o s z t o w n e  k r m ie n ie

Kupuje
po wyjątkow o w ysokich cenach

„A. J. Zolotnicki^
K reszczatyk 23 w prost poczty, platy­
nę, złoto i srebro w edług kursu 
Tnksowanie i informaCye bezpłatni . 
Z w ra c a ć  się listownie i osobiście

„A. J. Zolotnicki ‘
K reszczatyk 43 wprost poczty, T elef. 
386. Firm a egzyst- od 1.858 r. 2609

łan H ołyński, m arszałek m chylow  
ski — Ignacy Prozor, generał-major

iils prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. SB, 
z przesyłką kop. 8 0 .  * 322

Zam ówienia w raz z opłatą nu .D zieje Porozbiorow e L itw y £ Rusi* na 9 
ia  1 34 zeszytów przyjmują: Adminlstracya .Dziennika Kijowskiego" w Ki­
jowie Kreszczatyk Nr 38, w a z  w szystkie księgarnie w kraju i za granicą

S io a a g M c w y  p r e s p e k t  a a  t g d a a l c  T fy e y ła  al% b e z p ła t a lc .

Jainpol - Wołyński
Prenumeratę 

„ D k i ę n n i k m  K i j o w s k . "

przyjm uje

p. Mieczysław Święcki

M g !s lP il! ls i i i . i l i» l i !
S t a c y a  K o le i  7 e£ F o łu d . Z a c h .

Kapitał zakładowy 300,000 rubh
fV/re®  t e l e g r a f i c z n y )  W IN N ICA, S U P E R F 3 S F A T .

f 0 L£CA:
S U P E S 2F C S F A T  S S 1̂  zawartości kwasu fosforowego, rozpusz­

czalnego w wodzie, podług analizy, opakowany 
w mocne 6 -io pudowe worki z plombą fabryczną. 

S A L E T R Ę  G 3 3 1 U J S K &  S S - iS ^  azotu, w  oryginalnych zagra 
niczoych workach.

N A W O Z Y  K 3 E & P L E  tTNEi 3 azotu i 12 % fosforu.
6  ̂ azotu i 10 % fosforu.

1 oS O L  P O T A S O W Ą  3 0  ś 4 0 T -  ł 4334
K A IN lT  eJ2s4'{;
Z U 2 L E  T H O M A S A  17 - 1 8  ̂ zawartości kwasu fosforowego. 

C£EC??UI N A jŻ Ą P A N IE  —  F R A N C O  i G R A T IS . '

W ysyłka d e ta liczn a  I wagonowa do w szystkich kolei Rosy|skich

m m m m .
W ła s n o ś ć  ] 

Rządu 
Frań 

k ie g o

Wystrzegać się falsyfikaltitr i dokładnie określać źródło.
1 I - ,mmmmfif 7,''”

. . . . .  g r m

YICHY HOPITAL

Choroby norek, pęcherza 
i żołądka.

Choroby w ątroby i przy 
rządu żółciowego.

Choroby kanałów traw ie 
nia, żołądka i kiszek

w -

V .  Ktaczkowski
Kreszczatyk Ł  54 (bel etage) tel. Nr. 26-47

posiada na składzie w wielkim wyborze

mkryalj filryk a&plskich i krajowysh
W y k o n a n ie  | o b o ts lu n k A u r  w z j r . i w e .  451)0

o d n i k  P o l s
P is m o  pofćttycznc, n p o t e c z n s ,  nłaukowót 

—  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c a n e  ■

p ośw ięco K t)  z a g a d n ie n io m  ity c ia  , n a r o d o w e g o

wychodzi w Warszawie.
D l .  Ś - t o  K r z y s k a  M  16? t e l .  228- 33.

O rgan niezależnej opinii narodowej- 

O dzwierciedla całokształt, życja polskiego w e w ‘5zystkich dziel- 

licach i jego zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nsuki i rztuki pozw ala czy- 
u liu k o tti u tzym yw ać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej

Redaktor i wydawca: H ZARAN0WSK1-

C E N A  P R E N U M E R A T Y :

rb. 7
1 jłUtLUCIUlC
( kwartalnie „ 17 5

/ rocznie 
W W arszaw ie: ;  półrocznie „ 350

Z a odnoszenie 
; do domu 

20 kep, kwartalnie.

/ rocznie rb. 8
W Królestwie 1 Cesarstwie: ,  półrocznie „ 4

V kwartalnie ,  2

/ rocznie rb. 9
Zagranicą: )  półrocznie „ 450

t  K w artalnie .  2 25

PLUSZw y m ię t y  na

1 1 1 l i i
s p e e y a ln ie  p o d n o s i  — 
b e z  p r ó c i a .  4416

Farbiarnia ZAJCEW  S M & S

5- 1,000 
świec 

110 wnlt
oszczędności'

S ie M e N S  & łia L S K e
P i e R w s z a  z  w o i F R a m o w A  c ią c H ioną n i t k ą  

Wielka oszezędność!
Łagodne światło! Niebywała taniość!

Kijów, Muzykalny zaułek M2 1. Il6l
ł i  w ie lk im  w y b o r z e  n s j r o z m .  SKŁA.-> K A B A I U Ł Ó W , K O LN IE

R £ Y  i m u f e k  w  magazynie

B . IC o s i^ ik e w a
Fuaduklejowska 4. Nad cukiernią 
Franęois 2 gi dom od rogu Xresz- 
czatyku. Ceny bez w spółzaw odnictw a. 
P rzy m agazynie specyalna p racow ­
nia dla dobierania i farbowania roz­
maitych futer Wykonanie sumienneFutro

T a n ia  K u c h n ia '4 o ł a  K o ­
b ie t  LP o fe k

Ftmdukbijowska 26 m. i, 
założona w  celu, by m łodzież ucząca 
się i Judzie pracy niemająć.y czasu 
aa prowadzenie kuchni w domu— 
mogli być pewni, że m?ją zdrow y 
jokarm, starannie przy rządz :-ny na 
maśle i W cenie kosztu. Obiad 30 
kop,— w abonamencie 28 k. 3662

Os o b a  p r z y j e z d n a  poszukuje 
miejsca do p;e legnowania ch o­

re 1. L reszctatyk  41 rn, 52, Anna
m »- 4fi3K1’ iederman.

Ps s z u k u j i ;  mieisca gospodyni,
znam się na różnych gałęziach 

f gospodarstwa kobiecego. O ferty 
j uprasz. nads. do Adm.  „Dzień. Kii." 
{pod Nr 2h E. F. 403!)

P R A C O W N I A

sukien i kostyiisnów
Jflaryi Baranowskiej
vVielka-Podwalna 33 m. 12. 4270

M A S L 0 śmietankowe zupełnie 
św ieże 40 i 45 kop., 

nało-solone 38 kov fun. Msga- 
zvn „W asiekina*. W- W asyikow ska 
Nr 8. leief. 36:3 2568

^ '. . i lw e » m ny mas azy n 2 ” B E R -
ł l l i r Z f l  M A N A Soiijowska 4. 
§  Znacznie rozszerzony
1 zaopatrzony vz wielk: wybCr naj­
rozmaitszych futer: k a r a k i t f y ,  k o ł ­
n i e r z e  i m u fk i  po cenach oez 
współzawodnictwa, o czeta uprasza 
się prjekonać. P rzy  magazynie spe­
cyalna pracownia dla dobierania i 
farbowania futer. 4394

Siaroiytne obrazy
Sprzedam. Lwowska, -Kudrawski 
óaułek 8 m. 1. 4428

samowar ł7e«;Do sprze
dania 9 < W !U V ? tt l  t o n s k i
i porcelana. Pirogc-wska 5 m. 1 45'.)8

Oo ś w i a d e z o n a  n a u c z y c i e l k a
muzyki udziela lekcyt w edług 

najnowszej metody przygotowuje do 
szkół* mu ycznej. Dmitrowska Nr 23 
m. 18 listownie. 44(J4

Na u c z y c i e l k a  polka. dypl. szko­
ły  handlowej poszukuje Jekcyi, 

zna gruntown:e język francuski. Fun- 
duklęjowska 72 m. 1 od g. 10 do 12,

-151)5

Na u c z y c i e l k a  polka poszukuje 
iekcyi do kl. młod. gin n,, zna 

szycie, pos. ręk. p. P>ałta, podoi, ju b  
A . Dobrzańskiemu. 4558

JKI u z y k i
studenta.

lekcye (forte­
pian) niedro­
go udz. żona 

Gogolewska] Nr 23 m. 9.
45(15

g is i i t e c h n ia i ,  był j  
nauczyciel szkoły han 

dl owej w Królestwie udz. Iekcyi
Student
korepetycyi.
mieszk. i>

Gogolewska Nr 23
4508

P o t r z e b n a zaraz na wyjazd 
bona pclka do 

dwóch dz'ew czynek. Inteligentna, 
znająca język iranCuski, pożądane 
szycie, Adres: M ar.-Błagowieszczeń- 
ska 98. Dubrowska. 4599

Q ł i l H  za ™ałt wynagro
O l L l i .  dienie lub obiad . poszuk. 
lekć. Mogę na wyjazd. Bezakow- 
ska l’2  ̂ 11 j) ŁjJji!-1

Płszukują fdoświadflzonej z a r z ą ­
d z a ją c e j  k a w ia r n ią  zgłaszać się 
tylko z di/bremi rekomendacyami do 
biura Hotelu .P raga- W . W łodzi­
mierska.

«r°  » y "® i9 ® 5* -  Elektr.
J T U I\.U | 0^w . Moztia z calem  u 
trzym. M .-Blagowieszcz. 104 - 3 . 4004

S t ^ d .  U n i W .  na wyjazd^Fun-
duklejowska 03 m. 8. K. K. 4614

Młoda in telig en tn a  przyjezd. 
polka, znająca się nr. 

kuchni i gospodarstwie z dobremi 
świadectwam i poszukuje zajęcia za 
nieduże wynagrodzenie byleby w  ci 
ebym domu. Może być do dwojga 
w iększych dzieci. Adres; W ielka 
W łodzim ierska 38 Hotel B tll vue m. 
20 S. Budzisz. 401.7

Słuchaczka S f f S i
K ursów  (8 kl. gimnazyum) postuku­
je Iekcyi za pokój lub w ynagrodze­
nie, Róg Lw ow skiej i Siennego pl. 
d. M 1/JL2 m 20 dla J. F. 4620

P o i z u k a j ę  g o a p e d y n i  n a  w t e ś ,
znającą mleczną gospodarkę i 

w szelkie zajęcia wiejskie. Nesterow
ska 32 m. 9. ] 4fj34

Parisieiine bien recomman- 
dee eberche [le- 

cons e^rire. F’etite Jitomir Ns li)
lg. :! 4042

S y H n ii- i Przyi- polfea) poszuk. 
lellUilUfCó zarządu dom , "szycia, do
Chor. mo)e wyjeęfiać. T roićki za
» łek  0--9.  T e m t .  4051

Dośw. kor. uk- u n lw .uoszuku
Wr,-\\'asylkowska 37

je  Iekcyi.
m. 9 od 5— 7. 

4044

Po s s u k u j ę  p o s a d y  rządcy, kon­
trolera Iud buchaltera, kawalećsk. 

lub familijr.. Posiadam długoletnią 
prakt,, mam poważne rekom endacye.
Kijów, Kuźnieczne 102. G łuchowski 
dla PrawdziCza 3707

D s  w ^ i i a j ę o i a
Pokoje um eblowane miesięcznie i 
dziennie ze w szelkiem i wygodam i, 
nowe umeblowanie, winda, elektr., 
wanna, P lac Bohdana, Chmielnickie­
go (Resnrabka) dom Nr (5, w ejście 
frontowe, szw ajcar wsltaże. 4085 

P e n s j o n a t  '

8 A Y O T
w K rakow ie przy ul. Krupniczej 
1. 22 1 p. I rządzony z komfortem, 
oświetlenie elektryczne, łazienk*, te­
lefon, kuchnia wyborowa. O n v  
przystępne. 4f>95

Majątek
sprzed. 306 dzies., s e p a r , kij. gub. 
Szczegóły u Adw okata przysięgłego 
Frycza, Kijów T roicki zauł. 5 . 457)1

WINNICA 313

prenumeratę (,D x3e n n lk a  KT- 

l o w o k i c g c 11 przyjm uje

Księgar­
nia i  Fstsmtekiep

Cld Adminlstraoyi.
Dla ude.MępuIunla prenur e t . ,B ilc «  
alka K£j«wtkieg*° nabycia na w  a 
runkach najdnsudałejtzych kdlążek 
niezbędnych w  każdym  l im u  pula- 
klm, puruznm lel^Kiy i lę  z w ydaw ca 

a l  1 dstęy: ujemy

po eonie zniżonej
w yłącznic tylk» n a lz jm  prcnuuicra 

h m .  |tt

DZIEJE POLSKI
D- a Feliksa Kwiecznego.

s  tomy, Ac UnDtracyl Iłlnińza, Cat» 
roapa N ilss! z podziałem  na weje- 
w óóztw a. Cena dla prenum eratorów 
„Dziennika K ijew lkiege"t

—  R b .  & k o g j .  S C ?  — —

(w ozdobnej epraw ie)

K r a k ó w  = =
RyB filHteiydzay de psJew y X V II w

R b .  8 .

k s lą g a p a k a  rit- S ).
(W  ezdabnej uprawie)

Na piewineTrę w y ly łtm y  za zalEóze
storn z «ałąCzexi:>i lu fz tż w  yr- e 

ty łk i,

M slrtw  itMWlcdilalay ^ 9<aiit r « i  S te llt e k l.  Dr>!kfxnia PoI*̂ « w Tijow?» aiicn X *sxo«tyk H 38, Wyiawcfi A bIoa! Zgol«ó«kl.


